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naszych o wczesne odnowienie przed­
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Zwracamy przytenr. uwagę, że dla uni­
knięcia wszelkich nieporozumień, najlepiej jest 
wysyłać pieiiądze w p r ( » : , t  p o d  a d r e -  
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Yiaruiiki preuumeraty wyfcej.

Z ziem polskich.
ce  Prześladowan.a wszelkiej polskiej m y­

śli w zaborze pruskim nie ustają na chwilę. 
Obok nowych sz tuczek , do których zaliczyć 
należy rozwiązywanie polskich zgromadzeń, 
praktykuje się także dawny system, w szcze 
gólnoeci dotkliwy dla prasy wielkopolskiej, n a ­
rażonej na ustawiczne procesy i kary Świeżo 
donoszą znów o t a k i m  procesie z Poznania . 
Przed izbą karną tamtejszego sądu z iem iań ­
skiego s taw ał naczelny redaktor K uryera  po­
znańskiego p. dr. K a n t e e k i ,  oskarżony o o- 
brazę powiatowych inspektorów szkolnych i 
komisarzy obwodowych, które.) się dopatrzyła 
prokuratorya w artykule u nieszczonyin w nu- 
m urze Pb2 K uryera  poznańskiego roku zeszłe­
go Za obrazę tę skazano już  byłego redakto- 
la  odpowiedzialnego K uryera, p. Sm olińskie­
go, ale proKuratorowi ta kara  nie wystarczy­
ła  i pociągnął do odpowie lzialności także na­
czelnego redaktora  , ponieważ jego zdaniem 
były odpowiedzialny redaktor, p. S. był tylko 
podsla"- 'onym redaktorem  ( S t r u l i  m a n u ) .  
Ja k o  świadków przes łuch iw ano : radcę poli­
cyjnego p. Zachera  inspaktora policyjnego p. 
Portasze  wieża, w spółredaktora  K u ry  ora p 
F ied le ra  i m e t teu r’a en pages K uryera  p De- 
speraka, Oprawa zosta ła  odroczoną do nowe­
go terminu, w którym pan prokurator  zam ie ­
rza p rzesłuchnć nowych świadków

Najciekawszym faktem w c ią g u  tego pro­
cesu było następujące  zdanie nadprokura to ra  
dr. I s e n b ie ia :

„Dotąd nie wiedzieliśmy nic o tern, że pi­
sm a polskie u trzym ują  tylko podstawionych 
redaktorów odpowiedzialnych, dowiedzieliśmy 
się o tern dopiero t e r a z , odkąd zaczęło się 
ściganie ( Yerfolgung) pism polsk.ch, gdyż 
przez kilka lat poprzednich panow ał pod tym 
względem spokój“

A więc głośne wypowiedzenie wojny p ra ­
sie polskiej, zapowiedź jeszcze więkazego, mz 
dotychczas prześlą  lowania i to ze strony 
możnego państwa, która ma tę pre tensyę , że 
mesie przed muyini narodam  oświaty ka­
ganiec !

=  Szczególne świadectwo wystawia tzw. 
„polityce ugodowej*, K ał Liber alt-Corresp on
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BAJECZNIE KOLOROWA
N u v  e l a

3  © - w  e r a . .
(Ciąg ih.bzi).

— Mój drogi-, złudzenie to szczęście!... 
Gdybyśmy nie patrzali oczyma złudzenia na 
nasze żyme i jego otoczenie, czemby ono 
było -  i czena mybysmY w niem byli ?....

— A jednak  tylko się łudzić, wiecznie 
się łudzić V!..

— Świat cały to z łu d zen ie—- innego swia- 
ta  nie ma. Żyć, to łu izić się. Ct, co żyją, łu ­
dzą s ię . .  Często przychodzi mi na myśl, że 
św iat ten, jest  walką kolorów i ciem. Coraz 
więcej zaczynam w to wierzyć lin  milsze 
harm onią  barwy i św iatła  więcej, tein rozkosz 
większa.

Zbtizala się do nich Jagusia , w czarne 
warkocze miała wplecione dw a żółte podró 
żniki, patrzała  jakoś  potulnie, a zarazem  c ie ­
pło i wyniośle, jak  niewolnica i królowa.

— Zbliża SLę do ciebie, jak  do swej w ła­
sności.

— W zięła mme, jak  własność. Kobiety 
zawsze tak piorą

Jagui wsunęła rękę za rainię Wacka, 
głowę poctiyliła na jego piersiach i wpatry­
wała się w Edzia g-iębiami swych oczu, które 
mówiły, Myślisz, że mi go wydrzesz, ty, co 
z pańskości swej nie umiesz naw et z ludźmi 
g adać?  Myślisz, ze mi go w ydrzesz?.. .  ś c ią ­
gnęła brwi, k resa  na jej czole zarysow ała się, 
Edzio odgadł jej myśli.

— Nie wydrę go — odpowiedział. —

S T A N I

denz, kiody z powodu wyborów świeckich 
mówi; „Wtedy to nasta ł  ów krytyczny czas, 
kiedy pobudka polska powołania Polaka  na 
stolicę arcybiskupstwa gnieźnieńskiego i po­
znańskiego, znalazła  niesłychane z moralnych 
i m ateryalnych względów p o p a rc ie , a niewy­
mownie nieszczęsna polityka ugodowa złamała 
narodow ą energię u streberów (niemieckich) 
i okulawiła działalność u dzielnych urzę­
dników*.

Podobne elukubracye zacietrzewionych 
hakatystów nazywa słusznie p rasa  poznańska 
objawem  histeryi po li tyczne j , — z drugiej 
s trony dowodzą one jednak, jak  dalece w zra ­
sta  zaciekłość germ anizacyjna  przeć.wko 
nam

=  Pocieszającym natomiast jest wybór 
dwudziestego polskiego posła (w okręgu 
świeckim) do parlam entu  niemieckiego — 
o czem swego czasu donos liśmy. F a k t  to 
doniosły, obszernie  już omawiany, zarówno 
przez n aszą ,  ja k  niemiecką prasę.

■Od czasu utworzenia  cesarstwa, nie było 
Koło polskie jeszcze tak licznie rep rezen to ­
wane, a w obecnym  składzie parlam entu  nie­
j e d n o k ro tn e  zaw ażyć może przy wątpliwych 
głosowaniach. W edług a lm anachu  p a r la m e n ­
tarnego uzupełnionego, przedstaw iają  się obe­
cnie siły frakcyjne w parlamencie, jak  nas tę ­
puje : 1) cen trum  100 g łosów ; 2) konserw a­
tywni 60 głosów ; J)  narodow o - liberalni 49 
g ło só w ; 4) socyaliści 47 g łosów; 5) s tronn i­
ctwo Rzeszy 26 g ło so w ; li) wolnomyślni 
(grupa Richtera) 22 głosy, 7) Polacy 20 gło­
sów ; 8) wolnomyślni (gr upa R ickerts) 15 g ło ­
sów ; 9) antysemici 14 głosow; 10) dem okra­
ci 1 1 głosów

W tych warunkach ma Koło prawo (Jo 
brania udziału we wszystkich komisyach, or.iz 
do stosownej reprezentacyi w prezydyuin p a r ­
lamentu. może zatem zająć poważne s tano­
wisko i opozycyi jego nie może rząd lekce 
ważyć.

qjj K ubła .n  zimnej wody* oblane zostały 
świeżo gorąca głowy naszych ugodowców. 
15to w p»ryskim Kordzie znajdujemy n.istępu- 
iącą charak terys tyczną  korespondencyę z Pe­
tersburga .

„Pow odując się godnem pochwały p rz e ­
konaniem, ze byłoby rzeczą pożądaną usunąć 
wszelki* nieporozum ienia  między Ro*yanami 
a Polakam i i współdziałać gwoli szeserem n 
pojednaniu obydwu gałęzi wielkiego plemienia 
s/owiańakiego — powiada N ord  — W arszaw­
ski] D niewntk wydrukował szereg artykułów 
w duchu pojednawczym. Ale zam ias t  tego, 
ażeby dać radosny oddźwięk na to wezwanie, 
organ nieprzejednanego polonizmu, K raj, od­
powiedział jaskraw ym i artykułam i przeciw 
Rosyi, dowodzącymi, że Polacy nie zap imnieli 
m arzeń  ojców swoich i jeszcze za bar Izo 
przejęci są n ienaw iśc ią ,  ażeby mogli przyjąć 
przyjaźń Rosyan. Próba rosyjskiego półurzę- 
dowego organu znowu doprowadziła do wy­
kazan ia  nieprzejednanego nastroju Polaków 
Nie dziwi n a i  to bynajmniej, alb >wiem znamy 
dobrze charak te r  tego narodu, słowiańskiego 
tylko z nazwy. Na każdej stronicy dziejów 
narodu polskiego okazuje się on najgorszym 
wrogiem 8łowiań»zczyny i nie pomija ani j e ­

A gdybym naw et chciał, toby im się me udało. 
P raw d a  panno Agnieszko?

— Praw da — szepnęła  z mocą, która 
w ierzy w swoją siłę

- -  A  dlaczego? — spytał Edzio zac ie ­
kawiony.

— Bo mój, — powiedziała spokojnie —
i nie dain tego, co m >j e, eśli nie chcę

T a  siła i pewność w młodziutkiej dziew- 
czynime wzięły miękiego pauicza. Słuchał, nie 
w ierząc uszom.

— Nie dasz?  — zapytał.
— Padnę, a nie dam. Przeznaczony mi 

od Pana Boga, to lu lziotn od  nas wara.
— A jeśli on ina ojca?
— Każdy ma ojca, więc cóż? ..
— Ojciec ma prawo do swego dziecka.
— Ale rue w tein.
— W czetn?
— W kochaniu — szepnęła, cała ponsowa.
— Ojciec ina prawo we wszystkiem do 

swego dziecka.
J a g u ś  drugo w patryw ała  się czarnem i ś le ­

piami w panicza, aż od patrzenia  tego wyszły 
pełne łzy z je j  oczu i stoczyły się po twarzy.

— Ale nie ma praw a mnie zabijać, bo 
ja  nie jego dziecko, a przeciebyin nie prze­
żyła, gdyby mi go odebrano. — W yprostow ała  
sie, odwróciła i odeszła wolno.

  Krakowskie dziecko naszego ludu —
szepnął Wacek i popędził za dziewczyną.

— Ojciec W acka nie ma prawa jej zab i­
jać  - mówił do sienie Edzio. — Dotąd nie 
pomyślałem o tern, a przecie to tak proste. 
Mając praw o do swego syna, nie ma przez to 
p raw a zabijać drugich, ani im naw et krzywdę 
robić... Jakże  się to wszystko dziwnie plącze 
i łączy. Czy nie najrozumniej zostawić wszystko

W Y D A W C A :
8 Ł  A  W  S Z C Z E P  A N <

dnej sposobności, ażeby nie pomagał na jza ja-  
dlojszym wrogom Słowiańszczyzny w ich cie­
miężeniu plemion słowiaóskmn.

Nie mówiąc nic o dawnych czasach, dosc 
spojrzeć na Gahcyę, ażeby przekonać się o tej 
bolesnej prawdzie. W Galicyi Polacy dobro­
wolnie przyjęb na siebie rolę katów ruskiej 
ludności tej prowincyi, zam iast  połączyć 3ię 
ze swymi ruskimi braćm i dla zgodnej waiki 
z germanizmem.

W stosunku do nieprzejednanych P o la ­
ków, cała wina rządu  rosyjskiego polega na 
tern, że jes t  on zanadto  sumienny i zanadto  
szanuje narodowość poddanych sobie naro ­
dów. Gdyby po powstaniu 1831 r., rząd ro ­
syjski nie był obsypał Polaków dobrodziej­
s tw am i, lecz poszedł za p izykładem  Prus 
w Pozuańskiem  i Austryi w Galicyi, to teraz 
już nie byłoby Polaków, a sp raw a polska z ło ­
żoną Lyłaoy do aktów, tak samo, jak  się to 
stało ze spraw am i plemion słowiańskich, k tó ­
re zawojowała Austrya i Prusy. Ale Rosya 
je s t  wspaniałomyślną i me uważa za po trze­
bne dręczyć narodów, które ulegają jej wła­
dzy na mocy wyroków historyi. Z r e s z t ą , jak  
się zdaje, Polacy tego nie lubią i wolą system, 
pozbawiający ich narodowości.

Oto dlaczego uważamy za bezpożyteczną 
sprawę po jednau .a ,  którą podnieść uznał za 
możliwe Wctrsz. Dniewmk. Nasz szanowny 
kolega uczyniłby lepiej, gdyby przypom niał 
sobie wszystkie dobrodziejstwa wyświadczone 
przez monarchów rosyjskich Polakom, poczy­
nając od oswobodzenia włościan przez Ale­
k sandra  II .  i gdyby nie zwracał uwagi na 
wrogiu dla nas usposobienie Polaków. Jeżeli 
Polacy „niczego me zapomnieli i niczego się 
nie nauczyli* — to tein gorzej dla m eh “.

Artykuł N orda  to stek k łam stw  i szy­
derstw  ciśniętych z iście moskiewską b ru ta l­
nością w twarz ugo łowcom wszelkiego ka­
libru. Gzy to ich ochłodzi w zapale?.. .  W ą t ­
pimy.

Wiadomość: polityczne.
C zęściow a i r y z y s m i n i s t e r s t w  a w W ę ­

g rz e c h .  Do Dtutsches Yolksblatt donoszą z B u ­
dapesztu. W  łonie gabinetu Binffyego w yw ią­
zała się różnica przekonań, która dała powód 
do pow stam a pogłoski o częściowem przesi­
leniu gabinetu, a mianowicie o n iebaw em  n a ­
stąpić m ającem  ustąpieniu m inistra  sp raw  
wewn. Perczela, finansów L ukacsa  i sp raw ie­
dliwości Erdelego. BanITy s ta ra  się wszelkie- 
mi siłami o zażegnanie  przesileń.a. N ieporo­
zum ienia  między B in łfym  a Porczelem d a ­
tują  się jeszcze od czasu wyborów. Erdely 
sam podkopał swe stanowisku przez nowaię 
do ustawy prasowej. Następcą jego byłby z a ­
pewne Korneliusz Em m er, z Tyrnawy, który 
niedawno sądow nictw o węgierskie poddał z a ­
bójczej krytyce i który je s t  serdecznym osobi 
stym przyjacielem Bunffyego. — Co się tyczy 
wreszcie L ukacsa , to s tan  zdrowia nie po­
zwali mu długo pozostawać w urzędowaniu

Pogłoskę powyższą notuminy z wszelkiem 
zastrzeżeniem . DeiUsches Yolksblatt prowadzi 
zaciekłą walkę przeciw rządowi węgierskiemu 
wiarygodność więc jego w tych spraw ach  wy­
daje się nam nieco podejrzaną .

Temu, który stwórzył praw a i pchną ł  w nie­
zmiennym, z tą  s t ra szn ą  konsekwencyą, kie- 
runitu. Nie ma p raw a  — pow tarzał — dobór 
musi się odbywać podług praw, które egzy­
stowały przy początku świata. Komuby się 
to udało odwrócić, zniszczyłby cały porządek 
rzeczy i świat zaprzepaścił

Dz.ewczyna dała  mi naukę wiecznego 
porządku, nie wolno mu stawać w poprzek. 
Powiedziała słowo tak proste i szczere, jak  
je s t  sam a, a tak wielkie, jak  potężną je s t  
przyroda, spokojna, niecofnięta. Nikomu nie 
wolno zabijać tego dziecka natury i jej szcze­
rości. . Należało mleć wzgląd i na nią, to 
wielKa racya. Ona się nie prosiła, aby do 
niei Wacek przychodził, lecz jeżeli przyszedł, 
jej jes t .

Wesoła wrzawa podniosła się i coraz wię­
cej ludzi wbiegało do obejścia Tom aszów , ko­
biety otoczyły matkę, dziewczęta i parobcy 
siostrę Alarysię. Dziwów było dużo, lecz r a ­
dości jeszcze więcej. E  izio się cofnął pod 
cień starej lipy, nie zajmowano się nim.

Z pewnego oddalenia objął całość ob razu  
i s ta ra ł  się uporządkować wrażenia. W ogródku 
W acek z Jagusią  stali oparci o jabłoń, osy­
paną kwiatem  białym, pod promieniami z a ­
chodzącego słońca -  różową. Jag u ś  położyła 
mu ręce ua ramiona, patrzałć. mu w twarz, 
milczeli... Gdy się odwróciła — Edzio zobaczył 
s taczające  się łzy po jej twarzy porwany 
pięknością dziewczyny, a pew no i dlatego, 
że nie umiał rozwiązać zagadnień, tworzących 
się pod jego czaszką, dla zgłuszenia więc 
myśli deklam ował półgłosem, wsłuchując się 
z rozkoszą w muzykę pieśni Słowackiego:

„Są łzy, co mówić ua zawsze zabronią
A kiedy mówię, wpadam w zamyślenie

W  S  K  I .

B e r l iń s k a  N ational Z tg  w żaden sposób 
nie chce dać sobie wyperswadować, że w e­
w nętrzne spraw y m onarchii  austro-węgierskiej 
nie podpadają  ,urysdykcyi rządu niemieckiego. 
Pófoficyalny ów organ wylewa łzy gorżkie 
z powodu zagłady niemieckości w Austryi. 
Liberalne s tronnic tw o jes t  obecnie bardziej 
bezsilne, niż ongi byli jego przeciwnicy. Nie- 
m eckiemu duchowi związano ręce i nogi i 
tak wydano go na pastwę wrogów. Nietylko 
kaw ałek  po kawałku urywano z mocy i zdo 
byczy liberałów niemieckich, lecz także po­
s ta rano  się o to, by na przyszłość zadać 
i przygotować im jeszcze dotkliwsze klęski. 
Tak  więc A u itry a  rozpadnie  się na drobne, 
luźne fragmenty państwowe, w których p rze­
ważnie Słowianie i klerykali gospodarować 
będą z właściwą im bezwzględnością. Musi 
to oddziałać 1 także na politykę zewnętrzną. 
Z w ar ta  zcentralizow ana Austrya z zasadn i­
czym charakterem  niemieckim może być pod­
porą pokoju dzięki sw em u s tanow isku  w trój- 
trzymierzu, natom iast rozkaw ałkow ana — s ta ­
nowić będzie w koncercie m ocarstw  najmniej 
zaufania  godny żywioł. S tąd  nietylko ubole 
w ać  należy nad dzisiejszym s tanem  A u s t ry i ; 
musi on budzić naw et pew ne obawy.

Z powyższych uwag ła  wo pojąć wście­
kłość, jak a  ogarnęła oficyozów berlińskich 
z powodu pogromu ich przyjaciół politycznych 
w Wiedniu. Że j rd n a k  pokój europejski mniej 
wziął sobie do serca bankructw o zdyskredy­
towanych liberałów wiedeńskich, niż zgryźliwa 
Wał. Ztg. —  to chyba pew ne. '

Z p a r l a m e n tó w  W w ę g i e r s k i e j  
I z b i e  m a g n a t ó w  na posiedzeniu dnia 9 
b n? toczy/a się debata  apropryacyjna. Hr. 
A. Desewfly w m ósł rezolucyę, w której za ­

rzucił  rząd o w i,  iż wytworzył istny system 
nadużyć i gwałtów przy w y b o ra c n ,— i dom a­
gał się, by Izba wezwała rząd  do sanacyi 
tych stosunków. W obec nadużyć ze strony 
rządu  Izba  powinna odmówić wymaganego 
przyzwolenia na  pokrycie potrzeb państw o­
wych.

M inister rolnictwa Daranyi oświadczył, 
iż ugoda uczyni zadość wszystkim słusznym 
żądaniom W ęgier, a zw łaszcza uwzględni wy­
magania rolnictwa węgierskiego. Ataki Des- 
siwftyego odpiera minister kilka słowy, wy­
rażając nadzieję, iż Izb a  je  odizuci I

Ooszerniej zbijał zarzuty DessewfTyego 
m in is ter  spr. wew. D ezyder-  Percel. Zdzie­
siątkowanie partyj opozycyjnych nie je s t  dzie 
łem rządu ; pogrzebały się one same. Spe- 
cyalnte zaś partya narodow a strac iła  wszelki 
mir u narodu, skutkiem braku  konsekwencyi. 
Że prawo wyborcze domaga się reformy, o 
tern rząd wie bez DessewfTyego, Rząd jes t  za 
zniżeniem i u jednostajn ieniem  cenzusu w y­
borczego, je d n a k ie  nie myśli bynajmniej po­
pierać idei powszechnego głosowania. Minister 
zaleca odrzucenie rezolucyi DessewfTyego i 
uchwalenie budżetu.

DessewfTyego popiera Liptay i br.  Pro- 
uyay, a po części także br. Ferd. Z ichy.

Poczem zam knięto  debatę i p rzystąp iono  
do głosowania. Z a  wnioskiem DessewfTyego 
oświadczyło 4tę tylko 11 posłów. B udże t  zo­
sta ł  przyjęty w całości.

1 widzę jasne, błękitne spojrzenie,
Co się zaezyna uaderauą litować
I widzę usta, co mnie chcą całować,
I drżę — i znów mnie ogarną płomienie
I  n.e wiem gdz.e iść ? i gdzie oczy schować?
1 gdzie łzy ukryć? i gdzie być samotnym?*.
Ja g u ś  uniosła  się na palcach i przytuliła 

u s ta  sw e do ust Wacka. Edziow i serce zabiło, 
dziewczę całowało tak jakoś serdecznie, tak  
ciepło, z naiwnością roz ładow anej Wiosny. 
P a trza ł  szepcąc —

„I drżę — i znów mnie ogarną płomienie
I nie wiem, gdzie iść? i gdzie oczy schować?'
L i to ś c i ! -  zawołał głośno.
Ja g u ś  spłoszona uciekła
— Dosyć, powtórzył do W acka,’ tu m o­

żna oszaleć, lub spalić się na popiół. Jedziemy. 
Książę prosił n x wieczerzę, — nie każesz mu 
czekać.

Wacek spojrzał za dziewczęciem, by/a 
daleko. Popędził przed dworek, pocałował 
matkę w rękę, ona go w czoło, m ów iąc :

— Moje dziecko, a kiedyż znów moje 
cię oczy ujrzą ?

— Ino, ino — m atusiu , zawołał — i po­
woli, prowadzony przez Edzia ,  zszedł z p a ­
górka i siadł do powozu. Chłopcy wiejscy 
zabiegli, odprow adzając  gości do ostatniej 
chaty

— Oświadczyłeś się — rzekł Eazio.
Ależ broń Boże. Z m atką  ■ pierwszy raz

rozm aw ia łem , z ojcem byliśmy na słodkiej 
w karczmie.

— Więc cóz to wszystko znaczy ?
— Znaczy, że samo idzie Raz potrącone 

płynie, jak  fale rzeki, lub wiosna królowa.
— Nadzwyczaj oryginalne.
— Ale i nadzwyczaj naturalne i me mo-

F r a n c u s k i  S e n a t  przyjął dnia 9 bm. 
projekt do ustawy o berneńskiej konwencyi 
co do ochrony własności literackiej, — po­
czem odroczył się ao dnia 18 maja.

W w ł o s k i e j  I z b i e  d e p u t o w a ­
n y c h  toczyła się d. 9 b. m. dalsza dyskusya 
nad interpelacyą w s p r a w ę  kreteńskiej

Przeciwko polityce rządu wystąpił dep. 
Giuliano, który zdeklarował się jake  s tanow ­
czy zwolennik połączenia Krety z Grecyą.

Min spraw  zewn Vis.conti-Yenosta wśród 
natężonej uwagi całej Izby odpowiada na  in 
terpelacyę. Rząd włoski w n a rad ach  m ocarstw  
rep rezen tow ał dążność do trak tow ania  spi a wy 
kreteńskiej pospołu z lefo rm am i w całem 
państwie oto.nansidem Włocby zgodnie z swe- 
mi interesami, dokładają  starań, by do wojny 
nie przyszło. Od sprawy wschodniej n.e mogą 
Włochy stronić, gdyż pozostaje ona w ści­
słym swiązku z kwestyą równowagi na  m o­
rzu Śródziemneqq. W łochy są za nadaniem  
pewnej autonom ii niektórym z ludów w ch o ­
dzących w skład Turcyi, lednakźe o tyle tyl­
ko, o ile to me sprzeciwia się zasadniczym 
w a runkom pokoju i europejskiej równowagi. 
Nie leży to wcale w in teresie  Włocn. by kwe- 
stya wschodnia została rozw iązaną nie na 
korzyść powstających ludów, jeno  nrzez roz­
dział ziem różnych p o m ę a z y  państw a  mili­
tarne  i morskie Włochy dążą do tego by 
kwestya wschodnia pozostawała  i nadal pod 
kontrolą  zjednoczonych m ocarstw. Postęp na  
Wschodzie, aie pokój w E u r o p ie — oto hasło 
polityki nietylko Włoch, lecz także innych 
mocarstw Dla Włoch wynikłyby nieobliczalne 
s traty, gdyby opuściły swe stanowisko w kon­
cercie mocarstw. „Pozostaliśmy na niem bez 
ujmy dla sympatyi, jak ą  żywimy wobec Gre- 
cyi. Położenie tej ostatniej byłoby nierównie 
łatwiejszem, gdyby była poddała się weii 
m ocarstw. A mogła to zrobić i może dzG 
jeszcze bez poniżenia swej godi ości. Jeśli 
mimo to Grecya na  oślep rzuci się w wir 
wojny 1 wówczas dopiero pokaże się, jaką  
przezornością kierowały się m o cars tw a” Włochy 
bedą szczęśliwe, jeśli teraźniejszy chaos po 
kwestyi wschodniej zostanie pokonany bez n a ­
ruszenia  status quo i równowagi europejskiej,

Większość Izby wywody te przyjęła z ży- 
wem zadowoleniem . Im brlan i napad/ jednak  
na Venostę w sposob tak Drutalny, iż p-ezy- 
aen t  wezwał go do porządku i odwołania 
obrazy. Przyszło do gwałtownej aw antury  
poczem dopiero Im b n a n i  w ezw aniu  uczynił 
za dość.

Venosta  jeszcze raz  zabrał gios uzasadnia­
jąc, że dla W łoch byłoby zabójstwem  s tano ­
wisko izolowane,

A n g i e l s k a  I z b a  g m i n  na posiedze­
niu d 9 bm. przyjęła w pierwszem czytaniu 
bill o szkołach ludowych. Następme 210 gło­
sami przeciw 46 przyjęto projekt usiawy, d o ­
zwalającej uwięzionym w spraw acn  k rym inal­
ny cn występować w charak te rze  świadków, 
w którym to ,ednak wyoadku mąż lub żond 
takiego świadka musi również składać św ia­
dectwo L s ta w a  nie m a mocy obowiązującej 
w IrJanrdyi.

R u m u ń s k i e j  I z b i e  posłow przed 
s tawił się już nowo ukonstytuowany -gabinet 
rumuński, Prezydyum i tekę spraw  zagrani-

gło być inaczej. Gdym nogę zw.chnął, J a g u .  
•ozpaczała głośno, przyjechałem, witają mnie, 
ak swego. L ud  nie ma czasu na rom anse . 
W iosna prędko się skończy, żniwa za pasem. 
T ak  sam o i w życiu...

—• Jag u s ia  również czasu nie traci.
— Moja Ja g a  powiedziała hm, że nacie 

kocha i cóż ją  cały św ia t obchodź:! Ona ko­
cha, pragnie, żąda Cóż p łynącą wiosnę ob­
chodzą luazie i ich przesądy ! ? Co to wszystko 
m eją  Jag ę  może obchodzić ?... Kocha, pragnie, 
ż ą d a .. Przyjechał do niej królewicz, wyciąga 
do mego ram iona — bo k o c h a !; —

„Boże ! ptaszęta u twojej potęga
Mogą uprosić o wisienką czarną;
Jaskółkom w dzióbek dajesz muszkę marną.
Jeśli ty zechcesz Boże mój jedyny...*
— Wiesz, że mnie zawsze weziniesz Sło­

wackim, lecz co daiej, powiedz, co dalej, mó­
wił Edzio, patrząc w poczciwe, śmiejące się 
oczy Wacka.

— Co dalej, jaklo nie w iesz? W m sna 
powoli przejdzie w lato. Jaguś jako  baba, b ę ­
dzie również ładna. Oczy palące jak  słońce 
południa i uśm iech ust jako rozwiniętego 
kwiatu — i ten ciepły oadech płynący przez 
pere ł sznur białych jej zębów...

— A w jesien i ?
  Ogień na  kominku. Dzieci bęuą  p ra ­

cować i pomagać matce. Samo wszystko 
przyjdzie, wiosaa się skończy niedługo. Czyż 
to my jesLeśmy panam i naszego losu?... Czyz 
Pędąc w Paryżu, myitójem, ze Jagus ia  zako­
cha się we maie  i uie będzie nijakiego wyj­
ścia.

(C. d. n.).
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cznych objął S turdza, finanse "Cantacuzeno, 
tekę m inis tra  wojny generał Beiendey. G ab i­
net p rzedstaw ił się parlam entow i i złożył 
oklaskami przyjęte oświadczenie, iż pójdzie 
drogą pożytocznej pracy, wytkniętą przez p o ­
przedników.

Anglia i Transraal. Z K apaztatu  dono­
szą do B iura R e u te r a : Tutejsze pismo A rgus  
o trzym ało  z P retoryi wiadomość, że Anglicy 
zajęli wyspę Inyak, zam ykającą  wstęp do z a ­
toki Delagone. F lo ta  kolonii PrzyląJica popły­
nęła  już  dla zatknięcia flagi na owej wyspie 
i objęcia jej oficyalnie w posiadanie Arglii.

Z spraw wschodnich. Z końcem kwie 
tnia złoży ks. F e rd y n an d  bułgarski wizytę 
dworowi belgradzkiemu , a n iebawem  potem 
uda się król A leksander serbski w odwiedzi­
ny do Cetynii. W Aag.ii kom entu ją  w ro z ­
maity sposób podróże władców bałkańskich. 
I  tak biuro Reutera  donosi z S e rn l in a , że 
w stolicy serbsKiej panuje przekonanie o doj­
ściu do skutku  przymierza bułgarsko-czarno- 
górsko-serbskiego. W ersya  ta zresztą jest  nie 
n o w ą ,  bo już krążyła OJ dłuższego czasu 
z powodu wizyty księcia bułgarskiego w So- 
iii, — ale now ą je s l  zupełnie pog łossa ,  roz 
p izestrzen iona  przez biuro “ R e u te r a , że to 
trójprzym ierze trzech miniaturowych p a ń s te ­
wek m a na  celu położyć tam ę rosnącym  
wpływom Austro - Węgier na B ałkanach  i o- 
przeć się uroszczeniom Grecyi wzglęuem Al­
banii i Macedonii.

Reformy w Tureyi. Paryski Temps po­
daje obszerne m em o ran d u m , które dnia 24 
lutego wręczył su łtanowi gen. gubernator Try- 
pobdy Izm aił  K smal Bej, zalecając mu plan 
reformy. G ubernator uważa za rzecz główną 
zwołanie  zgromadzenia notablów tureckich, 
którzy opracowaliby projekt kon3tytucyi.

M em oryał ke rn a l  beja jes t  echem  życzeń 
obyw ate ls tw a  tureemego, które zdała od Kno­
wań młodotureckich, pragnie gorąco naprawy 
zm urszałego gmachu otganizacyi państwowej. 
Memoryał ten da się porów nać ze słyr.neni 
Compte rendu N eckera, które poprzedziło wy­
buch wielkiej rewolucyi

Zdrow e idee memoryału zapóźno zapu­
kały do drzwi pa łacu  sułiańskiego. Wypize- 
dziło je  widmo wojny, wprawdzie z przeci­
wnikiem n ierów nie słabszym, niemniej jednak  
groźnej, bo ła two może ona stać się począt­
kiem wielkiego p o ż a r u , który w kopę zgli­
szczy obrócić może całe państwo ottom ań- 
skie.

ęspór n o rw e g s k o  - s z w e d z k i , pomimo 
wszelkich zab n g ó w  korony, znowu się zao­
gnia. Najlepszym tego dowodem fak t ,  że 
świeżo rada  miejska Chrystyanii uchwali/a 
43 głosami przeciw 13 przyozdobić w dniu 
17 m a ja ,  obenodzonym uroczyście jako ro ­
cznica konstytucyi, wszystkie gmachy publi­
czne sz tandaram i bez znaku Unii.

Powstanie na Kubie Do New York- 
Herald  donoszą z JacksonviIle, że przed kilku 
dn iam i przy trzym ano statek . Berm uda", k tó ­
ry wiózł na Kubę dla pow stańców  znaczne 
zapasy broni. Równocześnie zaaresztow ano 
także parowiec „Kute trpence r '  wyładowany 
am um cyą  zam ówioną przez Kupańczyków.

Zatarg grecko-turecki.
Wybuch na granicy tessalskiej.

A więc jeszcze nie wybuch wojny ! J e s t  
w całym zatargu giecko-tuieekim — mimo 
niezaprzeczonej grozy położenia — cos ope­
retkowego. Ci Grecy, przekraczający granicę 
przy odg<osie trąb i bębnów, to starcie regu 
la inych  wojsk, po ktorem zaraz n a s t ę p u j  
cofanie a.ę i zwalanie na sieb,e wzajem winy, 
wreszcie ten historyczny jeden  Turek  zabity, 
o k tórym  wieści rozchodzą się natychm .ast 
po ca łym  swiecie — czyz to n.e czysta farsa?  
A jednak  faktem jest, że granica została p rze­
kroczona, ze zetknięcie się regularnych armij 
na&tąpiło, że była wymiana strzałów i kilku 
godzinna walka. Rzecz charakterystyczna także, 
iż dotychczas prak o całem zajściu bliższych 
szczego-iow, jakkolwiek spotkanie  m.ało miej­
sce jeszcze w piątek  i ua dość znacznej p ize-  
strzeni. Snać jednej i drugiej stronic, a także 
dyplomacyi euiopejsk.ej zalezy na tem, ażeby 
całe  zajście okryć, o ile możności, mgłą ia.,e 
nimcy, sprowadzić  je  do najmniejszych ro z ­
miarów i w jak najkrótszym  czasie pogrążyć 
w falach zapomnienia. J e s t  pewnetn, że na 
p ie rw szą  wiadomość o przekroczeniu granicy 
przez wojska greckie o trzym ał Edhem  basza 
rozkaz do wym arszu. -  Rozkaz ten cofnięto 
częściowo w skutek  powstałej w Yildiz-Kiosku 
obawy o możliwe sprzeciwienie się ze strony 
dyplomatycznej — Zapew niają  ze strony gre­
ckiej, że g łówna kom enda turecka, zaw iado­
m iona przed niedawnym czasem  o zamierzo 
nyin napadzie  oddziałów ochotniczych między 
Mecowo i D iskata , me zarządziła  umyślnie 
żadnych śiudkow, aby Greków przedstawić 
jako zaczepną stronę.

TurecKie pisma przynoszą potwierdzenie 
szczupłych dotąd wiadomości o zuczepnem 
wystąpieniu 9< UO grecku go wojska na ture- 
ckiem terytoryum  pod (Jurtą Grecy stracić  
nneli i i 5  żułnierzy i 4 działa Dalej donoszą 
pism a, ze ó grecKieh batalionów i 2 pułki 
kaw aleryi wykonały napad  w kierunku Kate- 
r ina .  Ru półgodzinnej walce — w jakiej m iej­
scowości, tego p ism a me podają  — Grecy 
musieli oię cofnąć, straciwszy 34 ludzi. W ia ­
domości te jed n ak  spotykają  s i ę ^ ż  z zaprze­
czeniem

Bądź jak  bądź — wojnę na razie zażegnano 
a wybuoli na granicy tessalskiej sprowadzono 
Uo izęuu  codziennycn utarczek nand pow stań ­
czych z oddziałami tuieckirni, u tarczek, któ- 
lenn  nikt sobie głowy ztiytnio me kłopocze.

Protest i usprawiedliwienie.
Z A ten donoszą, ze tamtejszy poseł tu ­

recki wniósł p rotest przeciw napadom  grani­
cznym  i zażądał poci groźną u ltim atum  prze­
szkodzenia  dalszem u naruszaniu  granicy przez 
bandy powstańcze.

Minister Skuzes odpowiedział, że rząd  
nie ma żadnych wiadomości o tych wypad­
kach, a z resz tą  me byłby w stanie im prze­
szkodzić, tem hardziej, że wojska tureckie, 
kilkakroć liczniejsze, nie były w stanie tych 
band pow strzym ać Dalej zaznaczył Skuzes, 
że odpowiedzialność za zajścia graniczne spa ­
da na Turcyę, ponieważ turecki kapitan  
k aza ł  strzelać na greckie posterunki bez ża ­
dnej prowokacyi ze strony greckiej.

Dalsze objawy wojeune.
Dz.ennik turecki Sabah donosi z E L sso-  

ny, że w różnych miejscowościach granicznych 
wydarzyły s.ę napaści ze strony Greków, 
którzy wszędzie zostali odparci ze znacznem i 
stratami. Między innymi zg inął jeden wyższy 
oficer. Grecy n.e potrafili uuzym ać  ani piędzi 
ziemi. S tra ty  tureckie  są  małe. Ponieważ woj­
na  nie zosta ła  wypowiedziana, przeto Turcy 
zachowują się odpornie. Na granicy Epiru  
nie było dotychczas walki, oprócz potyczki 
pod Arta  Obawiają się j6dnak codziennie 
napadu z tej strony. Sabah  zaprzecza również 
doniesieniu o próbie Gruków wylądowania 
pod Prewesą.

G rum bkow -basza  odjeżdża na granicę.
W Aienach ma panow ać przekonanie, że 

wojna jes t  nieuniknioną i wkrótce musi się 
rozpocząć. Minister wojny utrzymuje n ieus tan ­
ną korespondencyę telegraficzną z następcą 
tronu i z komendantom  wojsk greckich wTes- 
salii. Następca tronu udaje się wkrótce pod 
silną eskortą  z Laryssy  na inspekcyę stacją 
granicznych.

W edług informacyj ze żrodła wojskowego, 
składa się arinia grecka z trzech dywizyj na 
granicy Epiru i Tessalii. Armia ta liczy oko­
ło 50.000 żołnierza, a siły te mogą być pod­
wyższone na 70.000 w skutek nowych forma- 
cyj. L iczba  ochotników, żołnierzy oocycn i 
wojska nieregularnego uynos i  około 8000.

Do Foss. Zfg. donoszą z K onstantynopo­
la, że umysły nieco się uspokoiły. Wysyłka 
wojsk na granicę trw a dalej. Odjazd iloty od­
roczono do dziś.

Ze S tam bułu  donoszą, że Niemcy, Austrya 
i Uosya zgodziły się na blokadę portu gre­
ckiego P iraeus. W edług zapowiedzi rządu 
greek.ego, wykonanie tej uchwały mocarstsr 
uw ażać  będzie Grecya za powód do wypo­
wiedzenia wojny.

Z parlamentów.
W  Izbie włoskiej, po kuku Iniowej dys- 

kusyi w sprawie kreteńskiej, uchwalono wczo­
raj wotum zaufania dla Rudiniego, który ośw iad­
czył, iż Włochy, ze wzgiędu na swoje interesa 
na morzu Śródziemnem, m uszą  brać udział 
w Koncercie europejSKim. Gdyby blokada Krety 
miała się przeciągnąć zbyt długo, to rząd z a ­
stanowi się nad ponownem wysłaniem tam 
wojsk lądowycn.

W angielskiej Izbie niższej odparł Bal- 
four zarzuty H arcourta  w sprawie polityki 
kreteńskiej i w skazując na  podzielone w tej 
mierze zdanie stronnic tw a liberalnego, udo 
wadniał korzyści p izyłączcnia  się Anglii do 
europejskiego koncertu, a przeciwnie niebez­
pieczeństwa izolowanego postępowania W re­
szcie oświadczył Balfour, że iząd  weźmie 
udział w trudnych, chociaż me przynoszących 
sławy, pracach  koncertu  europejsk.ego.

Glosy prasy
Organ Radosławowa, Narodm  Praua, do­

nosi, iż żyjący w Bułgaryi Turcy uzbrajają się 
i użala się, że rząd zakazał chrześcijanom 
zaopatryw »ć się w broń.

Agatce Balcanique ośv\iadcza. iż wiado­
mość ta je s t  zupełnie n ieuzasadnioną, a n a ­
leży ją  uważać za poi tyczny m anewr partyjny.

W  rzyinskun Corriere pisze p. Tonacca, 
utrzymujący — jak  wiadomo — bliższe s to­
sunki z Rudinitn: W edle urzędowych relacyj 
z Aten, nikt tam  me ma odwagi powiedzieć 
ludowi prawdy o międzynarodowych militar­
nych i iinansowych kłopotach rządu  W ojsku 
brak najpotrzebniejszych rzeczy, naw et żywno­
ści, a rząd nie ma pieniędzy na zakupno. N a­
dzieja, że Macedonia powstanie, okazała  się 
z łudną pomimo wszelkich podżegań na grani­
cy z Macedonii. Z postępowania  Bułgaryi, 
Serbii i Rumunii są mocarstwa całkiem zado­
wolone.

Paryski Journal donosi z Aten, iż ludność 
tamtejsza, wśród której panuje wielkie w z b u ­
rzenie, oskai ża króla i ministrów, że grali ko- 
medyę, sym ulując przygotowania do wo,.ny, 
której życzy sobie tylko m inis ter  marynarki.

K orespondent a teński D aily Chronicie 
rozm aw iał z królem Je rzy m  giecknn  i m in i­
strami Delyanisem i Skuzesem. Wszyscy są 
nader pesymistycznie usposobieni i twierdzą, 
że wszyscy popychają Grecyę do wojny.

Times donosi z L a r i s s y : Panuje  ogólne 
przekonanie, że wojna wypowiedzianą zo s ta ­
nie w poniedziałek lub we wtorek Król p o ­
lecił posłowi greckiem u w Konstantynopolu, 
aby zaprzeczył twierdzeniu Porty, że p rzekro­
czenia  granicy dokonały wojska regularne.

Teatr przyszłej wojny grecko-tureckiej.
(I.) Od jednego z byłych oficerów pol­

skich, którzy w tułaczce mieli sposobnosć d o ­
kładnie poznać  ziemie i ludy, zarównft Turcyi 
europejskiej, jak  Grecyi, o trzym ujem y nas tę ­
pujące uwagi na temat horoskopów tak bli­
skiej snać ju ż  wybuchu wojny grecko-ture­
ckiej.

Na skutek  przestróg i rad m ądrych Niem­
ców i usłużnych Rosyan, którzy su łtana  dzis 
o taczają, wobec zbrojeń  Grecyi, u s taw iła  lu r -  
cya sw ą a rm ię  nad granicą grecką z całym 
możliwym pospiechem i o ile możności jak  
najlepiej, chociaż niepodubna nie zauważyć, 
że dopiero w ostatniej chwili zaopatrzono tę 
arm ię  w karauiny M ausera  i że ją  ro z ­
dzielono na dw ie n ie iów ne części cne łączą  się 
one z sobą, ani me mogą wspierać wzajemnie, 
acz powinneby równocześnie i wspólnie w j e ­
dnym  kierunku na południe operować. Do ta ­
kiego rozstaw ien ia  wojsk tureckich zmusił n a ­
czelnego wodza łańcuch goi Agrafa, ciągnący 
się od Bałkanów  aż do Murei- Od tego pa­

sma Agrafa, ciągną się w prawo i w lewo, na 
wschód i zachód boczne łańcuchy gór, bardzo 
doniosłe pod względem militarnym, N a jw a­
żniejszym zaś je s t  węzeł gór w okolicy Za- 
gory, na północny wschód od Jan iny , a na 
zachód w pobliżu Gieweny, Elasony i Serv, ii, 
czyli na północny zachód od Larissy. Są one 
jakby w sam  raz s tworzone na siedzibę dla 
partyzantów, którzy tu zagnieździwszy się, 
mogą klinem w sunąć się między o b ie f  arm ie 
tureckie. ■ 1

Niemniej ważne odnogi Agrafy roz­
biegają się w. kształcie promieni po tery to 
ryum  greckiem i tureckiem w pobliżu samej 
granicy turecko-greckiej, Z razu  służyć one 
mogą partyzantom  greckim jako podstawy 
do organizacyi i wym arszu ku północy — 
w razie zaś ich porażki, jako refugiain przy 
odwrocie. '

Ogółem partyzanci greccy azięki owemu 
położeniu gór, m ają bardzo korzystny dl i 
swej ruchawki teren. Łatwo im tu dać się 
w znaki Turkom , jak  długo wstrzymywani 
przez arm ię i flotę grecką me odetną ich od 
armii g łó w n e j ; w takim znów razie nie po­
zostaje odciętym nic innego, jak  tylko śmia- 
łemi pochodami pospieszyć ku brzegom rzeki 
V ardai,  podać rękę partyzantom  Macedońskim 
a oparłszy się o tychże podstawy, przeciąć 
komunikacya Turków  za plecami ich armii, 
zagrozić od s trony  Saloniki i p rzerw ać nie­
przyjacielowi związek z Adryanopolem i Ca- 
rogiodem. Tu wypadałoby im wesprzeć 
akcyę floty greckiej operującej w Archipe­
lagu, — inaczej bowiem na  wypadek porażki 
sam i mogliby się dostać w dwa ognie

Stosownie do formacyi te renu  nastąp ił  
podział taktyczny sił tureckich i taktycznych 
zadań  ty c h ż e :

Na zachód od łańcucha  gór Agrafa, opo­
dal brzegów morza jońskiego, stoi w cieśninie 
wiodącej z Narda do Kam pos j t d n a  dywizya 
piechoty tureckiej w pierwszej l i m i ^ z a  nią 
zaś w Ja n in ie  druga dywizya piechoty w d ru ­
giej linii.

Zadaniem  obu tych dywizyj tureckich  
jes t  między in n e m i : działać obronnie, strzedz 
fortyfikacyi P rew esy nad brzegiem morskim, 
stawiając opór Grekom, którzyby od Arty chcieli 
tu wkroczyć: uniemożliwić wszelki ruch w Al­
banii, a w danym razie uderzyć  na arinią gre­
cką stojącą yod Artą, aby przez to odciąć 
partyzantów w górach Agrafa od ich podstawy 
i przygotować atak frontowy armii wscho­
dniej tureckiej pod wodzą E d h em a  baszy na 
arm ię grecką pod Larissą.

Zadan ie  wielkie i trudne, spełnić je  może 
arm ia turecka  w Albanii stojąca jedynm przy 
pomocy rezerw E dhem  i baszy, jeżeli su łtan  
zdecyduje się za radą  w alecznego O sm ana 
Gazi Paszy wysłać sKuteczną pomoc na czas 
i w dostatecznej sile.

Drugą, znacznie większą część arm .i 
skoncen trow ała  T urcya  na w schód od łańcu­
cha  gór Agrafa pod wodzą E d h a m a  baszy, 
ustawiwszy się tak, iż oparła  ją  lewem skrzy­
dłem o brzegi archipelagu greckiego, frontem 
zas zwróciła się ku armii greckiej na po łu ­
dnie, a mianowicie w pierwszej linii w głó­
wnej grupie śiodkowej na pizest.rzeni frontu 
15 kilometrów długiego w Dom enik  jeuną  dy- 
wizyę piechoty, w Skom pa jed n ą  dywizyę, 
a w E lasson .e  dwiema dywizyami piechoty. • 
Za  E lassoną  nieco na połnoc stoi jean a  dy­
wizya kawaleryi tureckiej w Osmanli, a o 35 
kilometrów dalej, w Serlidże, jedna  dywizya 
piechoty w drugiej linii jaku  rezerwa.

Na prawo, t. j. na  Zachód od głównej 
grudy, stoi w D iskata  (Dissikata jodna dywi­
zya piechoty, zaś na lewo t. j. na wschód, 
nad nrzegiem archipelagu greckiego w LepU - 
Karyi, stoi druga dywizya piechoLy — obie 
te dywizye skrzydłowe służyć mają do zabez­
pieczenia głównej grupy po Hankach tuk p rze ­
ciwko działaniom (loty greckiej, jak  i ew en­
tualnych ataków portyzanckieh, względnie po­
siłkować one m ają w razia potrzeby w p rz e ­
boju cen tra lnym  na Larissę .

Zadanie  tej arm ii je s t  o fen zy w n e ; wy­
pływa ono jUŻ z ustawienia  jej nad sam ą 
granicą. E dhem  basza czując swoją siłę, chce 
wyzyskać je  szybkim ruchem  naprzód po 
drogach, które go poprowadzą ku brzegom Sa- 
lam bryi,  aby zdobywszy L a n s s ę  pom aszero­
wał na Ateny. Drogi te s ą :  Z D om enik  p ro­
wadzi drożyna górska kołowa do doimy Xe 
ryas, a ztąd przez zwężoną dolinę D amaji na 
Tyrnovas do Larissy, albo wprost z Domenik 
do Larissy  długości 30 kilometrów. Z eS koin-  
py do Dom en.ka jest  w bok 75 kilometrów. 
Ze Skompy do Larissy prowadzi górska dro­
ż y n a ,  która  nas tępnie  w pada w szosę, wio­
dącą serpentynam i koło Tyruovas do Larissy. 
Ze skom py do Tyrnovas je s t  20 kilometrów, 
ze Skompy do Elassony 10 kilometrów, z E las  
sony do Tyrn<>vas drożyną górską 2o k ilome­
trów.

E dhem  basza będzie więc usiłował jak 
najspieszniej opanow ać węzły dróg w Tyrno- 
v a s , a nas tępn ie  sforsować przejście przez 
rzekę Sa lam bryę , nad której brzegami przyj­
dzie mu stoczyć walną bitwę.

Z Diskatu może on rzucić swmją prawo- 
skrzydłową dywizyę do K alabaku  we flankę 
grecką, albo może, ściągnąwszy ją  na Dome- 
nicę, wzmocnić nią swoją gluwną grupę w 
a taku  centralnym na Tyrnavo3 i Larissę. 
Podobnie może on lewo skrzydłową dywizyę 
swoją z L ep taka iy i  albo ściągnąć do głównej 
grupy pod Larissę , albo operować nią wzdłuż 
brzegów archipelagu greckiego, zw racając  na 
siebie przez to uwagę i siły llotyli greckiej, 
któraby chciała, czy to na Salonikę, czyli też 
z tej s truny we Jankę  i w plecy jogo ope­
ro u ać

KURESPONDENCYE.
(L is ty  oryginalne „ Słowa 1‘olskicyo u ).

K ijów , 9 kwietnia.
( H ystawa kijowska).

Kijów będzie miał w roku b ie ż ą c y m  wy­
staw ę przem ysłow ą i rękodz.elniczą. Tak jes t  
A dodać należy, iz zapow iada  się ona świe- 

j  tnie. W ielka to łaska  rządu, że na wystawę 
pozwolił.

Jakkolw iek dalej na placu wystawowym 
(przy ul. Wielkiej W asilkowskiej i na Pe- 
cz 'Tsku) zaledwo grunt sp lan tow ano i teryto 
ryum oparkanior.o, w ystaw a ma być gotowa 
na d. 1 czerwca. Ł

Czy będzie ? oto kwestya.
Przestrzeń, jaką  zajmie teren  wystawowy, 

wynosi 18 desiatyn, czyli przeszło włókę.
L iczba pawilonów, oprócz pomniejszych 

kiosków i altan, dochodzi, podług dotychcza­
sowych zapowiedzi do 84. z których 55 p ry ­
watnych. W  liczbie E kiosków, s tanow iących 
własność  komitetu wystawy, 16 głównych 
pochodzi wprost z Niżnrgo-Nowgorodu, gdyż 
kom itet kijowski, dla ułatw ienia  sobie zada­
nia, przy likwidacyi interesów wystawy 
w N.źnym-Nowgorodzie nabył wszystkie przy­
datne dla l. i jow a pawilony.

Deklaracyj złożono dotychczas przeszło 
p ó ł t r z e c i a  t y s i ą c a ,  a w liczbie ieh 
znaczna  część pochodzi od wystawców z K ró ­
lestwa.

Program wystawy orzeka, iż na wystawę 
przyjmowane są okazy z gub. południowo 
zachodnich i sąsiednich; dodano następnie 
jednak , że przyjmowane będą także okazy z in­
nych prowincyj w państwie, co odrazu zm ie­
niło charak ter  wystawy na popis wszeclipań- 
stwowy.

I  zagraniczne okazy pomieści wystawa, 
choć ni® mają one praw a do nagrody.

Korzystając z ldauzuli, dozwalającej na 
wystawienie okazów z „innych prowincyj.. 
firmy polskie z Królestwa i innych dzielnic 
zajmą pierwsze miejsce na kijowskim po­
pisie.

Wymienić dotąd m o żn a :  Józefa  hr. P o ­
tockiego z Antonin i Uladówki, Konstantego 
hr. Potockiego, ordynata  na Tepliku i Sitków 
caeh (dawniej do lna  Augustowej hr. Potoc­
kiej), hr. Z a m o jsk ic h , braci Zarembskich, 
Dolińskiego (maszyny i narzędzia rolnicze), 
syndykat rolniczy kijowski, Olszewicza i K e r ­
na z Warszawy, dwa pawilony p. Szydłow­
skiego, firmy fabryczne z W arszaw y: Orth- 
weina i Karasińskiego. K om ada  i Januszk ie ­
wicza, panią Sarjusz Zaleską,. Wołkowińskie 
go i P io trow ską, K onrada  Olchowicza z W a r ­
szawy, Semadeniego, dawniej cuKiernika zW ar- 
szawy, firmę Seydel i spółka z W arszawy, 
Kiinajera rep rezen tan ta  fabryki warszawskiej 
Gostyński i s p ó łk a ; księgarzy polskich Idz i­
kowskiego i Wysockiego, wreszcie kiosk pra 
sy warszawskiej.

A t t r a c t i o n s  na wystawie będzie
sporo

Na wzgórzyslym terenie umieszczony 
będzie dział górniczy kopalń naddnieprzań 
skich i donieckich. Dokoła placu wystawy 
obiegać ma kolejka elek tryczna, plac będz.e 
oświetlony elektrycznością J e d n a  z firm cu 
kierniczych pokaże , jak  się odbywa rafinerya 
cukru Ma być fontanna elektryczna itd. itd.

Kijów dziś już szykuje się na wystawę.
'Trzystutysięczne miasto znów zawrze 

ruchem  W ystaw a potrwać m a parę  m ie­
sięcy. Hr.

P a r y ż  11 kwietnia.
(Z  Polonii).

Koncert W ładysław a Górskiego, zn ak o ­
mitego artysty ,  skrzypka, zamieszkałego stale 
w Paryżu, odbył się dzisiaj dnia 10 kwie 
tnia br.

Sala E ru rd a  była przepełniona doborową 
publicznością, której p rzew ażną część s tano ­
wiło oczywiście towarzystwo polskie. Nie 
brak jednak  było i F rancuzów , zachw ycają­
cych się nie od dzisiaj doskonałą grą wirtuoza 
polskiego; ogółem cachet koncertu  było b a r ­
dzo eleganckie.

Koncerty p. Górskiego należą zawsze do 
rzędu petit ecenemenf par/sten, na co też n a j­
zupełniej z a s łu g ^ e  gra jego spokojna a pełna 
głębokiego zrozu.m enia  artystycznego.

Program  dzisiejszego koncertu  był bar 
dzo u rozm aicony : obok klasycznego Bacha 
i Beethowena, znalaz ł miejsce rom antyczny 
Schum ann i Schubert, których pan Górski 
jest  szczególnie doskonałym in terpre ta torem .

Punktem  kulminacyjnym wieczoru była 
soneta Bacha (Sol w in m r), tutaj też tryumf 
i sukces znakomitego artysty był na jzupe ł­
niejszy. Niemniejsze powodzenie miał również 
danse espaynole Sarasat.e’go. „K olara turow y“ 
ten utwór nadaje  się wyśmienicie do w yka­
zania całej biegłości technicznej, skutkiem 
czego jest grywany bardzo często przez 
artystów.

Tym num erem  zakończył też p. Górski 
swój koncert, wykazując raz jeszcze wszech­
stronność swojego talentu.

Szkoda, że p. Górski nie daje się sły­
szeć nigdy w kraju

Przypom inam  sobie, że w czasie  w ysta­
wy 1894 r. zapowiedziany był n i czas pobytu 
cesarza we Lwowie koncert, który miały wy­
pełnić sam e „gwiazdy" polskiego t zw. euio- 
pejskiego świata artystycznego.

W ów czas obok Paderewskiego. K ochań­
skiej i Reszków, miał grać równit-ż p. Góiski. 
Cieszyła się więc Polska cała, że posłyszy 
przecież raz nasze znakomitości w tak dobo­
rowym ensemblu Niestety!

K oncert  został odwołany, a w raz  z tem 
rozwiała się nadzieja ułyszenia naszych ro ­
daków na niwie o jczyste j!

W raca jąc  jeszcze do dzisiejszego koncer­
tu dodać muszę, że brał w nim udział r ó ­
wnież p. Z y g m u n t  S t o j o w s k i, jako  w y­
konawca fantazyi Chopina. G ra jego pełna 
smaku, podoba się zawsze i dzisiaj więc zb ie­
rał zupełnie zasłużone oklaski.

Kończąc tę wzmiankę nie mogę pominąć 
milczeń.em pow odzem a nadzwyczajnego j a ­
kiego dodznała  jdnlaisie polowdse  P adere­
wskiego odegrana w czwartek, 8 kwietnia 
przez L e o n a  D e 1 a f o s s a, na  jego koncer­
cie w sali Krarda w towarzystw ie orkiestry 
Lamotircux. M azur i k rakow iak  w yw ołał en- 
tuzyazm niebywały na koncertach francuskich. 
Wogóle krytyka tutejsza czołem bije przed 
Paderewskim, nazyw ając go następcą  Cho­
pina.

Niezadługo zam yśla  świeżo zaw iązane 
tutaj „Koło polskie artystyczno-literackie" w y­
stąpić z audif.iou muzyki polskiej, k tóre będzie 
połączone z odpowiednim wykładem (confe-

rence). Będzie to pierwszy występ nowego to ­
warzystwa, które sobie postawiło za cel : po­
uczanie świata o sztuce polskiej.

Urządzenie koncertu  powierzono p. Z. Sto- 
jowskietnu, który ma sobie przybrać do boku 
kilku współpracowników. Szczegółami nio mo­
gę się z wami podzielić, gdyż nie są jeszcze 
ustalone. M. L .

Statystyczny wykaz 
działalności teatru lwowskiego

od 5 kwietn. 1896 do 5 kwietn. 1897.

W  czasie oh iliua 5. kwietnia 1896 do fi. 
kwietnia 1897 — obecna dyrekcja dala przed 
stawień teatrabijch 570 — z tych- we Lwowie 
4 38 — w Krakowie 113 — w Przemyślu 8 - 
w Rzeszowie 5 — w Tarnopolu 6.

Przedstawień dramatycznych było we Lwowie 
2 5 9  — ope-owych 46 — operetkowych 133. —
W Krakowie operowych 42 — operetkowych 67 
dramatycznych 4. — W  Przemyślu 6 dram. —
2 operetki — w Rzeszowie 5 drarn. — w T ar­
nopolu 6 dram

Premier było 39, z których oryginalnych i 6 
dzieł dramatycznych, jak: „Amulet" 2 razy, „Ba­
by* 5 razy, „Gąsienice" 2 razy, „Harpagoui"
2 razy, „Jadzia wdową" 0 razy, „Królewicz"
4 razy, „Krew nie woda" 3 razy, „Łotrzyca" 4 
rai-y, „Mamuty- 2 razy, „Na Helikonie" 3 razy, 
„Niewolnice z Pipidówki" 5 razy, „Popycliadio"
9 razy, -„Przekupka warszawska" 4 razy, „Syn"
4 razy, „Szklana góra" 6 razy i „Wilk i owce"
3 razy.

Tłumaczeń 12 a mianowicie : „Burza" 2razy, 
„Bańki injdlaue" 1 raz, „Cyrkowcy" 5 razy, 
„Miłostki" Grazy, „Miliony" 2 razy, „Mam prawo 
kochać“ 2 razy, „Matki" 2 razy, „Nasi Fikalscy"
1 raz, Niewierna" 3 razy, „Wujaszek Karola"
1 raz, „Ojciec jakich mało1" 2 razy, „Zwycięstwo"
2 razy.

Dzieł muzycznych 11 jak : „Chichotka" 4 razy,
,,Czarodziej z nad Nilu‘‘ 16 razy, ,,Jaś i Małgo­
sia 2 2  razy, ,,Piosnki Tyrolskie" 2 razy, Pump- 
major" 11 razy, „Sztygar" 16 razy, w Krakowie 
7 razem 2 3 ,  , Sprzedana narzeczona ' 2 0  razy,
,Szkoła kacetów" 5 razy, „Weseli spadkobiercy 

5, w Krakowie 2 razem 7 razy. „Goplana 1 8, 
w Krakowie 6 lazem 14 razy, „Lohengrin" 6, 
w Kranówie 4 razem 10 razy.

Wznowiono sztuk dramatycznych 86 a mia­
nowicie: „Ciotka na wydaniu" 1 raz, „Ciepta
wdówka" 1 raz, „Damy i huzary1 4 razy, „Dzika 
różyczka" 3 razy, „Dom otwarty" 1 raz, „Dwór 
w Wladkowicach" 1 raz, „Flirt" 1 raz, „Foto­
grafia Jędrusia" 1 raz, „Grube ryby ‘ 3 razy,
„Gęsi i gąski" 1 raz, „Gwiazda Syberyi" 2 razy, 
„Honor" 1 raz, Harde dusze" 1 raz, „Hulaj 
dusza" 2 razy, „Haiszka z Ostroga" 1 raz, 
„Hamlet" 3 razy, „Izrael na pnszczy" 1 raz, 
„Kościuszko pod Racławicami" 5 razy, „Kiejstut"
1 raz, „Klub kawalerów" 1 raz, „Kapelusz słom­
kowy" 2 razy, „Kupiec wenecki 3 razy, „Kome- 
dyanci" 2 razy, „Konfederaci carscy" 1 raz, „Ło- 
hzowianie" 2 razy, „Łapownicy" 1 raz, „Lolo*
3 razy, „Ludwik XI ‘ 2 razy, „Mąż z grzeczności"
1 raz, „Madame Sans-Gene" 2 razy, „Montjoye"
1 raz, „Marynarz" 1 raz, „Majster i czeladuik"
1 raz, „Młynarz i jego córka' 1 raz, „Mazepa"
1 raz, „Niobe' 3 razy, ,Nerwowi" 1 raz. „Nasi y 
najserdeczniejsi" 1 n  Niech jedzie na wieś"
2 razy, ,Nasze anioły 2 razy, „Nawy rok" 1 r.
„Oj młody miody" 2 razy „Otello" 4 razy, ,,Okuo 
na I. piętrze" 1 rs.z, „Okrężne" 3 razy, „Przed 
ślubem" 2 razy, „Poskromienie złośnicy" 3 razy, 
„Przeor Paulinów" 2 razy, „Pan Dyrektor" 2 razy, 
„Pan Damazy"; 1 raz, „Panie kochaunu ‘ 1 raz, 
„Pan Jowialski* 2 razy, „Powietrze wielkomiej­
skie" 1 raz, „Porwanie Sabinek" 4 razy, „Polo­
wanie na zięciów" 4 razy, „Pan podprefekt" 1 r„ 
„Pojęcia pani Aubray" 1 raz, „Rodzina Fourcham- 
bault" 2 razy, „Rozbitki" 1 raz, „Rewizor z Pe­
tersburga' 1 raz, „Rozwiedźmy się" 1 raz, „Ró­
żowe domina" 1 raz, „Rej z Nagłowic" 2 razy, 
„Szczęście w zakątKu" 2 razy, „Ślubj panieńskie"
2 razy, „Spirytyści" 4 razy, „Stary mąż" 2 r„ 
„Sprawa komet" 1 raz, „Świętoszek" 3 razy, 
„Teatr amatorski 1 raz, „Twardowski na krze- 
mionkai h" 2 razy, „Uriel Akosta ‘ 3 razy, ,Walka 
motyli" 1 raz, „Właściciel Kuźnic" I raz, „Wicek
1 Wacek" 1 raz, „Wielki człowiek do malj-ch 
interesów" 1 raz, „Wojna podczas pokoju" 1 r., 
„Wilhelm Tell" 2 razy, „Zemsta" 2 razy, „Zbój­
cy" 2 razy, „Zloty cielec" 2 razy, „Żołnierz kró­
lowej Madagaskaru" 2 razy, „Żydzi" 1 raz.
Z tych wypada na utwory polskie oryginalne 49 
a/tuk, na fuinaczeuia 37 sztuk.

Oper lub operetoa wznowiono 26 a miano­
wicie: „Carmen" 3 razy, „Don Cezar" 2 razy, 
„Dzwony z Corneville“ 4 razy, , Dziady" 2 razy, 
„Faust" 3 razy, „Favorita" 1 raz, „Gasparone"
2 razy, „Gorąca krew" 1 raz „Halka" 5 razy, 
„Lekka kawalerya" 4 razy, „Marta" 1 raz, „Ni- 
touche" 4 razy, „Niniche" 4 razy, „Nietoperz"
3 razy, „Ptasznik z Tjrolu- 8 razy, „Piękna 
Helena" 5 razy, „Palestrant" 2 razy, „Pierścień 
rodzinny" 2 razy, „Paziowie królowej Marysieńki"
4 razy, „Pan Bigelnofer" 1 raz, „Pajace" 1 raz, 
„Rycerskość wieśniacza" 3 razy. „Straszny dwór"
1 raz, ,,Traviata" 2 razy, „Trójka hultaiska- 
1 raz, „Żydówka" 1 raz

Nazwiska autorów polskich, których sztuki 
W tym czasie grano: Abrahamowicz, Anczyc,
Asnyk, Bałucki, Bcltikowski, Bhziński, D o b r z a ń ­

ski, Dumeeki, Dzieduszycki, Fredro ojciec, F re ­
dro syn, Grabowieeki, Jarecki, Jordan, K a m i ń s k i ,  
Korzeniowski, Kraszewski, Krzywdzie, Konar, 
Lubowski, Łętowsm, Majeranowski, Mickiewicz, 
Moniuszko, Mors, Paszkowski, Przybylski, Ru_ 
szkowski, Sarnecki, Sawiczewski, Słowacki, Szu; 
ski, Starzeiiski, Sołtys, Szutkiewicz, Walewsk" (
Wołowski, Zalewski, Żeleńsiti.

Nazwiska autorów obcych: Augier, Audran, 
Bayard, Bśsson, Bizett, Bracco, Brandou, Gsiky, 
Douizetti, Delavigue, Delacour, Deliinger, Dumas, 
Feuiliet, Fischer, Flotow, Gogol, Gounod, Gutzkow, 
IIalevy, H"eunef|uin, llerve, Herbert, HiTsclifeld, 
Iluniperdinck. Jonsou, Kadelburg, Kreun, L ’Ar- 
ronge, Labiche, Leoncavallo, Lindau, Mascagni, 
Millócker, Meilhac, Nestroy, Neuman, Nordau, 
Ohnet, Offenbach, Ostrowski, Pailleron, Pauiton, 
Planąuet, Prudens, Raupach, Rovetti, Saruou, 
Souppć SchontLaa, Schnitzler, Schiller, Strauss, 
Szekspir, Sudermann, Smetana, Taund, Theuriet, 
Thomas, Verdi, Wagner, Weinberger, Zeller.

Personal teatralny stale angażowany składa 
się z 246 osób — i t a k : dramat osob 40, opera

Ha wiosnę nowości i ó w  we Lwowie



iJ, operetka 17. Administracya 14. Chór damski 
£  osób. Chór męski 30. Orkiestra 38, służba 

administracyjna i techniczna 42. ‘ Szkolą drama­
tyczna 10. — Bileterzy 15 osób, "

Prób czytanych odbyło się 4b — pamięcio­
wych na scenie z dramatu 515. prób orkiestro 
yyeh z oper i operetek 293.

-----------  *r ' T,H-f -

Czas odnowić przedpłatę!

K R O N I K A .
L w ów , 13 Kwietnia

Jutro
—  14 Kwietnia. Środa. W aleryana m.
— Wschód słońca o godz 5 mm. 22 rano; 

zachód o godz. 6 min. 41 wieczorem.
— Oma tego w roku 1818 we Lwowie, zawia- 

zala się Rada narodowa centralna.
— 0  godz 7 wieczorem zgromadzenie Towarz. 

politechnicznego. Wykład p. Zdobnickiego.
— O godz. 7 */„ wiecz. w teatrze hr. Skarbka; 

„Tannhiiuser".
Porządek nabożeństw w Wielkim tygodnin 

w Archikatedrze obrz. łacińskiego będzie nastę­
pujący :

1 i i elki Czwartek.
O g o d z  8 ej r a n o :  Pontyfikalna Msza sw.,

podczas niej Komunia duchowieństwa i ludu. Swię 
cenie .św. Olejów. Procesya z Najśw. Sakramen­
tem do Ciemnicy, Nieszpory; rozebranie ołtarzy 
i umywanie nóg. Potem udzieli ks. arcybiskup 
odpustu 40-dniowego. — O g o d z .  4-ej p o p o l  
C emna Jutrznia.

II reiki Piątek.
O godz .  9-ej r a n o :  Początek nabożeń­

stwa. śpiewana pasya, adoraeya Krzyża, procesya 
do Ciemnicy, Msza św druga procesya z N*jśw. 
Sakramentem do Grobu. — O g o d z .  4-lej p o p o l - 
Ciemna Jutrznia.

Wielka Sobota.
O g o d z  8 ej r a j  o. Święcenie ognia, wody 

i pasenału.— O g o d z .  10-ej Suma — O g o d z .  
6-tej w i e c z ó r  Rezarekcya z uroczystą procesją.

Niedziela 11 ielkanocn a 
0  g o d z ,  1 0 ej r a n o .  Suma pontyfikalna. -

0  g o d z .  4-ej p o p o l .  Nieszpory,

Poniedziałek Wielkanocny.
O godz .  10-ej r a n o  Kazanie, o godz. 1P'/S 

Suma — 0  g (■ d z. 4-ej p o p o 1 Nieszpory. 
Ofiary będą zbierane na cele następujące:
W  Wielki Czwartek: na cel Bractwa Najśw. 

Sakr., trudniącego się zaopatrywaniem wiejskich 
ubogich kościołów w szatjr i naczynia.

W Wielki Piątek na grób i misye jerozo­
limskie.

W Wielką Sobotę na zakład miejski ubogich 
we Lwowie.

W Niedzielę Wielkanocną: sitladka na Świę­
topietrze.

L is ta  P a ń  które łaskawie Drać będą udział 
w kweście przy grobie Chrystusa w kościele pp. 
Franciszkanek N. S., jest następująca :

W i e l k i  C z w a r t e k  Od godz. 8 do 9 
księżna Adamowa Sapieżyna, od 9 do 10 p Ma 
rya Gostyńska, od 10 do l i p .  Janowa Seferowi-
czowa, od 11 do 12 p. Wlod. hr. Dzieduszycka,
od 12 do 1 p. hr. Borkowska, od 1 do 2 p.
Deywowa, od 2 do 3 p. Zofia Trzecieska, od 3
do 4 p. hr. Giżycka,i od 4 do 5 księżna Karola 
Pinmska, od 5 do 5 p. Helena Szemolowska, od 
6 do 7 p. Helena TuiKullowa.

Wi e l k i  P i ą t e k :  Ud godz. 8 do 9 księ­
żna Adamowa Sapieżyna, od 9 do 10 p Zofia 
Trzecieska, od godz. 10 do 11 p. hr. L. Mni­
szek, od 11 do I I  p. Włodz. hr. Dzieduszycka, 
od godz. 12 do 1 księżna Audrz. Lueomirska, od
1 do 2 p. M lirecbowiecka, od 2 do 3 p. J a ­
dwiga Tabaczyńska, od 3 do 4 p hr. Giżycka, 
od 4 do 5 ks K a r o l a  Fonińska od 5 do 6 p 
Helena Szemelowska, od 6 do 7 p. Helena Tur- 
kułlowa

W i e l k a  S o b o t a ;  Od gedz 8 do f  księżna 
Adamowa Sapieżyna, od 9 do 10 p. Helena Sze 
melowska, od 10 do 11 p. Zofia Trzecieska od 
godz. 11 do 1J p. Wlodz. hr. Dzieduszycka, od 
12 do 1 p. Mary* Kreohowieoka, od 1 do 2 p. 
Matylda Sloniewska od 2 do 3 p. Kaźm. Slo- 
niewska, od 3 do 4 p. hr. Giżycka, od 4 do 5 
ks. Karola 1’oninska, od 5 do 6 p Kaźm. Slo­
niewska, od 6 do 7 p. Matylda Sloniewska.

0(1 a u t o r a  , .E c ! i44 otrzymujemy następującą 
notatkę: „Jakiś lingwista czjui mi w D zienniku  
Polskim  zarzut, że skaziłem język ojczysty, napi­
sawszy w Echach iż „wiem co o tych balamuctwach 
wiedeńskich t r z y m a ć ' .  Słowo „trzymać11 uważa 
Widocznie w tej koustrukcyi za gernianizm. Oto 
Opaliński pisze w Satyrach: „Im więcej w kim 
godności, tein mniej o sobie t r z y m a ” — a Skarga 
w Żywotach Śniętych : Sadu^euszuWie nic nie t r z y  
m aj  ą o zmartwychwstaniu*. . Przytacza to Linde 
w tomie V. Słownika str 735. Sądzę więc, źe 
w tak dobrem towarzystwie mogę zarzut mi uczy­
niony w y t r z y m a ć ,  a przytoczywszy jeszcze 
z wileńskiego przekładu Satyr Horacego, że „wielk' 
głupiec, co się sam za mądrego t r z y m a “, oświad­
czyć w końcu, że krytyka mojego w Dzienniku  
Po! skini t r z y m a m  za lingwistę z pod ciemnej 
gwiazdy. Cef.

Z U n iw e rs y te tu .  P- Adam Józef Dolkowsk 
z Pilzna, kandydat adwokacki w Jaśle, i .tygmuut 
ótefańsKi z Krakowa, otrzymali na uuiwersytecie 
Jagiellońskim stopień doktorów praw.

W sp iaw ie  r/.ekomcąo nioposzaiiown- 
l l ia  ruskiego języka przez władze, zwrócił się 
lwowski metropolitalny konsystorz z przedstawię 
niem do namiestnictwa, na które, według ł la ty -  
czanyua  otrzymał następującą odpowiedź. „Nr. 
13347. \V odpowiedzi na szanowne pismo z dma 
4 grudnia 1896 L. 10407, mam zaszczyt zawia­
domić przewielebny Konsystorz, że cyrknlarzem 
z 14 marca 1895 nr. 2714 przypomniałem staro­
stom we wsznoamej Galicyi ro porządzenie mini 
sterstwa spraw wewnętrznych z 20 grudnia 1892 
nr 12466, z 4 lipca 1&60 nr 2160 rozporządze­
nie ministerstwa stanu z 10 kwietnia 1861 nr 
2325, normujące sprawę używama krajowych ję­
zyków, tj. polskiegj i ruskiego w stosunkach ze 
stronami. Obecnie zwróciłem teraz rozporządze­
niem z 24 inarca br. nr. 2728 uwagę władz po­
litycznych wschodniej Galicji na osnowę wymie­
n ionych  rozpurząuzeń ministeryalnych, w których 
rozporządzono, by władze tak w urzędowych ko- 
espoudencyack ze stronami, jak i w ustnych roz­

prawach, oi az w pismach, używały języka, którym 
stiony władają. Równocześnie zwróciłem uwagę 
władz na to, że stronom i ich zastępcom prawnym 
wolno w pismach do władz, używać niemieckiego, 

opolskiego, albo ruskiego języka, także i władze

obowiązane są przy spisywaniu protokołów ze 
stronami, używać ich rodzinnego języka ; wydawać 
wyroki w tym języku, w którym strony pierwszą 
ustną lub pisemną prośbę wniosły, gdyby zaś ta­
kiej prośby nie było. wydawać wyr.iki w języku 
ojczystym strony. W kouc.u, poruczyłem w ogóle, 
by władze polityczne pisały do stron: do włościan, 
duchownych, do urzędów parafialnych i t;. p. w ję ­
zyku, zwyczajnie przez tychże używanym. 0  tem 
mam zaszczyt zawiadomić przewielebny Ronsy- 
storz. We Lwowie, 31 marca 1897. C. k. namie­
stnik Sanyuszko.

A re s z to w a n ia  tr W a rsz a w ie .  Piszą nam 
z Warszawy : W niedzielę dnia 4 b. m. przyszło
do niemiłego zajścia, które w pierwszej chwili 
zdawało się grozić poważnemi następstwy Liczne 
grono osób zebrane w prywatnym domu na poga­
wędkę literacką, zostało zaskoczone przez policyę. 
Władze przedsięwzięły z tej okazyi liczne rewizye 
i aresztowania. Rzekomo winnych wypuszczono 
jednak rychło na wolność, przekonawszy się o zu 
pełnie niewinnym charakterze zebrania.

Nie byłoby więc o ozem nawet wspom.nać, 
gdyby nie to, że całe zajście połączyły mylne 
pogłoski z nazwiskiem pewnej autorki polskiej 
z pod zaboru austryackiego, która natenczas prze­
bywała w Warszawie i wskazują na nią, jaltc na 
inicjatorkę owego zebrania. Ci którzy brali 
w niem udział, wiedzą najlepiej, że pani tej na­
wet nie było na zebraniu, zakończonem w tak 
przykry sposób przez nadmierną gorliwość na­
szych władz policjjnycb.

W czo ra j  o d b y ła  k o m i s j a .  złożona z reprezen­
tantów magistratu, policyi i Rady miejskiej, re- 
wizyę lokalów pubiiczuych. gromadzących na od 
czytach, teatrach amatorskich i koncertach4większą 
ilość publiczności, niż ich przestrzeń na to po- 
zw ala,

W każdym z lokali oznaczono najwyższą do- 
puszczaluą ilość osób, zarządzono zostawienie 
wolnego przeehodu w środku i po bokach, urzą­
dzenie najmniej dwóch wchodów. Są to wszystko 
przepisy, od dawna dla Lwowa pożądane Byle 
tylko nie skończyło się na ich wydaniu, bo my 
bardzo wiele praktycznych przepisów mamy, tylko 
brak organu, któryby ich wykonania dopilnował

W danym wypadku interes właścicieli loka­
lów, może będzie najlepszym bodźcem do prze­
strzegania zarządzeń wczorajszej komisyi, gdyż 
zagrożone kary mogą odebrać chętkę tłoczenia 
publiczności na ryzyko: ,,a może się uda1

J a k  sic  r o b ią  in t e r e s u ?  Dwaj lwowscy 
rzeźuicy kupowali na targu od M. Kostyrki 
i A. Smarzewskiego świnie i zgodzili kiika sztuk 
po 35 ct. za kilo żywej wagi. Następnie, za 
miast popędzić świnie do wagi, zwabili kupców 
do domu, zamknęli w pomieszkaniu i gwałtem 
zmusili ićh do odstąpienia towaru za 100 zł. jak­
kolwiek był on wart 152 zl. Poszkodowani, po 
daremnem wyczekiwaniu pomocy ze strony poli 
cyi — udali się na drogę sądową przeciwko po­
mysłowym przedsiębiorcom.

1 N a tu ra  c ią g n ie  .. W szpitalu powszechnym 
niejaki Ad. Markowski, nie mając innego pola do 
popisu — okradał zwego sąsiada i zabrane rze­
czy, j a k : łyżki, widelce, grzebienie etc. cnowal 
do siennika. Po wykryciu sprawcy, oddano go 
w ręce policyi, która ma się zająć leczeniem mo- 
ralnem Markowskiego, zwłaszcza że fizycznie jest 
on już zdrów zupełnie

G d z ie  w in o w a jc a  l Pan G. Kaspar, pomo 
cnik woźnego, prosi nas o umieszczenie następu­
jącego pisina: W  kronice Słow a Polskiego po
dano, jakoby jeden z dyetaryuszy ukradł futer ko 
z korytarza.

. - Prostuje się tę wiadomość i prosi się o za­
znaczenie, że podejrzenie pada, na wydalouego 
ilyptaryusza z krajowej dyrekcyi skarbu. Gustaw  
Kasper, pomocnik woźnego, jaku poszkodowany.

S p ra w a  t łu m a o u a  kurt/er Stan  donosi, 
iż wyższy sąd kraj. nie przychyli! się do wuio3ku 
Izby radnej, ażeby uwięzionego w sprawie tluma- 
ckiej p. Gumińskiego, wypuścić na wolną stopę za 
złożeniem kaueyi w kwocie 5900 zł. Rzeczozuaw- 

. cami sądowymi dla ksiąg fabrycznycu mianował 
sąd pp. Milerów icza Felicyana i Suchanka Anto 
niego.

Z Czorfliow a Ponoszą: W nocy na 1 go
kwietnia r. b w Autonoweach, niedaleko ztąd, 
spełniono stiaszną zbrodnię. Zamordowani zostali 
76-letni gospodarz Grzegorz Kogut i jego żona. 
Zbrodnię tę spełnił, dwaj ich wnucy chłopcy 17 to 
i 18-letui. Kugut był gospodarzem bardzo boga­
tym; mial sporo gotówki, do której kupił nawet 
kasę ogniotrwałą. Wiedzieli o tem chłopcy i do­
puścili się podwójuei zbrodni w celu rabunku. 
Zamordowali dziadów siekierą, a pntem rozbili 
kasę i zabrali 8 000 zl. gotówką; papiery warto­
ściowe i książki kasy oszczędności pozostawili 
W ohydnej tej sprawie brało udział jeszcze trzech 
kilkunastoletnich podrostków. Wszystkich pięciu 
aresztowano. ,

Niedaleko ztąd żaudarmerya przjaresztowała 
oszusta emigiaeyjtiego Różyckiego, który pobiera­
jąc od chłopów po 75 ct. niby na „stempel-1 do 
karty okrętowej, wyłudził od nich przeszła 200 zł.

Podpalacze. Z By lic pod Samborem dono­
szą: Od jakiegoś czasu zaczęły wieś ISylice, wła­
sność br Łosia, nawiedzać częste pożary i to tak 
dalece, iż w jednym tygodniu splunęło do 13 za­
gród wiejskich i Kilka stert zboża samego właści­
ciela Komisaryat policyjny z Sambora, wysłał na 
miejsce swego agenta T , który po kilkudniowym 
pobycie wytropił podpalaczy w osobie żyda Dawi­
da Goldberga i Hryńka Nawrockiego, u których 
też znaleziono przyrządy służące do podpalania. 
Obu odstawiono do sądu obwodowego w Sam­
borze.

Ustawa: o środkach spożywczych ogłosiła
dzisiejsza H ien. Ztg.

k s ią ż ę  M ek lem b u rg -S c i iw e r i i i ,  o któ­
rego śmierci donieśliśmy — zginął - -  jak depe­
szują z Cannes samobójczo. Skorzjstał on 
z chwili, w której me czuwano nad nim i w na­
padzie silnej gorączki rzui d się z mostu, znajdu­
jącego się tuż przy willi Po półgodzinnej mę­
czarni wyzionął ducha

S p rz e n ie w ie rz a n ie  Przeciw bihalterowi 
Fr. Yinklerowi i kilku innym urzędnikom popa­
dłej w kłopoty kasy Oszczędności w Mielniku 
(w Czechach) wykonano dochodzenie karne o sprze­
niewierzenie sumy 550.000 zł.

Z n a c z n a  k ra d z ie ż .  Do pałacu hr. Iwaua 
Draskovicha w Pressburgu, włamał się d. 9 bm 
złodziej, doskonale snać obzuajomiony z miejscem 
— i zabrawszy klejnoty wartości około 20000 zl. 
ulotni! się tak sprytum, iż wszelk. ślad za nim 
zginął.

O p o godz ie .  Z wiedeńskiego obserwatoryum 
nicteorologiczi ego donoszą: Północ i południowy
zachód Europy, pozostają wciąż pod Wysokiem 
ciśnieniem Przez kilka następnych dni panować 
będzie jeszcze chłoune, niepewne powietrze, przy 
zdarzających się od czasu do czasu opadach.

.SŁOWO POLSKIS* z dnia 14 Kwietnia

Morderstwo. Onegdaj znaleziono w leaie 
koło Janowa zwłoui wyrobnika Jurka Zająca z J a ­
worowa. Dochodzenia wykryły, że Zając padł o- 
fiarą morderstwa, połączonego z rabunkiem. Spra­
wcy dotycL z u s nie wykryto.

Niowypłacałność handlarza skóry, Izaka 
Landaua we Lwowie, ogłosił wiedeński Creditoren- 
vereiu.

Nainobójsiwo. W Krakowie, przy ul. Lu­
bicz, odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru 
Stanisław Bobowski, subjekt felczerski, lat 33, ro­
dem z Kieleckiego. Powód samobójstwa zupełnie 
niewyjaśniony. Przy zabitym znaleziono 27 zł. go­
tówką, losy, zegaiek itd.

W  wiedeńskiej akad<niii or-feutalnaj 
odbyło się d. 9 bm. zamknięcie półrocza zimowe­
go. Podczas egzaminu pojawi] się między innymi 
minister spr. zewu hr. Agenor Goluchowski. Z 24 
kandydatów zlożyio egzaminu celująco 4 , 16 zaś 
z dobrym postępem. Program nauk uzupełuiony 
zostanie z przyszłym rokiem nauką języka duń­
skiego.

Napad na dyrektora więzienia. Z Wie­
dnia donoszą pod d. 9 bm. Uwięziony tu został 
niejaki Jerabek, zbrodniarz niezwykle zuchwały 
i zatwardziały. Pierwszego zaraz dnia pobytu 
w więzieniu próbował Jerabek samobójstwem wy­
mknąć się z rąk karzącej sprawiedliwości. Ale za­
mysły jego w czas wykryto i udaremniono. Przy­
prowadzony tem do wściekłości, Jerabek rzucił się 
na dyrektora więzienia p. Alekiskę. podczas wizy- 
tacyi c-li, — i omal go nie udusił Zaledwie 
z trudem koledzy Jerabka i żołnierze ze straży 
oswobodzili dyrektora z rąk zatwardziałego zbro­
dniarza

Kil fil ś n i u r c i .  Z Torunia donoszą: Na po­
dwórzu więziennym ściął w zeszły wtorek kat 
Reindel głowę mordercy Fryderyua Schlaaka z poa 
Wąbrzeźna. Schlaak latem roku zeszłego zamor­
dował żonę chałupnika Templina, a męża jej, oraz 
właściciela Zabla ciężko porauil siekierą.

Napady cygańskie. Z Solca (Król. Pol.), 
piszą do Gazety radom skiej: W okolicy tutejszej 
grasuje banda cyganów, która napada na domy 
spokojnych mieszkańców. Napastnicy urządzają naj­
ście w ten sposób, że podczas gdy jedni s ilą przy 
trzymają domowników, drudzy oknami i drzwiami 
wdzierają się do wnętrza i przy pomocy wytrychów 
otwierają i kradną wszystko, co im w ręce wpa­
dnie.

S tu le tn ia  Z granicy grudziądzko chełmiń­
skiej donoszą: Pochowano w Błędowie wdowę Pe- 
tryszewską z Turz.nicy, która dożyła 100 lat.

W U lelki Wtorek w kościele św. Praksedy 
w Rzymie, w kaplicy św. Słupa (przy którym, 
według legendy, bi-zowauy by 1 Jezus Chrystus) 
pokazują jeszcze trzy ciernie z korony męczeń­
skiej W Wielki czwartek w kościele św. Jana 
Lateraueńskiego wystawione są czaszki św. Piotra 
i Pawła, opodal zaś jest Scala Santa, to jest schody, 
po których, według podania, Chrystus szedł ao 
Piłata. Schody te, miejsce pielgrzymki nieustannej, 
przywiezione przez św. Helenę, przykryte są od 
czasów Klemensa XII-go, to jest od połowy ze­
szłego wieku, drewnianemi schodami, aby uchronić 
je oa zniszczenia W W ieki piątek zrana w ko­
ściele S. Croce in Ger isalemme, a w bazylice 
św Piotra przed wieczorem, pokazują pobożnym 
najważniejsze relikwie męki Chrystusa Pana, umie­
szczone w relikwiarzach: część Krzyża świętego, 
ostrze wtoczni i chustkę św, Weroniki.

Nie wszystkie jednak relikwie męki Chrjrstusa 
Pana znajdują się w Rzymie. I  tak up. tunika 
Chrystusa podarowana została przez Karola Wiel­
kiego klasztorowi w Argeiiteuil, pod Paryżem. 
Koszula znajduje się w Trewirze, a ma pochodzić 
od św. Heleny. Drzewo Krzyża świętego, prócz 
lóżnych odłamków, rozdawanych przez papieży, 
znajduje się częścią w kościele S Croce in Ge- 
rusatamce i w katedrze paryskiej.

Górną część kolumny biczowania oglądać mo­
żna w Rzymie w kościele św. Praksedy, od r. 1223, 
Druga część słupa jest w Jerozolimie, w kościele 
Grobu św. Z gwoździ, służących do ukrzyżowania, 
jeden wrzucony został przez św. Helenę do Adrya 
tyku, aby uśmierzyć burzę, drugi znajduje się 
w żelazuej koronie kiólów longobardzkich w Monzy, 
trzeci w Notre Dame w Paryżu.

Kuroua cierniowa jest w Paryżu, w katedrze, 
ale bez cierni, Które rozdano pomiędzy różne ko 
ściuly, między iiinemi do kościoła św. Praksedy. 
Napis: J. N. li. J. w językach łacińskim, greckim 
i hebrajskim przeonowywuje się w kościele S. Cruce 
in Gerusaliemine, w Rzymie. W kościele zaś 
świętego Jana Lateraneńskiego pokajają również 
gąbkę, a ułamek ostrza włóczni znajduje się w Pa­
ryżu.

Łuez. G azeta petersburska, którą jej ton li­
beralny i szlachetny naraził na cały szereg repre- 
s tj ,  o.tatecznie z dniem 1 kwietnia przestała wy­
chodzić. Iiedakcya w ostatnim numerze oświadcza, 
iż w teraźniejszych warunkach wydawanie gazety 
jest , interesem bardzo niebezpiecznym, zależnym 
od wypadków, których pi^ewiizieć i którym za- 
pobiedz niepodobna-*.

o u t t e  k o le je  tf K ró le s tw ie .  K raj donosi, 
iż kolej fabryuzno łódzka stara się o pozwolenie 
na ułożenie nowej pary szyn, a mianowicie szero 
kiego toru na swej iiuii. Nadto droga żel. war- 
szawsko-wiedeuska wystąpiła do rządu z projektem 
pobudowania nowej linii wąskotorowej z Piotrko­
wa przez Pabjauice, Łódź, Zgierz, Ozorków, Ł ę ­
czycę do Kutna.

Szajka mbusiów niepokoiła od dłuższego 
czasu okolice Rzezawy w powiecie zaleszczyckim, 
nadto okolice Zastawny i Borowiec nr Bukowinie, 
dokonując najśmielszych rozbojów i kradzieży z wła­
maniem. Po długicn poszukiwaniach, udało się żau- 
darmeryi w Borowcach wykryć n.ebezpiecznych 
zbrodniarzy i uwięzić. Jednego z rozbójuików, 
który stawiał opór, zastrzelili, a ośmiu zakutych 
w kajdany odstawili do sąuu kiajowego w Czer- 
uiowcach W norach rozbójników znaleziono wiele 
narzędzi do rozbijania kas, oraz mnóstwo rzeczy, 

.pochodzący z rozmaitych rozboj-w, dokonanych już 
w ostatnich czasach.

Morderstwo i samobójstwo. W Poznaniu 
straszny czyn popełniła staruszka Karolina Klu- 
kas. Przyprowadziła ona z sobą do mieszkania 
feldfebla Bartscha, któremu posługiwała, trzyie- 
tuiego wuuka Wiktora Roszkowiaka, kupiwszy 
poprzednio brzjtwę. Nasamprzód dziecko udusiła, 
przeciąwszy mu uadto brzytwą gardio, poczern 
zadała sobie ciężkie lany z których wkrótce 
umarła. KiUkas oddawała się podobno pijaństwu, 
skutkiem czego pomiędzy nią a jej córką, żoną 
malarza Roszkowiaka, zachodziły częste kłótnie.

L a w in a  Z Bożen donoszą: W pobliżu
Itoucone spadla na dół lawina, która zgniotła wła­
ściciela domu Constautiuiego, ojca 6-ga dzieci

Stil tck  naładowany 1700 centn zboza, a na­
leżący do kupca Kurlandera z Nagy-Bees. Kerek, 
żeglując po Dunaju, uderzył o filary mustu nieo­

podal Romauszenthila*y tak fatalnie, iż w kilka 
minut później zatonął. Szkoda wynosi 15000 zł

Przeciw jaskiniom  gry Belgijskie Towa­
rzystwo dla krzewienia moralności wniosło do par­
lamentu petycyę, domagającą się wniesienia ustawy, 
mocą której zamkniętoby wszystkie istniejące ja ­
skinie gry (nie wyłączając „banków“ w Spaa i 
Ostendzie) a zarazem zabianianoby zakładać no­
wych.

E ksplozja  na Perzo-. Donoszą z Konstan­
tynopola pod d. 9 b. m. w francuskiej dzielnicy 
Pery, panowała onegdaj powszechna panika z po­
wodu eksplozji. Kilku uczniów szkoły francuskiej, 
znajdującej się w pobliżu rosyjskiej ambasady, 
znalazło na drodze flaszkę, którą z figlów cisnęli 
o trotoar. Nastąpiła gwałtowna eksplozya. Na 
szczęście jeden tylko z chłopców został skutkiem 
niej raniony. Straszliwy hnk w poruszenie wpra­
wił całą dzielnicę. Nadciągnęły natychmiast od­
działy wojska i policyi, a kupcy pozamykali czem- 
prędzej sklepy. Dopiero po kilka godzinach uspo­
kojono się. Kto podrzucił fatalną flaszkę, dotąd 
niewiadomo. Podejrzywają, że był to niemądry 
figiel któregoś ze starszych uczniów szkoły fran­
cuskiej.

Ogólne zgromadzenie członków Towarzy­
stwa Wzaj. ubezpieczeń i Wzaj. kredytu w Kra­
kowie, odbędzie się dnia 26. maja. Komisye r a ­
chunkowe Tow. wzaj. ubezp w Krakowie, uchwa­
liły wypłacić członkom 21°/0 zwrotu za rok od 1 
kwietnia 1896 do 30 marca 1897.

Na Wawel złożył w naszej Administracyi 
Ryszard Adamowski z Gorlic 1 zł. 50 ct.

kroniczka brukowa. Na szkodę Jacka 
Żyborskiego, kand. not. dokonano przy u), Pijarów 
1 3 znacznej kradzieży. Sprawcy dostali się na 
strych, skąd pozabierali futra, ubrania a nawet 
uniform wojskowy Szkoda wynosi przeszło 300 
zl — Tekli Nowosielskiej, zam. przy ul. Łycza 
kowskiej 1. 72, skradziono z zamkniętego pomie­
szkania maszynę ręczną do szycia, skórę wołową 
i bunt końskich ogonów wartości 13 zł, — Na 
inspekcyę policyjną sprowadzono Aleks. Uhorczaka, 
notowanego złodzieja, podejrzanego o dokonanie 
kradzieży na szkodę służby w cukierni Bienie- 
ckiego.

Konkursa ogłaszaja,. Ruda szkolna kra ­
jowa  na posadę stałego tereyana przy seminaryum 
nauczycielsltiem męsKiam w Krakowie. Termin do 
15 maja.

Rada szkolna krajow a  na posadę katechety 
religii grecko - katolickiej tv gi.nnazyun. w Ko­
łomyi.

W y d zia ł powiatowy w Łańcucie na posadę 
lekarza okręgowego w Grodzisku. Termin do 30 
czerwca.

W ydzia ł powiatowy w N isku  na posadę 
lekarza okręgowego w Ulanowie. Termin do 30 
kwietnia.

W ydzia ł krajow y  cąlem nadania siedmiu ga ■ 
licyjskich miejsc funduszowych w zakiadacb woj­
skowych. Termin do 10 maja.

Zmarli; W e Liwowie: L e o n a rd  Sitowski,  p rzed s ię ­
b r a n a  buao w lau y ,  ia t  50. -  Z K rzaezunow iczow  F e l i ­
c j a  Ł y s a k o w s k i ,  la t  69. — N a rc y z a  L otoeka ,  la t  21. — 
Ze Sm iszków  M a ry a  N anow ska ,  la t  25. — Ks Anton i 
W ołoszczak, s,r. kat. probosrez  z K o ł a d r m .  — A n n a  
M ark ,  o b y w a te lk a  m. L w ow a lat 37. — W Gorrcy* ks. 
G rzegorz  S . e k l e a  zr. kat .  proboszcz z Liska. — W K r a ­
kowie: T adeusz  W is i id a .  uezes tn ik  p o w s ta n ia  1893 r. 
o b y w a te l  in. K rakow a,  s ta rszy  S to w a rz y s z e n ia  f ryzye -  
rów. — , W Ołom uńcu  z m a r ł  dr. m edycyny Andrzej  
W anke l ,  s ły n n y  an t ro p o lo g  m oraw sk i .

Wieczór StMKiiep w teatrze.i • Ł
...„Czysty dochód przeznaczony na sprowa­

dzenie zwłok Słowackiego do kraju" .. Trzymając 
afisz w ręku w czasie pierwszego antraktu przez 
pomyłkę, czy też z rozgoryczenia odczytałem zamiast 
„dochód* — „rozchód- ...

Tak, ro zchód... Bo ptutka wygiądala wczoraj 
z dołu, rozpanoszyła się i w górnych rejonach, sło­
wem w całej widowni. Ze sceny paaały despera 
ckie szamotania się Kordjana i smutki piewcy 
grobu Agamemnona i ginęły w pustce.

Niedawno temu również w teatrze poświęco­
no wieczór pamięci Korzeniowskiego, ale lepiej i 
tego wieczoru nie przypominać. Czyżby istotnie 
Lwów miał być miastem tak na wskroś ospaiem 
i tilisterskiem, że nie budzą go wielkie nazwiska, 
me elektryzują go patryotyczne, wspau.ałe cele ? 
Heine powiedział o Goetyndze w tem mieście 
strętwialem pies na ulicy prosi się zaspany, aby 
go przynajmniej kopnięto... W Warszawie rzucić 
tylko hailo, wypowiedzieć magiczne słowo, a re­
szta się znajdzie , !

Jakżeż u nas inaczej. Jest to tem bole- 
śuiejszem, godueiu skarcenia, te  u nas się ciągle 
mowi o sprowadzenia do ojczyzny prochów Sło­
wackiego, a kiedy chodzi o zbieraniu funduszów, 
publiczność zamyka imeszki. A pamiętajmy, że 
utwory podkasanej muzy i opery wypełń.ają teatr 
po brzegi — to upokarzające.

Za wieczór wczorajszy należy się wdzięczność 
miodzieży akademickiej Jej reprezentant p. na- 
zimierz W r ó b l e w s k i  wypowiedział kilka pię­
knych uwag o Słowackim , poczem akademik u 
W o l e ń s k i  wygłosił piolog Jana K a s p r o w i  
c z a, z którego przjT,aczamy kilka zwrotek:

Przekleństwem żegnał grób Agamemnona 
I  zasłeenany w ostry brzęk łańcuchów,
Szedł odblask zorzy, co, jak krew czerwona 
Wciąż się zapala z ogni wielkich dochów,
A gaśnie tylko dla zjadaczy chleba,
Którym bożego promienia nie trzeba.

I w tej wędrówce, posępny i dumny 
Idąc łanami wielkiego cmentarza,
Roztrącał stopą zmurszałe kolumny 
1 mając harfę, która szumy stwarza 
Wichrom podobne, tchem swej wielkiej pieśni 
Rozwiewał w nicość fosfor z mogił cierni.

A gdy w ciemnościach nie widział już drogi, 
Którąby kroczył w przestwór pełen słońca, 
Wzywał zniszczenia rozpasaue Dogi 
1 z ich pomocą gromadził bez końca 
Dawne sztandary i rzucał na stosy,
I  wzniecał pożar, dący w niebiosy.

Spieszcie!... tak śpiewał do wojów szeregu; 
„Wy -  świata kołem — z siarki i ze stali, 
Które puszczone w ruch, w płomiennym biegu 
Nie prędzej stanie, aż cuwasty wypali,
I niezmożoue posiadając moce 
Wszystko, co podłe, na prochy zdruzgoce
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I niech was — mówił ruszającym w pole — 
Na jego pieśni dmidyczne tętno —
Nie straszą krzyki tych, co wam na czole 
Nlbj Kaina dostrzegają piętno,
I widząc koniec, co się od was zbliża 
Chcą przeznaczenie wstrzymać w imię krzyża.

Krzyż w waszym ręku 1 ponad krwawy zamęt 
Wy go zatkniecie na zwycięski szaniec 
Czystym, jaśniejszym!.. Oto mój testament, 
Który wam świecić będzie, jak kaganiec 
Zestrzelający w sobie w nowej włości,
Złociste ognie wszystkich słońc, ludzkośei"...

A czasem, płynąc — rozb.tek tułaczy —
Po własnych losów wzdętym oceanie,
Jak ostek licbv zajęknie z rozpaczy,
Źe jego kościom Ojczyzny nie stanie,
Źe duch, ten Śwityn walk i mąk i znoju 
Na obcej ziemi nie znajdzie spokoju.

Scenę w podziemiach z ,,Kordyana“ odegrał 
słuchacze wyższej szkoły rolniczej w Dublanach. 
„Grób Agamemnona** wypowiedział ak. M u s s i 1. 
Panna Bohuss odśpiewała pięknie „Znaszli ten 
kraj** Moniuszki i „Wiosnę** Gounoda, a p My- 
Bzuga tak rozentuzyazmował aryą z „M.udowe** pu­
bliczność, że musiał jeszcze przyczynić** Moniu­
szki pieśń o „Jaworach**. Uroczystość skończyła 
się trzecim aktem Mazepj-, odegranym przez a r ­
tystów naszych. 1L- K.

I l ie ie t s l ie io  „ K t e M a t s f .
YTiedeń 10 K w i e t n i a .

(I.) Po wystawie secesyouistów, artyści wiedeńscy 
zerwali się z ogromną energią do pracy, różnej 
od dotychczasowej i w przeciągu roku dokazali 
rzeczywiście bardzo wiele. Przeszłoroczna Wystawa 
w „Kiiiistlerhausie** była tego dowodem. Miała je- „ 
d iak i odwrotną stronę medalu. Wydział, złożony 
w większości swej z młodszych sił, zagrzanych 
„secesją", poodsuwał obrazy i rzeźby starszych 
i święcił tryumfalnie nową erę. Starzy ocknęli się, 
a przy wyborach przegłosowali młcdych, wybrali 
do jury ponownie swoich star/ch, i oto obecna 
wystawa jest znowu tradycyjną, wiedeńską, zna­
jomą nam prawie we wszystkich pociągnięciach 
pondzla: Jahresaustellung der W iener Kiinstter- 
Genossenschaft. O sztuce w Wiedniu i jej publi­
czności uiebardzo pochlebnie mówią w Monachium, 
Berlinie i Paryżu. Taki pan, co przyjedzie do 
jednego z tych miast, traKtowany jest z pewnem 
pobłażaniem — tłumaczy mu się wszystko, jak 
małemu dziecku i zdaje się kończyć zdaniem: ,.Co 
ty tam wiesz w swojem gnieździe o prawdziwej, 
wielkiej sztuce!" Jest to przykre i niekoniecznie 
sprawiedliwo, aie w części może i słuszne. Sztuka 
wiedeńska jest speeyaluie wiedeńską, stowarzy- 
uzenie/ złożoHe li z Wiedeńczyków, wzajemna ado 
racya posunięta aż do poświęcenia. Ma to swoje 
bardzo dobre strony, ale ma i oaidzo złe. K ry­
tyka, złączoua przyjaźnią poświęca się dla niej, 
i nawet złe dzieła dobrych znajomych, stawia na 
piedestał, czyniąc z krytyk zwyk-.4 leklamę i bę­
ben. Diatego ogół publiczności nie przywiązuje 
znaczenia do dzieła, ale do mienia artysty, dla­
tego mówi się: nasz Tilgner, nasz Hallmer, nasz 
Makart itp. \ Js z y s tK O  jest dobre, co wyęzŁ z p0 
ręki „naszych znanych". Znanym trzeba być ko­
niecznie, to można robić mniej dobre prace, a zna­
nym robi się przez wspólne przj’jazne pożycie.

Tegoroczna wystawa w Kiiustlerhauzie jest 
właśnie wystawą takich jamych „znanych“ . Wcho­
dzimy do sal, i zdaje się nam, żeśmy to wszystko 
po większej części już kiedyś widzieli. Te same 
tematy, te samt modele, te same grupy drzew, 
to same malowanie

W  Monachium ' Dusseldorfie, Berlinie, nie 
mówiąc już o Paryżu, który zawsze przoduje* po­
daje myśl do nowości, panuje już dzisiaj wszech­
władnie nowy zwrot i ’nowy Kierunek. Do tra- 
dycyi sztuki, wniosła artystyczni, młodzież energię, 
siłę i młodość. Nad banalnością przeszła do po­
rządku dziennego, szuka i znajduje auszę i myśl 
i potęguje ją w plastycznem przedstawień.u! U nas 
młodzież słabuje, szuka w chorobliwym nastroju 
prawdy, a tymczasem banalność króluje . dalej 
i opóźnia rozwój sztuki niepopierauej, ani przez 
publiczność, ani przez rząd, jak w innych pań­
stwach

Niewiele dzieł przypuściła tegoroczna jury 
Da wystawę — omglą była jednak jeszcze cho­
ciażby trzecią część usunąć. Ta część należy 
przecież do starych i młodych członków „Kau- 
stlerLauzu", a tym zapewnia statut wystawienie 
jednego dzieia. Bo też to jest właściwie wystawa 
prac członków stowarzyszenia, a me m.ędzynaro- 
dowa. Obcych przyjmuje się przez grzeczność, 
przez tolerancję, albo przez zaproszenie. W wy­
borze między mieniem dziełem członka, a obcego, 
odrzuca się obcego. Dlatego też dzisiaj panuje 
ogólne w Wiedniu przekonanie, że bardzo wiele 
dobrych prac odrzucono, a szczególniej prac mło­
dych artystów. Dlatego zawiązało się nowe stowa­
rzyszenie, niesłusznie może nazywane już dzisiaj 
„secesją" wiedeńską. Chodzi tu główuie me o kon- 
Kurencyę z istniejącem, ale o nowe miejsce, o nową 
wystawę i to nawet w tej porze roku, kiedy Kan- 
stlerhauz wystawy nie urządza, to znaczy w je­
sieni. Przejdźmy jeanak z refleksji do widocznych 
faktów pracy artystycznej. Wprawdzie droga pro­
wadzi przez salę rzeźb, ale zaczniemy od obra­
zów, które przecież są bardziej łubiane i rozu­
miane przez ogułl... Czy słusznie? byo moze. Za 
przykładem kilku Berlinczyków, którzy uprawiają 
z urzędu malowanie patryotyczuyeh czynów swego 
cesarza i jego wojska, pokazało się na wiedeń­
skiej wystawie kilka również patryotjcznjcb obra­
zów. Ogromuych rozmiarów „Ave Maria' Eger- 
Lienza przedstawia grupę Tyrolczyków, klęczących 
przy trupach pobitych nieprzyjaciół r. 1809 i spie- 
wającycn „Ave Maria". Całość jest bardzo dobra 
w tonie, ale temat i sposób malowania nie godzi 
się z ogromem płótna, z Któiem artysta me wie­
dział, co począć w tych miejscach, gdzie me mógł 
wymalować ludzi. W  każdym razie temat i spo­
sób pojęcia charakterystyki osób u e jest wca.tf 
wielkim i prędzej nadaje się do znajomych typów 
tyjących, jak do wskrzeszania dawnych. Radość 
jednak jest ogolna z powodu urodzin historycznego 
malarsa. a obraz zaKupiło ministerstwo oświaty 
z funduszów, przeznaczonych na cele sztuki i dało 
w prezencie Tyrolczykom. Jak mi mówiono, to 
od początku rozpoczęcia malowania tego obrazu, „ 
kilku posłów starało się u ministerstwa o zaku- 
puo Naczęśliwy ten tyrolski artysta, którego po­
słowie tak protegują!...

Drugim, również historycznym, ho iak kry­
tycy wiedeńscy oznajmiają : „przedstawia jedną
>

k
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z kart waleczności i bohaterstwa austryackiego 
żołnierza", jest obraz O f f e n f e l d a  „3 Juli 1896“. 
Potrzaskane lawety armat, zagwożdżoue działa, 
trupy żołnierzy i koni, oto wszystko, co pozo­
stało z bateryi, broniącej odwrotu austryackiej 
piechoty z pod Koniggiatzu. Na samym końcu 
w perspektywie ciągnącego się szeregu trupów 
stoi jeszcze koń przy wozie z amuuicyą — je ­
dyna żywa istota aa całym obrazie. Bardzo da­
leko widać wzgórze dymiące, jak Wezuwiusz — 
to twierdza Kóniggratz. Obraz ten, który ma wię­
cej charakteru rodzajowego, a za taki go biorę, 
jest doskonale malowany. Sam nastrój tematu, 
sprawia ponury i przerażający spokój. Mimowoli 
cała tragedya pamiętnego dnia nasuwa się w my­
ślach widza. Malarz bez używania jakiejkolwiek 
pozy teatralnej, albo świetlnych efektów wywołał 
wrażenie psychologiczne, a o to najwięcej w sztuce 
dbać się powinno. Bardzo słusznie dano artyście 
tak zwany „Reichelpreis , zostawiony przez fuu- 
datoia na obraz, który „posiada wyraz psycholo­
giczny".

Ogromny obraz M a a c h k a - „Na rozdrożu", 
mógłby być o */4 mniejszy. Przedstawia na łące 
idącą zupełnie nagą (!) dziewczynę, której amuł 
skrzydlaty szepcze w uszko słowa powrotu z drogi, 
wiodącej do starej czarownicy, pokazującej całą 
garść klejnotów. Naga dziewczyna przed euałupą 
chłopską jest trochę niezrozumiałą w symbolu, 
w każdym razie obraz jest dobrze rysowany, tro­
chę za gładki, bo za wielki, a trzymany w j a ­
snym tonie, ma bardzo ładny akt dziewczyny 
i pejzażowe tło. Pod wrażeniem nowego kierunku 
sziuki jest i B e r m a n  K a u l b a c h .  Jego nie­
miecki obraz, zatytułowany : „ Duszę twoją prze­
biją miecze'1, mógłby być doskonałym rodzajowym 
obrazem, bez religijnej pozy, w jaką wpadł, ma­
lując kobiecie, pochylonej nad kołyską dziecka, 
aureolę. Niedosyć bowiem jest nazwać obraz i dać 
złote krążki nad głowami — aby byt religijnym — 
taki obraz trzeba całą potęgą wiary odczuć, a tego 
uczucia właśnie Kaulbachowi brakuje, i dlatego 
zawsze jego obrazy są prześliczne, ale rodzajowe. 
To s„mo muszę powiedzieć o obrazie , Runek Bo­
żego Narodzenia11 B r u t t a  i o „Zwiascowantu" 
H i t c h c o c k ’ a. Obrazy te są doskonale malo- 
wuue . pojęte, ale są one raczej kompromisem 
między japonszczyzną, a sposobem Ruskina, są od­
czute artystycznie, ale posiadają pewne wyrafino­
wane obliczenie tego odczucia, więc przez to samo 
brak im tej naiwności świętej, w jakiej dawne 
obrazy były tworzone Do nich zalicza się i młody 
malaiz K o n o p a  ze swoją „Madonną" i G o l t z  
z tryptykiem również z Madonną Temu osta­
tniemu brak wogóle wrodzonego uczucia. Wszystko 
jest szutaue i robione. Za to J e n n e w e i u a  
karton „Juaasz" znaczy się wybitnie wśród ealej 
wystawy oryginalnością wykonania. Tryptyki, k tó­
rych za wiele już bywa po wystawach nowocze­
snych, mają być dopełnieniem tematu. Jest to 
rodzaj pisauego komentarza i dlatego zawsze do 
literackich pomysłów w sztuce używany. Jeżeli 
taki tryptyk jest rzeczywiście zrozumiały, to jest 
dobry, jeżeli nie, to przeszkadza w zrozumieniu 
obrazu glownago i rozrj wa catą myśl i temat. 
JeDnewein należy do stylistów freskowych. Naj­
prostszymi środkami, a znakomitym rysunkiem 
wydobywa wrażenie. Glowny środicowy cbiaz przed­
stawia Judasza' w największej rozpaczy i żalu, 
Łaizająeego się na ziemi, w dali widać dwóch lu- 
dz,, niosących irzyż W lcwtym Judasz ze srebrni­
kami, w prawym powieszony Artysta ten należy 
do epigonów szkoły nazareńskiej, a nie można mn 
odmówić ogromnej siły w tworzeń.u praw.e pła­
skiego malowania. Jeszcze jeden trypiyk, to Hen­
ryka L e f l e r a :  „Maska czerwonej śmierci".
Jest co ilustracya do powieści Aiiama Poe. Książę 
ukrył się przed pustoszącą kraj czerwoną śmiercią 
do pałacu, ze wszystkich stron zamkniętego i nie­
dostępnego dla nikogo z zewnątrz. W pałacu 
dzień za dniem zabawa i festyny bez myśli o świę­
cie. Na jedną z maskarad śmierć się dostaje 
w przebraniu między towarzyszy ks.ęcia. Lefler 
należy do młodych i również stylizujących. Od­
znacza się poprawnym rysunkiem uczuciem. 
W swoim czasie malował — en grisaille — cały 
cykl z Heinego i ilustrował znakomicie bajki An­
dersena. Ogromna fantazya w każdym szczególe, 
bo aż do pałacowej architektury zwraca ogólną 
uwagę na jego tryptyk. R. Lewandowski.

Polscy artyści —  aSalon" i  Paryża.
Ho jednego z pism warszawskicn donosi p. 

W K. z Paryża:
... ,.Salon" jaż niedaleko i nasi artyści przy 

gotownją się energicznie do wystąpienia, które 
w tym roku będzie zapewne poważniejs/em, niż lat 
poprzednich.

Tymczasem mamy zapowiedziane dwie wysta­
wy zbiorowe: portrecistki panny Ostrowskiej i
jednego ze znanych „niepodległych" w sztuce, p. 
Władysława Siewińskiego

O innych wiadomo, co następuje :
Godebski, zajęty pomnik.em Kopernika i me­

dalionem Matejki do kościoła Panny Maryi w Kra 
kowie. nie tego roku nie wystawia, tem bardziej, 
że posyła parę rzeczy do działu polskiego na wy 
stawę wenecką, nuanowicie : „Perswazję ‘ i biust 
Kraszewskiego. 1

P. Szymanowski wystawi w „Salonie", pra 
wdopodobnie na pc.u Marsowem, w dziale rzez- 1 
biarskim, grupę trojga ludzi, dźwigających na so 
bie ciężar życia: młodą dziewczynę, starca zrezy­
gnowanego i młodego, buntującego się atletę.

Gorączkowo prawdziwie pracuje p. Woydyga, 
który prsygotowuje cztery dzieła.

Jestto jakby przełom w działalności tego arty­
sty, oddanego dotychczas sztuce zbyt urzędowej, 
a który zdolny jest do wysiłku, jakiego się po 
nim nie spodziewali możs nawet i jego przyjaciele. 
Biust Lisowczyka — doskonała twarz drapieżnego 
ptaka ua czatach z wyc.ągniętą szyją — jest pra 
wdziwem dziełem sztuki i nie dziwię się, że Bar- 
bedienne (zuauy handlarz dzieł sratuki) kupił pra­
wo reprodukcyi i lać będzie w bronzie tę rzecz 
w licznych kopiach. „Dante" Woydigi, mimo zalet 
pierwszorzędnych techniki, mało do mnie mówi, 
aie za to grupa czterech osób: „Lisowczycy po­
rywający kobietę", której zabili męż t, jest szer oką 
śmiałą kompozj cyą.

Woydygę postawić można pomiędzy mistrzami 
w rzeźbie; jestem pew!en, że działa te dążą zrobią 
niespodziankę w Warszawie.

O malarzach raniej mam wiadomości, zresztą 
kolonia malarska w Paryżu mniej jest poważną, 
niż to bywało.

Czesław Jankowski, niedawno z osobną wy- ■ 
.stawą wystąpiwszy, nic zapewne do „Salonu" me 

poszle.
P. Szymanowski robi się rzeźbiarzem.
Widziałem doskonały portret p. Edwarda 

Loewy; na tle zimowego, ale bezśnieżnego gór­
skiego pejzazu, pemego jakiejś, doskonale oddanej 
melancholii — figara myśliwego; tym myśliwym

jest jedsn z większych właścicieli ziemskich we 
Francyi; rysunek wyborny, charakterystyka silna 
i wyraz.sta ; jeden z lepszycn portretów.

P  Myrton-Michalski wystawi parę portretów; 
jeden kobiecy na tle żółtej kotary, nie bez zalet. 
P. Władysław Granzow wystawić ma pejzaż, widok 
Paryża w nocy z oddali, z łuną od świateł, na­
strój poetyczny, malowanie bardzo efektowne.

Zaciski literackie, naukowe i artysiyczne.
R e p e r to a r  t e a t r a ln y .  Teatr kr. Skarbka: 

Dziś w wtorek po raz pierwszy „Tannhauser", 
wielka opera w 3 aktach Wagnera. Występ Wi. 
Floryańskiego.

W środę (ostatnie przedstawienie przed świę­
tami) po raz drugi „Tannhauser", wielka opera 
w 3 aktach Ryszarda Wagnera, z p. Wiad. Flo­
ry ańskim.

Z t e a t r u .  „Zbójcy" przesunęli się dopiero 
przed kilku tygodniami przez scenę naszą. W so­
botę wznowiono ich na popołudniowe przedstawie­
nie, w zmienionej nieco obsadzie, gdyż rolę Fran­
ciszka Moora powierzono p. Chmielińskiemu, a 
Karola p. Hierowskiemu O p. Chmielińskim sły­
szy się w prasie naszej często epiteta „znakomity" 
— „doskonały" i t. d , ale nie zwraca się uwagi 
ua to, że to jest przedewszystkie.n artysta p a r  
exceUe +ce pomysłowy, twórczy, aa wskroś indywi­
dualny i umiejący swoje inweneye ubrać w odpo- 
wiedn.ą artystyczną szatę Gra jego jest zawsze 
stylową, ale me w szablonowo-estetycznem zna­
czeniu, lecz w pojęciu psychicznem. Chmieliński 
jest ua wskroś aktorem nowożytnym, a wszystkie 
prądy, jakie przepłynęły i wżłobiły się w duszę 
spólczesnych kierunków scenicznych, —  oddziałały 
na niego porywająco. Dlatego nigdy me goni arty­
sta za sztuczkami, za zewnętrznymi efektami, a 
cala jego wirtuozya zasadza się na analizie psy­
chicznej danej roli. Nie szubrawcem, nie epigonem 
wszystkich czarnych charakterów był też jego 
Franciszek Moor, ale człowiekiem zwyrodniałym, 
patalogicznie choiym i dochodzącym przez ewo- 
lucyę własnej znikczemuiaiej duszy do ostatecznych 
podłości i poniżeń. W  niektórych momentach gry 
artysty znać było szczegóły, jakby na Królikow­
skim wzorowane, — ale to chyoa p. Chmielińskie­
mu tylko zaszczyt przynieść może, że umie sta­
nąć ua poziomie zmarłego mistrza. ’ P ‘ Hierowski 
zalicza się oddawua do najpożyteczniejszych arty­
stów sceny naszej — to też tym razem, gdy mu 
przyszło zastąpić p. Woleńskiego — wywiązał się 
z zadaaia bardzo dobrze.

„Szkoły dramatyczne" ■ to nazwa w na­
szych stosunkach społecznych — budzące i nie­
dowierzanie i pewLe nadzieje. Niedowierzanie, — 
bo u nas artyści prawdziwi* lą  ciągle w „opa­
łach", a areną działania ich jeden, dwa teatry — 
nadzieje, bo jeanaaże trzeba jakoś uzupełniać 
przerzedzające się szeregi weteranów siłami uo- 
wemi, Iguącemi do stóp Melpomeny. „Szkołą11 też 
niepodobna nazwać drobnego eksperymentu wy­
chowania młodych adeptów przy teatrze naszym, 
bo ta „szkoła" ma w panu Wysockim dyrektora, 
administratora, organizatora i jedynego zarazem 
profesora... Ale, że p. Wysocki jest duchem oży­
wczym i to duchem prawdziwie dobrym, więc umie 
w tę młodą drużynę, która się do mego garnie, 
przeszczepić zamiłowanie do sztuki. Znać też było 
to staranie i tę ochotę w dwnaktówce Korzeniow­
skiego „Majster i czeladnik'1, przedstawionej w nie­
dzielę popołudniu i to wyłącznie przez uczniów 
p. Wysockiego. Oprócz pani Płotowskiej, stano­
wczo uzdolnionej, trudno coś o innych adeptach 
orzec. Sądy w taksch wypadkach są często zawo­
dne Może pracowite ręce p. Wysockiego wykrze- 
szą tu i ówdzie iskrę talentu.

W . K.
I I I .  k o n c e r t  „ L u tn i "  odDył się wczoraj 

w sali Dorna naroduego, przy licznym współudziale 
pablicaności. Koncert rozpoczęto uwerturą do op. 
Mignon, wykonaną bardzo dobrze przez orkiestrę 
30 pp. pod kierownictwem p Rolla Solo na arńe 
wykonał p. S t r n a d  — składając dowód, iż jest 
zuakomitym arfistą. Z Kolei odśpiewał chór mę­
ski a capella wdzięczną rzecz W . Żeleńskiego 
„Oboja wiosna" — poczem chói mięszuny wyko­
nał oratorynm Th. Dubois'a „Siedm słów Chry­
stusa". Dzieło to, składające się z introdukoyi, 
siedmiu części i finale bardzo, nawet podobać się 
może — i to układem, jak i pięknym kolorytem 
orkiestry — na tle której ładnie brzmią chóry 
Ma ono jednakże i wady, a to, zbyt maio na­
stroju religijnego, oraz oryginalności, mnóstwo 
buwiem motywów i to w każdej niemal części 
przypomiua „Fausta" Gounoda — a nawet i spo­
sób rozwijania niejednego z nich jest zupełnie 
naśladowany.

Rzecz tę wykonały chóry doskonale, z nale­
żytą prtcyzyą i wykończeniem W wykonaniu 
wzięło też udział dwóch solistów; na pierwszy 
pian wybił się dr Szulisławski, świetny baryton 
o bardzo łagodnem tempie. Solo sopranowe objęła 
w ostatniej chwili za niedysponowaną panią Fa- 
wlików-Nowakowską pani Mttller — solo tenorowe 
wykonał p. Sack — na arfie p. Strnad — a na 
harmonium prof. Mieczysław Sołtys.

W leczór zakończyła orkiestra 30 pp wybor­
nie odegranym „Chórem pielgrzymów" i , Pieśnią do 
gwiazdy1 ‘ z op. „Tannhauser" R, Wagnera.u: D.

L w o w s k a  o p e r e t k a  w W a rs z a w ie ,  Ba 
wiący w Warszawie dyrektor teatru p. Heller, 
nzyskał pozwel*nie władz na urządzenie, w sto­
sownie przebudowanym gmachu cyrkowym w W ar­
szawie szeregu przedstawień opery i operetki. 
Optra nasza uda się tam w połowie maja i zaba- 
wi do października.

P o m n ik  K o ś c iu s z k i  w R z e sz o w ie .  Spra­
wa wzniesienia w Rzeszowie pomnika dla Tadeusza 
Kościuszki postępuje naprzód Na wezwanie tam­
tejszego komitetu, kilku artystów rzeźbiarzy na­
desłało modele i rysunki projektowanego pomnika. 
Będą one wystawioue w sali miejscowego Kasyna, 
a następnie komitet wybierze jeden z projektów 
do wykonania.

Meilal d l a  D r o t j m y .  Z  Warszawy dono­
szą : Znaną poetkę i impruwizatorkę, Jadwigę Ł u ­
szczewską (Deotymę) po 45 latach jej pracy
twórczej uczciło grono wieloiueti i przyjaciół war­
szawskich okazałym medalem Z jednej jego stronjr 
widzimy w płaskorzeźbie popieisie Deotymy wedle 
jej portretu z wieku dojrzalszego, oraz napis
w otoku, nad głową „Deotyma", u spodu „Jadwi­
ga Łuszczewska". Odwrotna strona medalu tworzy 
wieniec wawrzynowy z napisem po środka : „Hołd 
czci i wdzięczności rodaków 1852 — 1897“.

Z n a n y  p i a n i s t a  p. K. Pachulski, nasz ro­
dak, wystąpił na koncercie Towarz. muzycznego 
w Moskwie. Krytyka ocenia ten występ oardzo
pochlebnie.

„ P r o d a n a  j i e v e s t a "  w  P a r y ż u .  O otwarcie 
„Sprzedanej narzeczonej" Smetany bram paryskiej 
Wielkiej opery, cfym już p i  dłuższego czasu usil­

ne starania ks. Paulina Metternich. Dotąd jednak 
nie wiodło jej się. Wielka Opera broni się prze­
ciw wszelkim nowościom ODcym. Wszakże „Pajace" 
Leoncavalla, choć już obiegły niemal świat cały, 
tam dotychczas nie zdołały sobie zdobyć wstępu. 
Księżnej Metternich udało się obecnie tyle przy­
najmniej uz>3kać, iż w przyszłym miesiącu w sa­
lonach barytonisty Maurela wykonane zostaną głó­
wne ustępy „Sprzedauej aaizeczouej" — między 
innemi także sławny sekstet. Maurel śpiewać bę­
dzie swata, do objęcia partyj JanKa i Marzenki 
uproszone zostaną równie znakomite siły. Księżna 
Metternich spodziewa się, iż z salonu Maurela bez 
trudu przejdzie już opera Smetanj do Wielkiej 
Opery.

N ow a U stna p r o c e d u r a  sadow u , napi­
sana w i e r s z e m  przez Teodora Smolarza, 
(Teodor Nałęcz Kalitowski, raaca Sądu w Kra 
kuvie) wyszła z druku w Krakowie. Motto 
oryginalnej tej pracy brzmi :

Dawniej w sporach sądami kierowały strony 
Dziś kierować stronami sąd jest  uprawniony.

Zamiast przedmowy, autor znany w cza­
sach ostatnich z płodności na niwi6 przysparza­
nia wierszem i prozą pisanych humoresek, apli­
kuje czytelnikom taką rymowaną apostrofę : 

Sonety, epopeje, ody, madrygały, 
Tragedye, dramata i bajki dla dzieci 
Już od stworzenia świata wieszczów zastęp cały 
Pisał i pisać będzie, az się świat rozleci.
Lecz jeszcze procedury sądowej na świecie 
Nie zdarzyło się pisać wierszami poecie.
J a  się pierwszy podjąłem pracy żmudnej troclia, 
Siadłem u stóp Parnasu, dalej iść nie śmiałem, 
A że mnie Częstochowska muza bardzo kocha, 
Jakoś przy jej pomocy wszystko napisałem. 
Krytykujcie, ale pomni na to, że rymować 
Zawsze jes t  trochę trudniej, niżli krytykować

Ta apostrofa, skromnemu pracownikowi 
pióra, wyznającemu szczerze, iż nawet Często­
chowska muza, nie zaszczyca go swemi wzglę­
dami, wytrąca z ręki krytyczny _ skalpel i znie­
wala do pozostawienia pracy p Smolarza oce­
nie biegłych w prawie i douczających się no­
wych rozporządzeń, dla których też rymowana 
„nowa ustna procedura sądowa przygotowaną 
została

Autor tak kończy swoje dzieło:
Wreszcie to jeszcze dodam, gdym rzecz

[skończył prawie : 
Sześćset dwa paragrafów jest w całej

[ ustawie.
Sprawozdawca powiada: Dixi i ■ (a. k.)
B ed ck e r ,  znany wydawca przewodników po 

Europie, zamierza wkrótce wydać „Przewodnik po 
Królestwie Polskiem" z uwzględnieniem istnieją­
cych tam stacyj klimatyczu/ch i miejsc kąpie­
lowych.

P rz e w o d n ik  po S j  b e ry  i i środkowo-azya- 
tyckich posiadłościach Rosyi, wydawany w języku 
-rosyjskim przez W. A. Dołgonikowa, ukazał się 
w r b. w poc/iększouej objętości i zawiera oprócz 
tekstu rosyjskiego, przekład frau-uski najważniej­
szych informacyj, tak, .iż, cudzoziemiec łatwo zeń 
korzystać może. Jestto wydawnictwo, prowadzone 
z w lelkiem zamiłowaniem i znajomością rzeczy. 
Oprócz szczegółowego rozkładu jazdy na kolejach 
syberyjskich, znajdujemy tu opisy wszystkich miast 
i większych wsi, położonych przy traktach poczto­
wych i nad spławnemi rzekami, pr/yczem wszę­
dzie naszkicowano charakterystyczne rysy życia 
społecznego i towarzyskiego, podano ceny artyku­
łów żywności i mieszkań, wyliczono zbiory, kluby 
zakłady naukowe i t d.

Dla osób, udających się do Syberyi w ce­
lach handlowych, lub służbowych, przewodnik ten 
je it  niezbędny.

W y s ta w a  w M onach ium  i p o lscy  a r ­
tyści- Z Monachium donoszą: Na nadchodzącą 
wystawę sztnk pięknych polscy artyści przygoto­
w u j  wiele ciekawych rzeczy. Profesor Braudt 
kończy już za kilka tygodni „Sobieskiego". Prof. 
Alfred Kowalski kilka rodzajowych rzeczy^; Cza- 
chórski kilka nowych motywów: Gierymski całą
seryę widoków z Rotteuburga; Buchbiuder kilka 
obrazków miniaturowych. Z młodszych : Radzie­
jowski, Wodziński, .'-destrzeńcewtcz i Dąbrowski 
także stają do apelu.

Z f ra n c u s k ie j  A k ad em ii  u m ie ję tn o ś c i .  
Na ostatniem posiedzeniu (5 bm.) p. Berthelot 
odczytał list pana H. Wilde, prezesa towarzystwa 
Maucnester „literary and pnilosophieai Society", 
w którym autor uderza na dążność coraz częściej 
pojawiającą się w umiejętnościach, żeby teorye 
poduostć do wysokości dogmatów. Jest to groźne, 
powiada, dla rozwoju nauk i umiejętnej filozofii.

W końcu li3tu oświadcza : Aby okazać moją 
wdzięczność za liczne korzyści, które odniosłem 
z umiejętności francuskiej, tak czystej, jak i sto 
sowanej, mam zaszczyt ofiarować Akademii kwotę 
137.500 fr., za którą ma być zakupiona renta 
francuska. Odsetki od tej »uray mają być użyte 
na utworzenie nagrody 4.000 fr. dla wynalazcy 
lub autora dzieła z astronomii, fizyai, chemii, mi­
neralogii, geologii lub mechaniki, którego Akade­
mia uzna za najbardziej zasługującego na tę n a ­
grodę. Starać się mogą o tę nagrodę ludzie 
wszelkich narodowości. Dar tak wspaniały An­
glika dla francuskiej Akademii wielki wzbudził 
entnzyazm.

Od p. Ryszarda Ordyńskiego w Krako­
wie otrzymujemy następujące pismo z prośbą o 
umieszczenie

„Dzienniki lwowskie podniosły w recenzyach 
teatralnych z przedstawienia „Urzędowej żony" 
przeciwko tłumaczowi tej sztuki zarzuty, ponieważ 
one jednak powstały z nieporozumienia, więc pro­
szę Sz. p. Redaktora o zamieszczenie w szano- 
wnem Jego piśmie tych kilku stów wyjaśnienia.

Zarzucouo mi, jakobym wiedziony fałszywym 
patrjotyzmem, uczynił, wbrew oryginałowi, boba 
terkę sztuki Polką i katoliczką i chciał przez to 
otoczyć scenę z modlitwą z III. aktu aureolą
świętości i patryotyzmu Tłumacz rzetelny nic nie 
śmie aodać ani ująć z oryginału, a wierność 
tekstu zachować, jest jego obowiązireui, wszelkie 
zaś niestosowności usuwać nie jego jest rzeczą. 
Przeróbka sceniczna słynnej angielskiej powieści 
Savage’a jest oryginalna niemiecka, a nie, jak 
sądzono, angielska P. Hans Olden, autor prze­
róbki, granej w Krakowie i Lwowie, nie znal za­
pewne dobrze stosunków, wśród których dramat 
się toczy, a wytknięty w krytykach lwowskich
błąd me pochodzi wcale ze strony tłumacza,
któremu zbyt wielką fautazyę twórczą przypisać 
chciano.

Równocześnie upada też zarzut, uczyniony 
mi przez Sz. recenzenta Gazety Narodowej, ja ­
kobym. nie znając języka angielskiego, niemie-
ckiem tłómaczeniem posługiwać się musiał".

Z sądowej  sali.
Z a g rz e b  12 kwietnia 

(Zażarci obrońcy).
Przed sądem obwodowym w Nagyhalinagy 

zdarzył się dziś fakt niebywały. Obrońcy swoich 
stron, spór wiodących, adwokaci Stefan Roman 
z Nagybalmagy i Jan Jelffi z Zagrzebia, starli 
się z sobą, w obronie swych klientów, tak gwał­
townie. że wypoliózkowali się i obili kijami. 
W końcu Roman wymierzył do swego antagonisty 
z pistoletu, ale na szczęście ubezwiadmono go 
zanim dotknął cyngla.

T e le g ra m y  „S fo w a  P o ls k ie g o " .
W ie i l iń  13 kwietnia. Głoszą, żs pon ie­

waż dotychczas nie osiągnięto porozum ienia  
co do kwoty, w niesione będą przedłożenia  
ugodowe do obu parlam entów dopiero s maja, 
a nie jak  pierwotnie zapow iadano 28 b. m. 
Deputacye kwotowo zebrać się m a ją  w B u­
dapeszcie 3 moja. Przypuszczają  powszechnie, 
że Węgrzy zgodzą się na podwyższenie kwoty.

P ra g a  13 kwietnia. W tych dniach o d ­
będzie się w ('hebie (Eger) zgrom adzenie  l u ­
dowe pod gołem niebem, które ma w imieniu 
całej ziemi chebskiej założyć p ro test  przeciw 
rozporządzeniom  językowym.

B er i  n 13 kwietnia. Inżynier  Zdzisław 
Szpor z Krakowa, asysten t dyrekcyi kolei 
państwowych, dem onstrow ał wczoraj w dzie­
dzińcu biura  patentowego wynaleziony przezeń 
ha.nulec spadkowy, bkulkiem  urw ania  się 
liny, Szpor spadł na dziedziniec, zranił się 
w głowę i z łam ał rękę Lekarze  wątpią, by 
im udało się u trzymać Szpora przy życiu.

C h a rk ó w  13 kwietnia. Wczoraj na linii 
Woroneż Charków wykole.ł się pociąg Jed en  
z konduktorów zenity — wielu podróżnych 
odniosło skaleczenia.

Z a t ,t r g gre e k o -1 iu v e h i.
L ondy .i  13 kwietnia. K orespondent T i­

mesu donosi z Ai.en, że Delyanus oświadczył 
mu. iż Grecya, gdyby oddziały powstańcze 
nie były wpadły na terytoryum tureckie, by­
łaby zmuszoną sam a uczynić krok stanowczy

Wobec skrom nych zasobów finansowych 
nie jest  Grecya w s tanie  trzymać dłużej swej 
ftO.OUO armii na stopie wojennej. A jeśli wojna 
kon;eczna, to niechże zaraz nastąpi

A teny  13 kwietnia. P ow stańcy  zniszczyli 
połączenie telegraficzne pomiędzy G rew eną  
a Jan m ą .

Baltimo je s t  p o io b n o  obsaozone Dandami 
powstańczemi

A teny  13 kwietnia. R eprezen tanc i K om i­
tetu kreteńskiego udali się na K rctę  dla p ak ­
towania  z adm ira łam i w sprawie zaprow iau- 
tow ania  nieprzyjacielskiej ludności.

T e le g ra m  gb łd o w y :  W iedeń 13 kw.etnia.
P rzy  zamknięciu giełdy poranne ' no.owano:

Kr edj t j  austryackie . 348 65
Kredyty węgierskie . o w o o
Anglo-bank . . . . . ooo.no
L anderbank  . . . . . 225-75
Kolej państw ow a . . 333 25
Południowa . . . . . 76-75
Alpiny . . . . . . 80.50
Tytoniowe . . . . . 000.00
Tureckie  . . . . . 43 10
Usposobienie utrzymane.

itp
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Dział ekonomiczny.
Z jazd  h a n d la r z y  n i e r o g a c iz n y ,  odbyty 

w sobotę w sali ratuszowej, uchwalił u tw o­
rzyć Związek dla ochrony handlu nierogaci­
zną. Projekt przystąpienia do „Spółki handlo­
wej", założonej niedawno przez gal. T ow arzy­
stwo gospodarskie, odrzucono.

Nowy t r a k t a t  handlowy z Bułgaryą zo­
sta ł  już Radzie państw a przedłożony N orm u­
je  on cła od wartości. I łacie- będą:

1 Cukier i wyroby z niego 20 od sta
“2. W yroby wyskokowe, jak  wódki, ruin 
18 od sta.
3 . Świece i mydła 18 od sta
4. Skóry i towary » tó rzane  16 o i  sta. 
e. L iny i wyroby lniane 25 od sta,
6 . Obuwie, 280 franków za 100 kilo.
7 Ubranie z wełny i pół wełny 300 fr.

100 kilo.
8. Sukna i towary wełniane nie ważące 

więcej jak 400 gr. na * □ . ,  18 od sta.
9. Sukno do okien 20 od s t ł ! ' '
10 Wyroby szklane, porcelanowe i fa­

jansowe, 12 ->d sta.
11. G a lun le r ja ,  12 od sta.
1 2,’ Przędza lniana 12 od sta
13. Tkaniny lniane ,0  od sta
l i .  Mąka 10 od sta.
15. D rzew o opałowe i budowmne 8 od sta
16. Wody mineralne 10 od sta
17. Maszyny rolnicze, narzędzia, piece 8 

od sta.
18. Zwykłe towary żelazne lane, nie po­

lerowane. 1 * od sta.
19. Śruby 8 od sta.
20 Wszystkie inne towary szczegółowo 

tiie wymienione 14 od sta.
U goda  z W ęgram i Równocześnie z n o ­

wą ugodą cłowo-handlową z Węgrami, wniosą 
oba rządy do parlam entów  projekt o uregulo­
waniu działalności towarzystw  akcyjnych w obu 
połowach monarchii.

Popyt na konii Gaz. kieł. dono«i, że na 
targach w Kielcach i w okolicy snuje się wielu 
kupców z Austryi i Prus, którzy zakupują  
konie. Skutkiem tego utrzym ują  się ceny 
dobre.

N ow e k o n c e sy e  w A u s try l  Odkąd ko- 
misya dla spółek przy ministerstwie spraw we­
wnętrznych, wskutek wskazówki hr  Badenie- 
go, za rzuc iła  s ta rą  rutynę, i koncesyonow a- 
nie spółek akcyjnych raźniej i bez szykan za ­
łatwia, rosną  podania o koncesyę, jak  grzyby 
po deszczu. Od 1 stycznia 1896 do końca 
lutego, wpłynęło 61 podań. Z tych 32 za ła ­
twiono przychylnie, 6 warunkowo, 5 odrzuco­
no, 2 cofnięto a i 6 j u t  w toku.

Z tych podań 5 odnosiło się do koncesj i  
o banki, 10 do kolei, 6 do kolei lokalnych i 
zastosowania  elektryczności, 35 do przedsię­
biorstw przemysłowych, 3 do ubezpieczeń a 2 
do T ow arzystw  górniczych, .

Obecnie wpływa wieie podań o koncesyę 
na banki, chociaż ogólny zastój giełdowy nie 
rokuje korzyści z operacyj naukowych. Wy­

zyskiwać ogolną biedę pożyczkami, podoła. ■ 
obecne banki.

Bank niemiecki poszedł prędzej, mześmy 
przypuszczali, za przykładem angielskiego i 
już  zniżył stopę p-ocentow ą na i  od 3ta. Go­
tówki jes t  wszędzie podostatkiem, tak, że 
prywatny eskon t pracuje* z 2 lj.2 procentami. 
To zniżenie na giełdy nie wywarło wpływji 
bo oczy ich, na Wschód zwrócone, nie po 
zwalają się angażować. 1 ' ’

Wiedeń 12 kwietnia. (K ursa  telegraficzuf 
Alpejskie Towarzystw# górnicze . . 79 :
Węgierskie akcye kredytowe . . 383.,
Akcye anglo austryaokie . . . 150
A kcre  banku Union . . . .  280 
Akcye kolei południowej . . . 7 6
Losy tu reck :e . . . . .  42.-
Akcye kolei państwowej . . . 333
Akcye kolei Lwowsko-Czeniiowieckiej 
4-proc galic. oblig. propin. z 1889 r.
Akcye t y t o n i o w e ..........................................
Węgierskie i-bligacye indetnnizacyjne . 
Akcye kolei Elbetal . . . .  
Akcye banku dla krajów koronnych . 
4-procentowa węgierska ren ta  złota . 
Akcye banku związkowego .
Rubel papierowy . . . . .  
W ęgierska renta  papierowa .
Kredytowe ziemskie . . . .  
Kredyty
Rim am urauia  . .

'■m

B erl in  12 kwietnia. (K ursa  telegraficzne):
Kredyty austr. 
Kolej państwowa 
Komandyty 
L a u ra  .
B ochum er 
H arpener  
Kolej Ostpreussen 

„ Mitlelmeer 
„ Meridional 
„ H enry . 

Kolej Miawka 
Poł. Lombardy 
Tureckie  
R enta  włoska

2 18-00 
143.90 
193-10 
153-40 
150-7/ 
172 10

90-25 
9 5-7 5

1 2 4 -1 0
91-25 
83-60 
33-50 
9U25 
8 9 6 0

Gem nafty i produktów naftowych. 
Lwów, dni* 12 Kwietuia 1897.
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w >.t. za 100 kg. netto. 20°/o ta ra  en 
g los  z beozką 

O n a  ropy p n ó a u a  bez beczki

t j«s;irska . . . . 2U.0-) ■30.05 19.25 19.00
l

Sal-KJOWH 1 ).8u 10.80 19.00 18.75 — — —
S ta n d a r d  Whittt . IO.OS 19.05 18.25 18. Oi' 6 82 7.0 ' f 5.08
ZupriHa . . . . 1 7.0Ó 1 7.05 10.25 — — —
Kafikłuka 20.05 20.0.% 19.2% — — — —
Rof.-w am erykańska — — — — — - 1 36
R np\  galievjKk,-i 
O l e i  s m a r o w y  ro ­

— — — 3.25 — —

si *k\ 0.907 . . :5 .— 25.— — — —
Olwj s.ii.i rowy 0.^0 i : ; ł .  - 2 8 .- — — —
Ole] sm arow y M.fHJO n . — — —

0  «] wrzecionowy . 17, - 17.— — - - - —
'Hej ry l i  ud rowy 
Olej Mimr-wy in n t j  

pi  oweuieney  i

14.— 
* * -  
)  ta 11

U —
— 5
i ej

i
- -

Lwów z Izby handlowsi 13 Kwietnia  1897

1 A k c y e  k i  s z t u k ę . p ł a c q >.:yOdią

( b e z  W i p o n u  b i e ż ą c e g o )

K id c i  g a l .  ł O r .  l . u d w .  p o  2 0 0  i h  m. k. 2 1 6  5 u 2 1 9  ó c
bv  >wsko  c n i im - j a s k i e j  p o  2 0 0  r.lr. 2 3 6  - 2 0 9

>'>amku lup .  p o  20O?.i .  w ,  a.  I. e m i s y a 3 9 2  - 4 0  2
f l a n k u  k r e t i y i .  g a i .  p o  2 0 0  z l r .  w .  a . 2 1 0  - —
A k c y e  G a r b a r n i ,  R zeszo v r  p o  2 0 0  z ł .  . 195  - 2 ( 5
\ k u y e  f a b r .  L m l iń s k ie g o  p o  5 0 0  kr . 3 ń 0  - 2 6 i i

i .  r . a * U w n f  k h  IB O  * * r .
i b e z  k u p o n u  b i e ż ą c e g o p  

Kwitku h i p o t e c e u e g o  5  p ro .  w a.
w y l o s o w a n e  z  10 p r c .  p rm i i ią . 110 t o 1 10 S )

B a n k u  h i p .  t i p ó t  p r c .  lo s  w 5 0  la l . l o o  — 1 0 0  7
Hall  kii ł u p .  i p r .  w ńO i. it .  p o  2GO k o r . 9 6  7 0 9 .  4

a n k U  Kraj 4 i p o ł  p r c .  w .  a .  lo s  w 51 i. lOo r>0 101 2 0
p r c .  w.  a.  los  w 5 7  i. 9 7  r.o

1 o w .  k r e d .  g a l  z i e m .  4  p r c .  w . *. 1. e m i s . 91 6  i 9 S  3  i
n „  y, 4  pr . lo s  w 41 i p ó ł  1. 9 7  6 0 9 8  o

n -i 4 j.*. w .  a.. it>.s. 5 6  1. h  4 i *5 1

Jt. O b i  1*1 r.Ji 1041 a l r .
j o c z  k u p o n u  b i c ż ą e e g o j .

G a ń e y j s k .  lu n  lus /.u  p r o p  4 p r c ,  a  , 97  8  - 9 8  V
B u k ó w ,  h i m i u s z u  p r o p  5  p C. w a. 1 0 3  - —
k i ł i n u n  B a n k u  k r a j .  £> p r c .  I I .  e n ń s y ! 10 2  - 1 " 2  7

^ „  ■* i p o i  p r c .  I i i .  cm . lo O  — 1 0 0  7
! 'u/ .yc/ .k i k r a j .  8  p r c .  w  a .  i  r. 18 7 8 1 0 3  ~ -----

r> n * ’ P tSł Br c * w - a* z  r lbS2 --- — --------

!> + » * * r  ' l r. 189; --------- --------
n  „ 4  p r c .  k o n m  z r 1 "V8 97  5  i 9 8  2  -
tt „  4 , f k r o i  Ui J j Wmwji . 97  l o 9 7  s

[iOi,y im u s i a  Ki-. ikowa 2 4  f.O 2 6  5 0
„ „ S t a n i s ł a w ó w . ! 41  — —

* II o n e  • y.
l l u k a t  c e s a r s k i  ................................... 5 62 5 72
N a p O : e o i u t o r  . ............................ 9  5 0 9 6o

- L’C>t t . n p e r y a i  . . . 9  5 5 --------
R u b e l  r o s y j s k i  s r e b r n y  ............................ 12 0  — 1 2 5  -

„ p a p i e r o w y ............................. 126 5 0 1 2 7  5 o
ItkJ  m a r e k  n . a t n i e c k i c h  . . . 5 8  4 0 59 —

4° o Pożyczka krajowa z 1891 r
wypowiedziana po I maja 1897.
Przyjmujemy obi.gacye te ju . ooecnie 

jako gotówkę. ’■

;^okal i Lilien
Dem b an k o w y  1 k a n t o r  w y m ia n y .

N A D E S Ł A N E
i Rubryka ta nie pochodzi od redakcyi, która też nie 
bierze ua siebie żudnej za nią odpowiedzialności^

Dom bankow y i kan to r w ym iany

Ignacego Uosnera,
L w ó w , p la c  M ary ack i  I 5, tHotel Francuski) 

kupuje i sprzedaje 
wszelkie paorery wartościowe po kursie dzien­
nym, przyjmuje także zlecenia na giełdę paryską, 
berlińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi wa- 1 

runkami.
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Tygodnik rolniczy
i

g o s p o d a rs tw a  Krajowego

W sprawie użycia n a w *  sztucznych.
Praw dziw ą rewulucyę w głównych z a s a ­

dach rolnictwa sprawiły odkrycia chemików 
w p.erwszej połowie naszego wieku. P race  
S a u s s u r e ’a, P o l s t o r f f a ,  B o u s g i n -  
g a u l t ’a a przedowszystkiem sławnego L  i e- 
b i g a  podkopały dostatecznie dawne teorye, 
które kierowały rolnictwem w ciągu  os ta tn ich  
dwóch wieków i pchnęły je  na zupełnie nowe 
drogi.. Czy drogi te są zupełnie racyona lne?  
do dziś je s t  sp raw ą rrerozstrzygm ętą; teo re­
tycy, chemicy rolniczy, prolesorowie, tw .erdzą, 
że tak, praktycy dzielą się na kilka o b o z ó w : 
część zgadza się z teoretykami, częse odrzuca 
zupełn.e leorye chemiczne, część zaś naj­
znaczniejsza- łączy teoryę z praktyką i na 
własnych doświadczeniach opiera swe postę­
powanie.

Teorya dawna, z przed czasów S a u s- 
s u r e ' a  i L  i e b i g a, opierała  całe jrolnictwo, 
ca łą  produkeyę roślinną na podstawie ciała 
organicznego, i, u m u s e m  zwanego. W  zasa ­
dzie gospodarować naszym pradziadom było 
bardzo łatwo, chodziło wyłącznie o możliwie 
porządną up iaw ę m echaniczną  gruntu, a resztę 
miała zrobić p r ó e  h n ic  a, czyli humus. Go­
spodarstwo schodzdo do rzędu ła twych rze­
miosł, nad którem nie było najmniejszej po­
trzeby łam ać  głowy W dodatku stosunki 
agrarne i robocze na pańszczyźnianym syste­
mie oparte, nie zmuszały gospodarza do w y­
siłków umysłowych 1 pod ekonomicznym wzglę­
dom. Teorya ta jednak  okazała  się w skut 
kaeh zupełnie błędną Próchnicy me ubywało, 
przeciwnie zwiększała się z roku na rok a je ­
dnak w skutek  wyczerpania  ziemi z soli mi­
neralnych urodza.,e coraz były gorsze, a zie 
mia ja łow is ta  w przestraszający sposób. Nic 
już nie pom agała  najstarannie jsza  uprawa, 
przychodziły zbiory, które zwracały zaledwie 
wysiane ziarno. P rzepaść  się zda ra ta  otwie­
rać  przed roli iclwem cywilizowanej zdaw na 
Luropy.

H isto iyczrne biorąc, rzecz się przedstaw ia 
lak: do ro k u  1730 mniemano powszechnie, że 
jedyne.n  pożywieniem roślin je s t  woda czer­
pana  w prost z atmosfery. W wyż pomienio- 
nym roku akadem ia nauk w B ord ea iu  ogłosiła 
konkurs  na rozwiązanie p y ta ń ,a :  „W c z e i n  
l e ż y  ż y z n o ś ć  g r u n t ó w ? " .  - - N a z n a c z o ­
ną nagrodę otrzymał lekarz saski dr. Kulbel, 
s tawiając nową teoryę, mającą się otrzymać 
cały wiek, mocą której p r ó c h n i c a  miała 
być jedynem pożywieniem roślin. W pięćdzie­
s ią t lat później aptekarz z jagelfingen, rzucił 
potężny snop jasnych  promieni na  kwestyę 
żywienia się ro&lm tw ie rd z ą c : „ że  to ,  z c z e ­
g o  r o ś l i n y  s ą  z ł o ż o n e ,  t e r n  s i ę  m u ­
s i a ł y  ż y w i ć * .  Teorya ta powstała  w gło 
wie genialnego aptekarza  wprost z intuicyi, 
ponieważ chem ia ówczesna była na tyle n ie­
dołężną, że nie mogła dać zupełnie dowodow 
na poparcie lego zupełnie uzasadnionego tw ier­
dzenia. Głos aptekarza R ii k e r t a przebrzm iał 
bez echa prawie, a współcześni rolnicy naw et 
pudrwinkowali sobie z prac aptekarza, który 
im, facnowym ludziom, siniał narzucać swe 
teorye.

W  początkach t6gu wieku ruzpoczął swe 
badania  sławny S a u s s u r e ,  rozciągając je  do 
całej dziedziny życia roślinnego, rozświecał 
wszelkie procesy chemiczne i fizyologiczne 
n ieznane p rzedten  nikomu. Doświadczenia 
jego trwały lat pięćdziesiąt i rozświetliły w a­
żniejsze spraw y życia roślin o tyle, że i dzi­
siejsza nauka n.e wiele więcej może do jego 
zdobyczy dorzucić Bkutek tej pracy był taki, 
że mężowie, stojący na wyżynach wiedzy roi 
liiczej, jak  T h  a e r  lub B u r g e r ,  uznali n a ­
czelne stanowisko nauk przyrodnic/.ych wśród 
zasobu wiedzy rolniczej i w swych książkach 
traktująeyen o technicznych stronach  rolnictwa 
odkrycia te uwzględnili.

Najgłośniej i najradykalniej odezwały się 
wśród roimkow odgłosy odkryć J u s t u s a  
L i  o b i g a ;  w rzeczy samej podniósł on prze 
dewszystkiem odkrycia S a u s u s r e ' a ,  w ska­
zując  ich praktyczne zastosowanie. On pierw­
szy może wypowiedział głośno wyraz „n a- 
w ó z  s z t u c z n y *  i wytłumaczył, co roślinie 
do jej wyżywienia podawrać należy. B adania  
jego były nadzwyczaj ścisłe i dokładne, wnio­
ski jednak z nadań tych wyciągane szły za 
daleko i praktycznych rez Itaiów dać nie m o­
gły w żaden sposob. Teoryę L i e b i g a  po s ta ­
ram  Się skreślić w kńku s ło w a c h : ISośńny
żywią się węglem . azotem czerpanym  z at- 
musfery i solami mineraine.mi, które pociągają 
z gieńy. Sole te m uszą  być glebie zwrócone 
w zupełności, przez nawożenie, inaczej n a s tą ­
pi wyjałow ienie kompletne gruntów. A za tein 
idzie, że nawożąc pola jedynie  mierzwą sta- 
jenną, k tó ra  się tworzy z odpadkuw produk- 
cyi roślinnej, w domu, na karm zwierzętom zo 
s tawianej, a wywożąc z.arno, nie zwracamy 
ziemi zabranych jej przez sprzedane ziarno 
części mineralnych, eo ipso dążymy w prostej 
drodze do wyjałowienia gruntów.

Teorya jasna  jak  dzień i prosta  jak  Unia. 
Sądzićby można, że nikt jej obalić nie zdoła, 
że rozwiązuje najdokładniej kwestyę żywienia 
roślin, a tylko zwiększa kolosalnie koszta p r o ­
dukcji ,  a to o cały koszt koniecznego naby­
cia nawozow sztucznych, któreby były w sta 
me zwrócić glebie wywiezione w ziarnie pro- 
dukta. Lecz i to powiększenie kosztów pro- 
dukcyi nie zaaw ało  się wielu s trasznem  ; są­
dzili, iż wydajność ziemi u tych gospodarzy, 
którzy nie będą używać sztucznych nawozow 
zmniejszy się o tyle, źe z iarno musi pójść 
w górę i opłaci wszelkie nadwryżki wydatków, 
potrzebnych na wyproauKowan.e tegoż. T ym ­
czasem kilkudziesięcioletnia sm u tna  praktyka 
gospodarcza wykazała całą błędność teoryj 
ekonomicznych, opierających się na podsta­
wach zdobyczy naukowych, poczynionych przez 
Liebiga. Zboże nietylko, że nie drożało, ale 
taniało, bo olbrzymie przestrzen ie  dziewiczych

ziem, niepotrzebujących żadnego zgoła gnoje­
nia, które dawniej leżały odłogiem, poszły pod 
uprawę i dały hiperprodakcyę ziarna, która 
pomimo ciągłego wzrostu konsum entów  m u ­
siała wywołać zniżkę cen targowych. Nie tu 
jednak  koniec Praktyka rolnicza zadała  j e ­
szcze inny, straszniejszy cios teoryom L ieb i­
ga, a mianowicie zjaw.ły się gospodarstwa, 
kiore nie kupują zupełnie nawozów sz tu ­
cznych, a tylko zużywając racyonalnie wytwo­
rzoną u siebie mierzwę i racyonalnie u rząd za ­
jąc następstw a płodów, nietylko nie wyjało­
wiły swych gruntów, lecz przeciwnie, dopro­
wadziły je  do daleko większej wydatności, niż 
była dawniej. Zdrowo myślący rol.ncy znale­
źli się nagle w błędnem kole: z jednej strony 
teorya niesłychanie łudząca, trafia jąca do k a ­
żdej logicznie myślącej głowy — z drugiej 
praktyka, która  także niczem zaprzeczyć się 
nie dawała.

Ti zaczęli rozw ażać  i dochodzić, w czem 
leży pomyłka Liebiga.

Lecz nie wszyscy to uczyn il i ; więks zość 
złożona z ludzi leniwych, chwyciła się teoryi 
Liebiga jak zbawienia. W ydała  się im ona 
nieocenioną receptą  mogącą dać uzdrowienie 
wszelkim kulejącym gospodarstwom Droga 
zdaw ała  się być taka równa, taka  gładka, tak 
prosto do celu wiodąca. 'Gospodarstwa oparte 
na nawożeniu mierzwą stajenną zmuszały 
gospodarza do takiej pracy, do takich wysił 
ków umysłowych ; m usia ł on chować bydło 
i robić to racyonalnie, ' żeby się opłacało, 
m usia ł znajdować miejsca do zbytu na to 
bydło, m usiał pam iętać o potrzebnej puszy, 
musiał cały rok boży troskać się, eo też tam 
z nawozem się robi. Tymczasem nowa teorya 
upraszczała rzecz o d razu :  siadało się do
biurka, zamawiało taką to i taką iiość sz tu ­
cznego nawozu i człovi iek był zabezpieczony 
i uwolniony od trudów i kłopotów na cały 
rok. Dziwne też spustoszenie ta teorya sp ra ­
wiła wśród rolników, w ysprzedaw ano masarni 
bydło, sprow adzano za niezmiernie wysokie 
ceny nawozy sztuczne i czekano z załoźo- 
neini rękoma obiecanych rezulta tów, które 
po największej części zawodziły. . Urodzaje 
albo nie powiększały się zupełnie, albo po­
większyły się o tak m ałą ilość, że ceny sp ro ­
wadzonych nawozów nie zwracały.* A w tych 
gospodarstwach, które leKkomyślnie zarzuciły 
zupełnie nawożenie mierzwą, urodzajność zie­
mi stanowczo się zmniejszyła. Nastąpiło ge­
neralne rozczarowanie i ci sami, którzy 
oczek.wali od nawozów sztucznych zbawienia, 
zaczęli bez podstawy na nie narzekać i gło­
sić, i e  są do niczego

Ci jednak  pierwsi — rozważni nie u s ta ­
wali w swej pracy, szli krok po kroku, zbie­
rali najdrobniejsze doświadczenia , i z tych 
drobin, okruchów budowali nowe pomocnicze 
teorye, mogące ich wyprowadzić z błędnego 
koła, w którem  się znaleźli. P rac  tych są 
tomy ca łe ;  wiele ludzi życie całe poświęciło 
na tego rodzaju badania. T rudno  więc wy­
magać, żebym w przygodnym artykule  zd a ­
wał sp raw ę z tyeli usiłowań, w najściślejszem 
jednak streszczeniu postaram  się podać czy 
telnikom szkielet wyników, do k tórych ci 
pracownicy w swych badaniach doszli. 
Oto one-- i

1) Ze są niektóre ziemie ogromnie jeszcze 
bogate w zasoby mineralne, które jednak 
znajdują się w takich związkach chemicznych, 
w których roślina absorbow ać ich nie może, 
ziemie te pod dział miein uprawy m echa­
nicznej, słońca, ciepła, mrozu i mierzwy sta- 
jennej są w stanie pewną część tych zaso­
bów mineralnych przemienić w związki, zdolne 
do żywienia roślin, czyli w wodzie rozpusz­
czalne i w ten sposób ziemie te zmień.ają 
się z zupełnie wyjałowionych, częstokroć 
w bardzo urodzajne... Nasi starzy praktycy 
nazywali takie zifenpie s k ą p e i n i .  M awiali:  
„ona ma w sobie.1 ale skąpa i człowiekowi 
oddać nie chce*. Teorya ta wytłumaczą dość 
racyonalnie powodzenia gospodarstw, opartych 
wyłącznie na nawożeniu obfitem mierzwą 
stajenną. Praktyka zaś wykazuje, że system 
ten bywa z dobrym skutkiem używany w zie­
miach ciężkich, ścisłych, trudnych do uprau  y.

2) ż e  na użycie i zastosowanie nawozów 
sztucznych nie ma zupełnie r e c e p t y ,  któ- 
raby podawała sposób użycia jaKiego jednego, 
ogólnego specyfiku na wszystkie wogóle 
grunta , tylko nawozy te m uszą być używane 
bardzo rozważn e i umiejętnie, zawsze po 
popizedm em  chemicznem zbadaniu  gruntu, a 
w nawozach należy dodawać te pierwiastki, 
których ziemi brakuje, a które są konieczne 
do wytworzenia ziarna. Pewnik ten naukowy 
tłumaczy nam jasno, dticzego np. użycie niii-

stosunkowo ilości superfosfatu na czarne, 
lekkie, tłuste ziemie, na których zwykle zboże 
wylęga i ziarna nie daje, powoduje natych 
miastowe zdwojenie, albo i potrojenie u ro ­
dzaju w ziarnie, a ten sam  superfosfat sy p a ­
ny w poczwórnej ilości na  ścisłe, ziemne gli­
ny najmniejszego rezu lta tu  nie daje.

3) Ze chcąc mieć pewność, iż zakupione 
i naw et całkiem- stosownie użyte nawozy 
sztuczne dadzą oczekiwany rezultat, należa­
łoby zrobić umowę z Panem  Bogiem i zape­
wnić się, że spuści zawsze deszcz, w tej chwili, 
w której roślina najwięcej potrzebuje absor­
bować mineralnego pokarmu, a to z tego po­
wodu, że nawóz sztuczny może leżeć wieki 
w ziem a roślina nie będzie w s t a n ę  zabsnr- 
bować go, jak długo role mineralne potrzebne 
dla rośliny, nie będą rozpuszczone w wodzie, 
czyli przygotowane do spożycia ich przez 
rośliny. Szczegół ten sprawiał,  że częstokroć 
ogromne wkłady, poczynione na zakupno sztu­
cznych nawozow, pozostawały bez żadnego 
skutku, a gospodarzy w ten sposob narażały  
na nieobliezone straty.

Sum ując  to wszystko, sądzę, że nawozy 
sztuczne m ają w poszczególnych wypadkach 
olbrzymie znaczenie, ponieważ dają w nie­
których położeniach możność inteligentnemu 
rolnikowi, za pomocą niewielkiego wkładu 
nadać swe ziemi olbrzymią wydatność ("odno­
si się to do ziemi ubogiej w sole fosforowe, 
a bogate w azot), — nie można ich jednak 
uważać za generalne lekarstwo na wszelkie 
niemoce rolne i t rzeba  ich używać z wielką 
rozwagą i zawsze po poprzedniem zbadaniu 
chemicznego składu ziemi.

Naganka też, urządzana przez niektóre 
instytucye finansowe do powszechnego użycia 
nawozow sztucznych jes t  po prostu — szwin­
dlem.

K. Soltan-Abgorow hz.

Z handlu zbożem.
Wywóz pszenicy z krajów, mających 

z iarna tego więcej ponad w łasną potrzebę, 
zm niejsza się coraz bardziej.

Od 1 sierpnia  do 27 m arca  te kraje wy­
wiozły •

189(1/7 1895/6 1894/5
k w a r t e r ó w

Ameryka
i Kanada 11,725.000 9,882 000 11,295.000 

Rosya 8,280.000 9,003.000 9,390.000
Rum unia

i Bułgarya 6,795.000 5,165.000 2,485.000
Indye 90.000 980.000 967.000
Argentyna 378.000 1,221 OoO 2,815.000
A ustralia  — 10.000 750.000
Różne 1,532.000 1,525.000 1,483.000

Razem 28,800.000 27,7^6.000 29,185 000 
Przeciętnie

tygodniowo 846.000 81.5.000 858.000
Zm niejszanie  się wywozu ujawnia się 

najbardziej w zmniejszaniu się cyfry przecię­
tnej wywozu tygodniowego, któia jeszcze 
po 2S-ym tygodniu wynosiła 910.000 lcwrter 
„ 29 ", ,, „ 890.000 „
„ 30",, „ „ 892 000 „
>, 31 ., ,, „ 876.000 „
„ 32 „ „ „ 864.000 „
„ 33 „ osta tn im  g 846 000 „

W ki zimy, źe w przytoczonych powyżej 
cyfrach wywozu Rosya figuruje z mniejszą 
cvfrą wywozu, aniżeli w la tach poprzednich. 
Pomimo to i zapasy na składach w Rosyi nie 
są nadm iernie  wielkie.

Pomimo zmniejszania się d .wozu ruch 
na rynkach nie ożywił się ze względu na zn a ­
czne zaofiarowanie mąki Objaśniamy jednakże  
czytelników, ze w cyfrach, wyKazującyoh za ­
pasy pszenicy, zapasy mąki pszennej po czę­
ści też są objęte.

Pod tym względem jednakże statystyka 
iiie jes t  dokładna, bo pewna ilość zapasów 
mąki znajduje się u drobniejszych młynarzy, 
te zapasy teuy usuwają się z pod kontroli 
Powtarza się to wprawdzie corocznie, ale 
zdaje się, iż w r. b. właśnie zapasy tego r o ­
dzaju, tj. nie ujawione, są cokolwiek większe, 
niż w innych latach.

Wobec zbliźająeyi-h się świąt popyt na 
mąkę pszenną wzrósł i przyczyni się do 
zm niejszenia zapasów, co może wpłynąć co- 
kolwieK na ożywienie rynków zbożowych. 
Dotychczas panuje  tam  przeważnie usposo­
bienie ospałe

Wiadomości o pracach  wiosennych brzmią 
niezbyt pomyślnie. W Anglii w tych dniach 
padał śnieg, a zimno i wilgoć wstrzymują 
prace w polu. Angielscy rolnicy skarżą się, 
że od r. 1862 me pamiętają tak wilgotnego 
mai ca, jak obecny. VVe Francyi w osiainich 
dniach m arca pom yślna panow ała  pogoda, ale 
1 kwietnia znów deszcze padały wstrzymując 
roboty.

Wogóle nie zanosi się obecnie wcale na 
wcześniejsze, niż zwykle, zasiewy i żniwa, tak, 
że ta okoliczność na ceny wpłynąć nie może, 
bo raczej jeszcze większfego wyczerpania za 
pasów spodziewać się można

W iadomości o stanie zasiewów ozimych 
w Am eryce brzmią dosyć rozmaicie, ale 
wszystkie są mniej lub więcej niepomyślne. 
Co do pszenicy, to Stany Zjednoczone mają 
ł/8 ozimej,-zaś 3/5 jarej,  więc najwięcej zależy 
od pogody podczas wiosny.

W Węgrzecń poniosły zasiewy z p o w o l u  
ustawicznych deszczów w iek ie  szkody. Rze­
pak przezimował dobrze. Myszy w zimowych 
zasiewach także wiele szkód sprawiły.

I nas ustawiczne deszcze wstrzym ują 
roboty wiosenne. Zaledwie od paru drn moż na 
było wyjechać w pole na grun ta  sDadziste 
i ku słońcu zwrócone. Ozimy wyglądają nie 
źle. 1'eny zboża nic się nie poprawiły.

Tygodniowy przegląd.
Zagraniczne  targi nie cieszą się ożywie­

niem. Za przykładem Ameryki obniżyły się 
ceny w Angli i F rancyi.  Belgia także nie u 
trzym ała  swych cen. W Niemczech i Szwaj- 
caryi nie m a żadnego popytu, bo naw et k o n ­
sumenci tylko na nieodzowne potrzeby się o- 
graniczają. W W ęgrzech cały targ zasnął — 
ruchu żadnego. To też u nas ceny wszystkich 
gatunków zboża, są niższe, niż poprzedniego 
tygodnia.

/•boże w IV ie d n iu  notowano 12 kwietnia: 
przenicę na wiosnę 7-70 na jesień 7 18 — Ży­
to na wiosnę 6 36, na jesień 6 '—. Owies na 
wiosnę — Kukurudzę 3 86 — Rzepak na 
wrzesień 10'75.

W W rocław ai za 100 kg. w rar. P szen i­
ca b ,ała 15’60 do 16 30, żółta 15-50 do 1G 21', 
żyto 1 1 '— do 11 -60, jęczm ień  1 P — do 15'2U 
owies now. 1P20 do 13 20, kukurudza  stara  
10’75 do 1P25, nowa — ~ do — , groch
do gotow. 1 P50 do 1 3 —. Wiktorya 13 -50 do 
1450, mały 11-80 do 1330. fasola 15 — do 
16-50. , '

We L w ow ie :  Pszenica 7-50 do 7-75, żyto 
6 50, jęczm ień browarny 6'50, pastewny 4\30 
do 4'75, owies obroczny 5 70 do 6 —, k u k u ­
ru d za  5'25, lmanka 6 50, groch 6 — do 9 —, 
wyka 4 '50 do 5 —, hreczka 7 20, bobik 4 60, 
rzepak 1 P — do 1T50, konicz czerw. 30 '— 
do 48 zł. biały 8'75, tymotka 14-— do 27 — , 
nasienie lnu 8 .—, nasienie konopi 9‘— do 
9 50, anyż 24-— do 28-—. Wszystko na 100 
kg. bez worka.

(Tunie l.  Notowano w W ied n iu :  Zatecki 
miastowy 55 -  65 zł., w okolicy Zatecu 45 do 
65 zł., powiatowy 45 do 55 zł. za 50 kg.

W e Lwowie 40 do 45 zł. na  5b kg.
Z ie m n ia k i .  We Lwowie za 1O0 kg. 1 6 0  

do P80.
Miód. W iedeń. Surowy 4 0 '— do 41 •— 

a czyszczony 37‘— do 41-— zł. za  100 kg.
W osk w W iedn ia  za 100 k g :  P.-zczelny, 

żółty 160 do 170, melony 215 do 225 ; cera-

zyna biała I. 61 do 63, I I .  61 do 62 ;  pół- 
biała 52 do 54. żółta 53 do 55 zł. z W iednia 
2 %  kasa  sconto.

S p i ry tu s .  Wiedeń. Za 10.000 liter-per- 
cent, gotówką, surowy kontyngentowany z Wie 
dnia 1 6 — do 16-10. Tarnopol, konteng. na- 
tychm. l3 -7o do 14- — , na term ina  13-— do 
13-50 za 1 hektl., na innych stacyach droższy
0 koszta transportu .  Wrocław za 10.000 lt 
perc. wyłącznie 50 m r akc 56- — a wył. 70 
mr. akcyzy 36 40 mr.

W arszaw a W sprzedaży hurt. 100 st. 
netto 10-98, 78 st. netto 8'56 rs. za wiadro.

L en  w W iedniu Galie, surowy 22’— do 
24- — , czesany 3 0 — do 3 6 — zł. za 100 kg.

M ano. Cena za 100 kg. Praga czee. 3 50 
do 4 30. Berno moi. 2 40 do 3-30. Kraków 
z koniczyny 2'60 do 2 80 z łąk P80 do 2-40, 
stare — • —. Bochnia 2-— do 2 20.

W arszaw a  dobre 45, średnie 35 kop. 
za pud.

S łom a Cena za 100 kg Praga czes 
pastew na 2 30, Żytna długa 2 -50 do 3"—, 
Berno mor. Żytna długa 2 — do 3-35, K ra ­
ków (akc. 12 ct.) Żytna długa 1 60 do 1 8 0  
Bochnia 1 40.

W arszaw a  2P1C do 24-— kop. za pud.
T o w a r  żyw y . Wiedeń. Woły galicyjskie 

prim a 34 — , secunda 27 do 32, terc. 20 do 
24 ; byki i krowy 20 do 30 zł. za 100 kg. w a­
gi żywej brut. bez opłaty akcyz. — Nieroga- 
eiznę sprzedaw ano: prima 50 do 51 zł., w y­
jątkowo 52 zł., średniociężkie 47 do 49, lek­
kie 43 do 46 z ł ,  warchlaki 31 tlo 40 zł. za
1 kg. żywej wagi oprócz opłaty akcyz. — 
Cielęta zabite 0 30 do 0 42, p rim a 0-44 do 0 48, 
świnie zabite 0 '40 do 0  42, owce żywe OTO 
do 0 23 a zabite 0 24 do 0"38 za 1 kg., j a ­
gnięta 4 do 12 złr. za parę, bez opłaty 
akcyzy.

Ja ja .  W Berlinie płacą za k o p ę : towar 
zwykły 2-25 do 2 50.

Wiedeń. Dowóz wynosił około 3,000.000 
sztuk. Sprzedaw ano za 1 zł. J a j a  na wozach 
w słomie przechow ane pr. 5 2 -0 —53-0 s z t . ; 
beczułkowe prim a 54 5 do 55 0, secunda 55 5 
do 56 0 szt. ; primt -morawsKie 5 4 5  do 55‘0 
szt. wyłącznie opakowania. Ją ia  w skrzynkach 
ładow ane: prima z Baczki zł. Ż6'0 do 26-5, 
inne węgierskie prima zł. 25 5 do 26'0 szt ; 
inne podrzędne 24-0 do 24-5 szt. wraz z opa­
kowaniem, 

i Kraków P00 do i "20 zł.
Lwów 1 20 do 1 30.
W arszaw a P25 do 1 4 0  rs za 100 sztuk.
T łu s z c z e  za 100 g. w złr. Smalec kra ­

jow y z beczką prim a o2-— do 53 — a se ­
cunda 50-— do 51 -  ; słonina biała, prima 
55 — do5ti '— , w sprzedaży hurtownej p ie rw ­
sze koszta bez opakowania.

M asło. We Lwowie 90 ct. do 1"40. —
w Krakowie l -— do L15; w Bochni 50 do
85 ct. za 1 kg. W Berlinie płacą w mr. za 
50 kg m asła  dworskiego i spółkowego, prima 
95 do — , sec. 93 do — , wiejskiego 88 do
93 ; w H am b u ig u  p łacą  w mr. za 50 kg. m a­
sła czeskiego, galic. i podobnego oclonego 72 
do 76. — W arszaw a: h tz  soL — •— do 35 
kop. za funt.

Mąka. Praga. Grysik stalowy nr. 1 i 2 
15-5Ó, nr. 3 i 4 15-— . M ąka pszenna nr. 0 :  
lo -2 ' ,  nr. 1 14 75, nr. 2 J3 '—, nr  3 11-50, 
nr. 4 10-—, nr. 5 7‘75, nr. 6 6 -50. Otręby 
pszenne 4 75, żytnie 5’50 za luO kg. brutto 
za netto franco.

S k ó ry .  Owcze 44 zł. za 100 kg., jagnięce 
55 do 58 zł. za 102 sztuk. Suche K ro wi e  75 
do 78 zł., wołuwe 78 do 82 za 100 kg.

Jakie drzewa i krzewy na wiosnę 
sadzić należy?

W  ziemi, która  jest  bardzo mokrą, sa- 
powatą, lub też tak położoną nisko, że z wio­
sną  powodzi spodziewać się można, nie n a ­
leży ani drzew ani krzewów sadzić w jesieni, 
tylko na wiosnę i to na końcu m arca lub 
początkiem  kwietnia. Wiśnie i śliwy udają się 
na sapow atjch  ziemiach dobrze, natomiast 
grusze i jabłonie  nie rosną n i takowych, dla 
tego kto chce te gatunki owocu w takich 
gruntach  ho d o w ać ,  powinien wprzódy usy­
pać kopce i na  tych kopcach drzewka sadzić 
Ponieważ d-zewKa takie więcej na wichry są 
wystawione, niż drzewka sadzone na równym 
gruncie, dlatego koniecznym jest drzewkom 
takim dać pierwsze dwa la ta  podpory, które 
aż do koron sięgać m uszą — a tak przyw ią­
zane być powinny, aby drzewo się me tarło. 
Drzewa silne i zdrowe sadzone na równej 
ziemi nie po trzebują  wcale podpór i rosną  
bez nich daleko lepie,

W ziemiach wyżej położonych i nie sa- 
powatycb najlepiej d rzew a sadzić w jesieni 
i to na początku października, gdyż przy jm u­
ją  się daleKO łatwiej, niż sadzone na wio­
snę — w każdym 'raz ie  me wymagają tyle 
pielęgnowania i podlewania jak  ostatnie. W y­
jątek s tanow ią  krzewy i drzewa pochodzące 
z ciepłych krajów, a więc delikatniejsze i na 
z im na mniej wytrzymałe jak  brzoskwinie, 
aprvkozy, japońskie  śliwy i winokrzewy — 
i te najlepiej teraz na  wiosnę sadzić. Brzo­
skwinie i aprykozy sadzi się tak samo, jak  
inne drzewa, tylko miejsce powinny dostać 
więcej zaciszne i c iep le ;  winokrzew zaś s a ­
dzi’ się poebyło i nie głębiej, jak pięć cali 
i to tam, gdzie dużo słońca. Jeś l i  ziemia 
je s t  zbyt mokrą, dobrze jes t  na korzenie przy­
sądzeniu posypać koszyk czystego miałkiego 
piasKU, a potem  dopiero tłustej dobrze mierz­
wionej ziemi — podlewać chwilowo nie trze­
ba wcale — dopiero później, gdy ciepła i su ­
sze nastaną

Nadmienić jeszcze  m u s z ę , że aprykozy 
i bizoskwin.e pochodzące z F rancy i nie n a ­
dają  się do hodowli w naszych stronach, 
gdyż są za delikatne i na  mrozy tak niewy- 
trzymałe, że mimo opatrzen ia  na zimę, nie­
długo chorować zaczną i w końcu zmarnieją. 
Daleko trwalsze są  brzoskwinie i aprykozy 
am erykańskie  i kaukazkie, choć sm ak ich 
je s t  cokolwiek mniej delikatny. Poleuema 
godne są następujące aprykozy : 1) Wielka 
p raw dziw a rychła aprykoza (W ahre  Frtih- 
apricose), 2) Kaicha, 3) L u ize t ,  4} Precoce 
de Boulbon. Z b rzo sk w iń : Rychły Aleksan

der, 2) Amsden, 3) W ilder, 4) W aterlco, 
5)Piękna z Badunii (Schóne von B?den). 
Z winokrzewuw najlepsze: 1) T ry u m f Ple­
szewa. 2) Królewska Magdaleną, 3) Rychłe 
Lipskie, 4) Noaska 5) >St Lauren. Ostatnie 
dwa gatunki są modre, p ierwsze zaś żółte 
i zielonawe.

Kalendarzyk na miesiąc kwiecień-
( Wedle Przewodnika ogrodniczego).

R o b o ty  w  sa d z ie  I w s z k ó le  d rz e w e k  
o w oeow yeh . D rzew a  odmładzać, ew-ycinając 
wszystkie niepotrzebne gałęzie stare, a pozo­
stawiać młode z tą jednak uwagą, źe wiśnie 
i czerecny takiego odm ładzania  nie znoszą. 
Spulchniać ziemię koło drzewek szczególnie 
młodych, paliki przeglądnąć i poprawić i przy­
mocowywać do tychże młode drzewka, na 
s tanowiskach stojące. P rzesadzanie  drzewek 
kończyć. V7 pierwszych dniach szczepić j e ­
szcze wiśnie, czerechy i śliwy, poczem szcze­
pić gruszki i jaołka. Do przeszczepiania drzew 
starych, dzikich, lub złe gatunki rodzących te­
raz najlepsza pora Brzoskwinie i morelo 
osłaniać zlekka nastaw ioną słomą przed dzia­
ł a ł e m  przymrozków i słońca. Wszelkie ran j 
na drzewach wycinać aż do zdrow e6o i za- 
smarowywać maścią ogrodniczą, większe zaś 
rany zasmarowy wać gliną z krowieńcem W ino 
i róże, gdy pow ietrze  się ju ż  ustań, p rzyw ią­
zywać do panków. W szkółce drzewek "wo- 
cowyeh przekopać ziemię między drzemkami 
starszym i, szczepić, kończyć co rychlej zasiew 
ziarnek również kończyć sz tubrow anie  porze 
czek. agrestu, winogron.

Roboty w ogrodzie warzywnym. -In-  
spekta s tarannie  przewietrzać, podlewać i p le­
wić, w końcu rośliny powoli hartować, szcze 
golnie rychlejsze. Grządki kopać, pognoiwsz; 
je  przedtem  ■ kompostem. > Wczesne- rozsad/ 
p rzesadzać na grzędy, przykrywając je  jedna! 
w razie przymrozków- na noc wazonkami. 
Spieszyć z zasiewem pietruszki, marchwi, m a ­
ku, buraków, cebuli, groenu i t. p Schodzące 
rozsady w wolnym gruncie nakryć z lekka 
chróstem, a zabezpiecza to i przed kurami 
i przed miozem . Sadzić z.emniaKi wczesne 
Poziomki i truskawki okopać, a w razie po 
suchy podlewać.

R o b o ty  w o ś r o d k u  kw iatow ym  Krzewy 
ozdobne oczyszczać i obcinać, grzędy z kw ia­
tami cebulkowatemi spulchniać. Georginie 
i kanny podpędzać w wazonkach, aoy zasa 
dzone następnie  na grządki wcześnie kwitły. 
Siuć rezeoę i inne kwiaty. Z końcem miesiąca 
wysadzać flance kwiatów i wysiewać kwiaty 
delikatniejsze. ‘ T '  " 1
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VY k ra jo w e j  li izsze j szk o le  ro ln ic z e j  
w J a g u T u ic y ,  k tóra  ma na celu kształcenie 
przedewszysiT-iem synów i w łościańskich na 
zdolnych gospodarny praktycznych, rozpoczyna 
się rok szkolny 1897/1898 z d. I lipca 1897.

Chcący wstąpić jako  uczeń do tej szkoły, 
powinien: 1. Najdalej do dnia 15 maja b. r. 
wnieść do Dyrekcyi szkoły w Jagielnicy (po­
czta Jagielnica) podanie z dołączeniem ; a) 
metryki urodzenia, udowadniającej, że kandy­
dat ukończył 16 rok życia; bj świadectwa 
szkolnego, z ąkończenia szkoły ludowej z do­
brym postępem i świadectwa nauki dopełnia­
j ą c e j ; c) świadectwa moralności i dotychcza­
sowego zatrudnienia, wystawionego przez wła­
ściwego duszpasterza  i zwierzchność gminną, 
oraz dowód, że rodzice posiadają gruntową 
w łasność; d, świadectwa zdrowia, wystawio­
nego przez lekarza. 2. W dniu oznaczonym 
przez Dyrekcyę, poadać się egzaminowi w stę­
pnemu, z którego kierownik szkoły osądzi, 
czyli kandydat je s t  dostatecznie umysłowo 
rozwinięty i posiada potrzebne wykształcenie 
elem entarne, ażeby mógł korzystać należycie 
z nauk, w szkule roltficzej udzielanych. -

Synowie włościan, posiadających własne 
gospodarstwo rolne, przyjęci będą przed in ­
nymi kandydatam i i otrzymają bez względu 
na ich s tan  majątkowy bezpła tne  utrzymanie, 
pomieszkanie. pościel, pranie i wikt, tudzież 
ukranie kosztem funduszu krajowego. Każdy 
jednak  wstęDujący do zakładu powinien być 
zaopatrzony w dostateczną bieliznę i dobre 
juchtowe buty

Bliższych wiadomości udzieli na żądanie 
Dyrekcya krajowej niższej szkoły rolniczej 
w Jagielnicy.

Z d z ie d z in y  p szeze ln ic tw a .  Dnia 1 bm. 
odbyło się w CzoriKowie zgromadzenie Tow. 
pszczelniczo-ogrodniczego. Dyrektorem w y­
brano Józefa  Mysłowskiego właściciela dobr 
Zwiniacz zastępcą tegoż Ignacego Krzyżanow­
skiego, nauczyciela z Kossowa, a sekretarzem  
nauczyciela z Kalinowszezyzny Henryka Mo­
szyńskiego. Ro rozdaniu nasion i dzieł z dzie­
dziny pszezelnictwa, sądow nictw a lub ogro­
dnictwa, nadesłanych przez centralny zarząd 
Towarzystwa, wręczono p. I K rzyżanow skie­
mu ozdobnie wykonany adres, opatrzony li­
cznymi podpisami członków, za gorliwą p iacę  
okuło rozwoju oddziału, kLora ' najwydatniej 
tern się zaznaczyła, iż tenże całkiem bezinte­
resownie gminom, szkołom, urzędom parafial­
nym lub poszczególnym gospodarzom  wydał 
zwyż sześć tysięcy szczepów owocowycti Ze 
strony za rządu  oddziałowego wydano do dra 
Teoiila Ciesielskiego, jako  prezesa zarządu 
centralnego dzięaczynne pismo za ojcowską 
pieczę i pamięć o oddziale czortkowskim.

W y s ta w a  róż. W czasie pomiędzy 10 a 
12 czerwca r. b. odbędzie się poaobnie, jak  
i lat poprzednich, wystawa róż i kwiatów w io ­
sennych we Lwowie. Dzień o tw arcia  wystawy 
ogłosi zarząd zjedn. gal. Tow. .ogrodnictwa i 
pszezelnictwa.

Odpowiedzialny r e d a k to r : 

S t a n i s ł a w  II O s s o w s k i
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Pan  „ Ja c:.
Powieść

z oryginału włoskiego przełożył I W. 0.

(.Ciąg dalszy.)

P an  „ J i '  jest roztropny i przezorny. J a k  
m ądrze on 3ię u r z ą d z i ł !

Otwarcie, bez żadnej skrytej myśli p rzed ­
s taw ia  on ofertę wszystkim do z unążpójścia 
skłonnym córom Ewy. Aie nie zobowiązuje s.ę 
na razie do niczego wobec żadnej. Nie unosi 
się zapałem, gorączką; spokojnie, rozważnie 
może patrzeć, badać, dochodzić. Kupić nie 
kupić — potargować można.

Małżeństwo, pizysposobione na ostatniej 
stronicy pisma, ma podstaw ę praw dziw ie  so­
lidną. Owoc to spokojnego namysłu, bez ż a ­
dnych skrupułów, ni iluzyj.

Kobieta, w ysw atana przez gazetę, godna 
je s t  zaufania. Bezcelowa sen tym enta ino ić  nie 
m a do mej przystępu Nie snują  się jej po 
głowie żadne rom antyczne rnrzonk' Ja k o  na j­
cenniejszą część posagu wniesie ona  z sobą 
do domu trzeź.vy zmysł praktyczny.

P an  „ J a “ obiecuje sobie po swym pomy­
śle inne jeszcze zyski. Z na  on niejedną dzie­
wczynę, k tórą  mógłby wziąć za żonę. Lecz 
z tej, czy owej przyczyny nie odważyłby $ię 
s tanąć  wobec niej w roli konkuren ta . Owóż 
tyin młodym paniom przeszłe drukow aną swą 
ofertę. Przesyłać im będzie ją  tak długo, aż 
w końcu znajdzie żonę.

P an  . J a -4 będzie tedy szczęśliwym od 
biorcą tych num erów  pisma, które  pomieszczą 
jego ogłoszenie.

I jeszcze  jedno  możliwe Któż zaręczy, 
żali nie znajdzie się jaka  znakom ita  dam a, o 
której nie śmiałby naw et marzyć, a k tó ra  po­
drażn iona  oryginalną jego propozycyą, obierze 
go sobie za  m ęża? Jeśli  ona mc imeć nie 
będzm  w zasadzie przeciw zaw arciu  m ałżeń­
s tw a na takiej pouslawie, to znajdzie w uiem 
z pew nością  szczęście.

P an  „ J a “, ogolony do czysta, ufryzowany 
w sposób taki, iż łysina zosta ła  umiejętnie 
zakry tą  — jes t  jeszcze mężczyzną „woale ni- 
czego'4. W naszych czasach powszechnego 
w strę tu  kawalerów do m ałżeństw a — to gratka 
nie do pogardzenia. Pomyśleć sobie tylko: 
profesor filozofii, który jed n ak  umie wystroić 
się tak wytwornie, który nosi naw et ia k ie rk i !

Pa  „ J a '4 spogląda w źwierc.adło. Podzi­
wia sam  siebie. Potem K ro czy  tam  i sam. 
Anny Maryi ciągle jeszcze nie ma. P an  „ J a “ 
zaciera  ręce. Jego umysł pracu je  dale,. W co

raz  wspanialszem  świetle okazuje mu się po­
m ysł poszukiwania żony za pomocą anonsów. 
Ogląda tę myśl to z tej, to z owej s trony i 
coraz  now e dostrzega w niej powaby.

N a k o n ie c ! Oto słychać ciężki chód Anny 
Maryi. Oto i ona  sama. Wygląda ona jeszcze 
poważniej, niż zwykle. Ręce trzyrcu znowu 
pod fartuszkiem. ’t

— I cóż? — pyta p ro r. Marco Antonio. 
Głos drży mu nieco.

A nna i l a r y a  załatwiła wszystko, ja k  na 
leży. Oto pokwitowanie. In se ra t  obejmuje 14 
wierszy, kazano więc zapłacić za czterykrotne 
ogłoszenie 22 lirów 4-0 centesimi.

Profesor z pozorną obojętnością chowa 
kwitek. Ale serce bije mu, jak  młotem. D o­
znaje takiego w rażenia , jakby  teraz w k ie ­
szonce kamizelki miał nie kaw ałeczek  pap ie ­
ru, jeno  drugą żonę.

I  któż n ią  będzie? Gdzie o n a?  O, stodka 
n io p ew n o śc i!

Dzisiaj środa. Ju tro  Secolo po raz p ie rw ­
szy przyniesie jego ogłoszenie, rzuci je  m ia­
stu, ba, aaleko roztrąbi po świecie

Na jednym  z egzemplarzy spoczną oczy 
pięK nej nieznajomej. T a  nieznajom a — to 
małżonka pana  „ J a '4. Jakkolw iek  do konkursu  
zaprosił także wszystkie wdówki poniżej lat 
trzydziestu, fantazya przywodzi mu pt *ed 
oczy uparcie sam e  młode, kw itnące  dzie 
wczęta.

Alboż to zarozum iałość? Niech odpowie 
zwierciadło.

Jeśli weźmie ośmnastówkę, złoży ona tem 
sam em  dowód, że ma rozum i należyte z ro ­
zumienie rzeczy

— Cóż, Anno Maryo, powiedziano w eks- 
pedycyi Secolo? — pyta profesor, m rużąc oczy, 
by tem  bystrze,szem objąć spojrzeniem babę.

— Śmiali się
Ona sam a może chce zaśm iać się Ale 

nie, to złudzenie! Stoi nieporu-szonu, by p o są g !

N ie sp o d z ia n e  w y n ik i .

Przychodzi kolej na długi wieczór, n i noc 
bezsenną Mamy nareszcie czw artek  Godziny 
przeciągają się w nieskończoność.

Dziś ma profesor Marco Antonio ferye. 
Rzucił on w kąt ciężką scholts tykę  i filozofię; 
cieszy go, że nie potrzebuje  ich aziś z tam tąd 
wydobyć ku utrap ien iu  sw em u i uczniów J e ­
mu sam em u wydaje się, iż je s t  s tudentem , 
takie przejm uje go uczucie swobody.

P rzechadzka dobrze mu zrobi. Wybiera 
się w drogę. Z każdym kiok .em  coraz  mniej 
w nim pozostaje z profesora, coraz więcej 
zwykłego człowieka. Zbliża się do parku. S ta ­
ry przyjaciel już  go oczekuje. W ytraw nym  
wzrokiem spostrzega, że coś dziwnego z a ­
szło w profesorze.

— Dzień dobry! — wita go Marco An 
tonio.

Żebrak odpowiada z& złośliwym uśmie­
chem.

— Gdyby takich tysią :  dni było, jak  dzi­
siejszy, nic gniewałbym si^ wcale.

— I ty-iiąc dni zamało Jeśli  sądzicie, że 
jestem szczęśliwy, toż życzcie mi przynajmniej 
dziesięciu tysięcy. Tylko, że j a  me jestem  
szczęśliwy.

— Oh, pan dziś młody...
— D opraw dy?
— P an  dziś wygląda najwyżej na lat 

czterdzieści. 7  ile lwie obaczyłom pana wy. 
c h o iz ą o e g i  z za węgła, a rzekłem s o b ie : P ro ­
fesor ma dziś lat czterdzieści. G Izie u licha 
podziało się tych dziesięć lat, o które pan 
starszy ?

Marco Antonio słucha go z u śm ie c h e m ; 
pochlebia mu spostrzeżenie  żebraka. A stary 
już  i to podpatrzył Ciągr.ie więc żywo dalej.

— Tak, naprawdę, pomyślałem,
Profesor patrzy na prawo i patrzy na le­

wo. Jego metafizykę i etykę wzięli dyabli. 
Nikt go przecie nie widzi w tej chwili. P ro ­
fesor uśm iecna się. D oznaje  całkiem n iezna­
nego dotąd uczucia. Sięga do kieszeni, aby 
wesprzeć starego przyjaciela. Ale w czas 
jeszcze  przychodzi namysł. Profesorowi 
filozofii nie wolno być tak niekonsekwentnym

(C. d. n ) .

Jan Dziewoński U W  /  n j n u i i p  P°*eca w wielkim wyborze po cenach znacznie zn iżonych: WŁÓCZKI we wszystkich możliwych odcieniacL.
—  _  . _    Największy wybór różnych kanw, Jedwabi, fliozeli, fl'c .lossu i kordonków. Mydełka, perfumy, szczotki,
Halicka i. 6*. grzebienie. Olbrzymi wybur najgusiowniejszych zaczętych robótek. _  Towary z pierwszo- 
______________  - rzędnych fabryk, ceny nizsze j a k  wszędzie. » 4 |  W niedziele i święta Magazyn zamknięty.

PC F I L T R Z E  l a s ó w  IG L A S T Y C H  w  P O K O J U  Prócz  miłego leśnego zapachu , posiada nieoszacowane wła- 
otrzymuje się pizez rozj jlmie sności hygieniczne. O czyszcza i odświeża powietrze mie-KADZIDŁA SOSNOWEGO szkań w wysokim stopniu.

F lakon 6U ct., rozpylacze od 24 ct. do 3 zł.

JAN IIINAIOYY H Z
LWÓW : (sklepy własne) ul. Kopernika 1. 3., Halicka 1. 11. 
KRAKÓW : Sukiennice 1. 20., CZERNluWCE: Rynek 1. 2.

P r o s im y  n a szy c h  czy te ln iPów
aby zamawiając lub kupując przedmioty reklamowane w dziale 
ogłoszeń, raczyli powoływać się na ,. Słowo polskie'1, jako na 
źródło swoich inform acyj. Ja kie  powoływanie się wpływa na 

rozszerzenie naszych ogłoszeń.

Amatorom

Herbat rosyjskich
w c-wai* od zł. 1 20, 1.40, 2.50 i 
8.50 za funt  — poleca Się znany 

handt-1

Władysława Adamowicza
w Brodach, 

na prgramezu rosyjskiem.

Alojzy Hubner
Lwów, llynek 38. 

poleca:

krochmal kremowy
do farbt wania

t a l ,  portier, i o r o t ó  i !. d.
Tekturki do praskania 
Boraks
Stearynę 
Gumę arabska 
Wosk
Krochmal pszenny 
Krochmal ryżowy
Sodę do prania 
Wapno chlorowe
Krochmal brylantowy
Klaksbruninę
Mydło do prania
Mrdło szare

F J k .  R B Y
do farbowania i szczotkowania 
spełzłycn materyj, sukien, ubrań 
i t. p., w pakiecikach po 6, 10 

i 15 ct.

A t a n t  do znaczenia bielizny.
Farby do stainpillj mosię­

żnych i kauczukowych

Proszek Je czyszczenia srebra.
Proszek

:/szczenia wszelkich metali 

J . E S K O A

Mytki ( Wascheln)
drzewne, kokosowe i trzcinowe 

i t. d , i t. d.

I f i n n  tute^ nlekieionych z doskona- 
• U U U  Jgj fraueuskiej  bibułki po z*r. 

1 i wyżej, poleca fabiyka F Niżatowski  
Lwow. r r z y  odbiorze 5.000 sztuk,  p t -  

ezta franco.

w Tarnopolu
poleca P p . : oficjalistów, leśni 
czycb, nauczycieli, guwernantki, 
beny ze spraw dzonom i chiubnem i 
św iadectw am i i wszelką m ną  do- 
norow ą kategoryę służby. Posre 
dniczy w sprzedażach i dzier­
żawach dóbr. — Z najdą  umie­
szczenie zaraz kluczn.ce, panny 
służące, przeszło 40 kucharek  
furmani, reiterzy, kamerdynerzy, 
lokaje, kucharze, kuchty i chłopcy 

kredensowi.

Palcie tutki Hiemojowskiego! do mm

6 i n  Karola Zakrzewskiego '

Noże i widelce stołowe i aese 
rowe angielskie, s tyryjskie  i z 
Solingen, tuzin par  od zł. 4 — 
do l s- Noże do Krajania mię 

siwa i ciast
pOlfeCfi

P i o t r  C b r z Ą s t o w s I f i
handel żelazny

we Lwowie, plac K apitu lny 1, 
(naprzeciw katedry),

POZ1TZKI
p  p .  TT r z ę d n i  Kro m

boziijitere.-ion-nre wyrabia się.

Zgłoszenia p. t :
I 4 < >«g,'ł 1 111, Adm irm tracya  

„ Słowa polskivgo “ .

A .  W e  m a r

wyrobów ceramicznych
dostarcza  :

P i e c e  
ogn iotrwałe  i k u ­

rii nie kaflowe.
Na sprzedaż

duże realnoćci i grunta
na Żółkiewskiem

Bliższe) wiadomości udzieli kan- 
celarya adwokatów jD-rów A. i Z. 
Luiewiczów, Lwów, uiica K o ­

ściuszki 16.

W Y D A W N IC T W O

Gebethnera i Wolffa
w Yi arszawie.

F A M O * ,

największy

Galicyjski skład farb
i m ateryałow .

Lwów, Grand-Hotel.
poleca

f a r b y ,  p o k o s t y ,
olt‘ i i mie wtór
lak.erniczo malarskie.

A R TYKU ŁY

rolnicze i przemysłowe.
P a s y  do m a szyn .

Oliwy i smarowidła,

teclinle/ ne l chirurgiczne.

A rty kuły toaleto w e.
Masy i lakiery do podłóg.

Środki desinfekcyjue i owa-
dogubne.

Materyaly apteczne.

BOLESŁAWA PROSA
3  to m y  Ł z ł r  

P r z e a y ł k u  p o c z t o w a  4 0  e n t  
Skład główny w Księgarni CG. 

G e b e t h n e r a  i S p ó ł k i

*1 A  • A a I I I  1 ’L ' 5
> Ś Y ik u lo  elektryczne i sio przenośna

J.
u rzą d zą  F a b ry k a  d y n a m o -n u W zy n

E O L E D S Z E W S K I  W  B E Ł Z I E ,
Celem

oświetleń mieszkań i wszelkich zakładów przemysłowych, 
p c m o ż liw ie  n a jn iż s z y c h  ce n a ch .

N a  w s-c e lk U  z a p y t a n i a  o d p o w i a d a  s ię  o d w r o t n ą  p o c z t ą .

i

jSoytd otiror*»*>
sUad apsTalw i wszelikli przYlioecu

do fo tograf i i
poleca od 10-25*;,, niżej cen 
w szyslkichfirm k r a j o w y c h  i za ­
granicznych me licząc opako­
wania. Aparaty ou 6 250 zł.
na składzie, zamówienia na 
p row inc ję  wykonuje się o d ­
wrotną pocztą. D okładna na 

1 uka fotografii bezpłatnie, na żą ­
danie zezwala się na spratę 

częściową. Największy I n.jtańazy *kł»d najUps ych towarów 
do fotografii zawodowej i amatorskiej w kraju.

I/iróir, u l. K a m it t i t ia  N r. 3, v i* -a -v is  c. Je. * zk» ły  rea ln e j. 
w m m u m a u m m a a w m m M m m u a a m m m K B m a m m m a m m u a w

Je:, krśl. uprzjw, fabryka likierów, rosoiisów i woaek polskich

J .  A .  B A C Z Ę W S K J  E G O

w  I i r u k o w i e ,

W ł a s n e g o  w y r o b u
najlepszą

l i a s r  YYOskOYYii
na podłogi

i prawdziwą
Masę francuską

na pos.łd/.bi
poleca

Alojzy Kilim
Lwów, llynek 38.

c. i k. nadw. dostawcy
W Ó D K I

mocne, żytnie, starkę.

N A L E W K I
z najszlachetniejszych owoców.

D E S T Y L A T U
z wyborowych ziół.

L IK IE R Y
najdelikatniejsze, równorzędne z p ie rw - 

szemi m arkam i francuskiemi.
R O Z O L IS Y

najprzedniejsze gdańskie.

Pocztą posyłki o wardze 5 klgr.
Fabryka istn ieje 116 lat.

Zakład, wodoleczniczy
Or. Chram ca w Zakopanem

o t w n r t . y  c n l y  r o l i .
Urządzenia  jak  najlepsze -  Ceny najprzystępniejsze.

O .  Lr. n p r z y w .  g a l i c y j s k i  a k c y j n y

1  &T  M  € ’ *
p r z e n ió s ł

EANTOE m u u m  om ODCZUŁ DEPOZYTÓW?
których  b i u r a  mieściły się dotąd w m e z a n i n i e  gmachu własnego 

do frotbUłWjch lokulno.sei n parterze.  
O D D Z I A Ł  D I d P O Z \  T O W  \

przyjmuje wkłady i wypłaca  zaliczki na  rachunek  b ieżący ,  przyjmuje do przechowania  papiery w ar­
tościowe i udziela na takow e zalicski.

Nadto zaprow adzono na  wzór mstytucyj zagranicznych, taK zw ane :

DEPOZYTY SCHCWE0 .7E (Sute Deposlts).
Za op ła tą  25 do 35 zł. w. a, roczn ie ,  depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej 

schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem , gdzie b e z p ie c z n ie ,  a d y s k r e t n i e  przecho­
w yw ać może swoje mienie lub w ażne dokumenty.

YV tym  kierunku poczynił Bank hipoteczny jak  najdalej idące zarządzenia .
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju  depozytów, o trzymać m ożna bezpłatn ie  w Oddziale 

depozytowym

D ia  szukaj ącycb  
pracy, ogłoszenia  

bezpłatnie.

p  inna inteligentna z dobrego 
■ domu, władająca językiem pol­
skim i niemieckim poszukuje urnie- 
szezunia w sklepie lub posady biu- 
rnwej. Łaskawe zgłoszenia poste- 
n-stante Lwów, Alicya N. 60.

1 panna z kaucyę 600 zł poszu- 
j * kuje miejsca kasyer^i. Łiskawe 
’ zgłoszenia pod ad res : W. S. 5. 

posta rebi,iute.

pom ocnik handlowy, obznajo- 
* miony dokładnie z handlem win
posis dający także egzamin bachal- 
teryi poszukuje posauy do handlu 
korzennego lub mieszanego w miej­
sca lub na prowincyi, może taize 
objąć kierownictwo handlu na pro­
wincyi : Łaskawe zgłoszenia Lwów, 
posie - restante L. M. 1. 150.

ETkonom lub rządca z k i l k u u a -  
““ sfoletnią praktyką w pierwszo­
rzędnych majątkach, liczący lat 31, 
kawaler, pos/.ukitjb posady zaraz 
Łaskawe zgł.szi nia poste restante 
A F. Zator.

p r a n c u z k a  w yksz ta łcona , p iszu- 
■ kuje posady jako dama do towa­
rzystwa, lub nauczycielka francu­
skiego i niemieckiego języka, gry 
na fortepianie — ukończyła konser- 
watorynm paryzkie, uaziela także 
lekcyj śpiewu solowego podług wło­
skiej metody Zgłoszenia pod: Na­
uczycielka ul Kościelna 1. 5, II .  
piętro, drzwi 15.

M ło d y  i n t e l i g e n t n y  c z ł o w i e k ,  w l a -  
d a j ą c y  p i l s k i m  i n i em ie ck im  j ę­

z y k i e m,  obzuaj omio i iy  z r a c h u n k o ­
wością ,  p o s z u k u j e  p os a dy  j ako  t r a -  
n i p n l a n t  b i nr owy .  Ł a s k a w e  z g ł o ­
s z e n i a :  H e n r y k  S.,  B a t o r e g o  1. 11,  
P a r t e r .  '

I  I I AN D ML II E R B  ATY i K A WY  |
O - n  - m i r  - r - r  -*~r  - r- .  « - n  - r  - r - i  -r-\ - r -  i  9»E D I u K D A  E I E D L A

we Lwowie^ plac Jlaryacki 10
p o l e c a

HERBATĘ
r ł i i o r n  m a j o w e g o  

j ,  ki. Cong zł. l.f.O 
S ou oh o n g  a « rn a  „ sbiór majowy 3.— 
Kaysow czeraa . 4.—
M e la n g s da Lond. i . — 
W y tiew ki  heiba-

ciane..............
W y tiew k i  najlep-

1,3(

p o l e c a  n a j l e p s z e  g a t u n k .  0

li  A  > V  V ’  i
o s m a k u  c z y s t y m ,  a r u m a -  ^

t y c z n y m  k t ó r e  r o z s y ł a  0
f r a n c o  d o  k a ż d e j  s tac y i  J  
p o c z t o w e j  w  w o r e c z k a c h  ^

W  k 1,  k. ®
P o r t o r i c o .......................9 .—  — .JEi J

C n h *  g r o b o  z ia  m e t a  9 .5 0  —  96  0

Ĉ ylon ajfiloua . • 1 0 .— 1.— 0
p r z e d n ia  1 0 .40  1.04 J

g r u b . z ia r .  10.75  1 .08 0

p e r ł o w a  . 1 0 .75  l . # 8  •

M o c a  a r a b s k a  a r o r a a L  10.75  1.08

s z y c h  h e r b a t 1 .0 O j  J a 1 0 .75  1.08

Opakowai.ia nie liczy się. •
Z a m ó w i e n i a  z p r u w i n c y i  w y s y ł a  s ię  o d w r o t n a  •  

p o c i t a .  5  ^

a a a t -  ś <

\ ł o b e c  } m x I y y > / s a g i i i i  p S a c

u r z ę d n i c z y c b
Liczni W ie lnw in i  P. T  Fanowie «. k. Urzędnicy państwowi, 
Oficerowio c. i k stojącego wojska i c. k. .obrony kra­
jowej zapew ne pow itają  z radością  nasze doniesienis, że 
z całą  getowością udzielamy wszystkim p. t. Panom Urzę- U . 
dnikem państwowym i Oficerom przy zakupoie naszych ł/l, 
towarów kredytu i ulg w spłatach wedle umowy bez ^  

jakiegokolwiek podwyższenia cen.

Równocześnie oznajmiamy, i i  z powodu rozwiązania  
stosunku komisowego z wiedeńską firmą „Teppichliaus 
Metropolc" przeszedł cały skład komisowy przy ulicy  
Sykstuskiij l. 6 w nasze posiadanie i jesteśmy w stanie

prawdziwe perskie dywany

3 0 .4  O  t ant t j » O 0|» taniej sprzedał a..
Miiośnicy prawdziwych dywaaów znajdą u nas istne skarby 

^  wschodu, ja k o to : Buuhara, Beludgistan, Daghescan, Kiwa, Szu- 
u  mak, Derbent, Japrak, Teneran, Mecca, Caramaui i Auatolskie 

^  Torby (Eselstaschen). f j

^  Za prawaziwftść tui mm ów wschodu, dajeinj peluą rpjii; i gwararcjg. ^
W jed l i ,  in z ubuc/.nyeii o d d z ia w w  Miaji trją się wszysikie  m ożliw e W .  

europe jsk ie  i a u s t ry a o k .e  kumeisowi,  dyw an y ,  j a n ; d la  sa lonow , ja d a lń  H  
*  i sy p ia lń ,  port ie ry ,  f i r a n k i  ko ionkow e i s io ry ,  obioia  na uieole, ch iń s k ie  W F  

skory kuzit  ehoduik i ,  d y w .unk i ,  dyw any  ś m e n n e  i koeoieliif,  p rzed  o t -  1 ^  
tar/.e, dekor&cye, k apy  n a  stoły i iożiia w e łn iane  i p luszow e, ko łdry ,  
keoo na  kouie i d la  podroży ,  jakoteż koce sys tem u p io fe so ra  Jaegera .

lyu i  P. T. P a n n u ,  k tó rzy  m e m a ją  Sposobności o n w ied zeu ia  uas 
u  osobiście  w v s j ł , \m y  z p rzy jem n o śc ią  bogato l l lu s t ro w a u y  c e n n ia  naszych  

towarów, p o d ług  k to rego  po trzebne  p rzedm .o ty  zam aw iać  uaieży.

H  Listy i zamówienia upraszamy adresować:
2  Do Filii w iedenssiego magazynu „AU L O U V R L “ dawniej 
2  „T E P P IC H H A U S  M E T R O P O L E 44 L w ó w , ul. S y k s tu s k a

L 6, lub do głównego składu p la c  K a p i tu ln y  1, 3 .  f r
*n
0 0

*
*

F lf lo r  ■ ir try k i BrM i f  i R i w u u  w Btalaka. Z  drsjuw ni ju a io m i wa Lw ow ir n #  u n ą d a  8Ł B arlepa


